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CJ ■Bo Już bocian przyleciał do rodzinnej sosny
I rozpiął skrzydła białe, wczesny sztandar wiosny,
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30 lat działalności
O

D momentu powstania Sekcji 
Szkolnictwa Zawodowego mi­
ja 30 lat. W ciągu tego okresu 
nie ustaje ona w walce o pod­
niesienie rangi społecznej 
szkoły zawodowej, o ilościo­

wy 1 Jakościowy rozwój zawodowego kie­
runku szkolenia zgodny z postępem tech­
niki i przemysłu, zgłaszającego zapotrze­
bowanie na wysoko kwalifikowane kadry 
dla rozbudowujących się nowych gałęzi 
gospodarki narodowej. Ocena wysiłków 
1 osiągnięć ludzi nie jest możliwa bez 
cofnięcia się wstecz i dokonania choćby 
analizy stanu, sytuacji materialnej 1 miej­
sca szkoły zawodowej w całym systemie 
oświatowym Polski okresu 20-lecia mię­
dzywojennego.

Wybitnie rolniczy charakter naszej go­
spodarki, znany powszechnie niedorozwój 
przemysłu przesądzał losy i sytuację 
szkolnictwa zawodowego. Ówczesne wła­
dze burżuazyjno-obszarnicze nie były za­
interesowane w tym, by chłop zdobywał 
oświatę rolniczą. Stąd też szkolnictwo dla 
potrzeb tego podstawowego trzonu naszej 
gospodarki było ilościowo bardzo niewiel­
kie i jakościowo zacofane. Zresztą wiedza 
zdobywana w różnorodnych szkółkach czy 
na kursach dla właścicieli karłowatych 
gospodarstw była praktycznie bezużytecz­
na. Podobnie rzecz się miała w przemyś­
le, w którym dominował rzemieślniczo- 
chalupniczy system produkcji. Poziom 
szkół dokształcających, tzw. „wieczoró­
wek”, był bardzo niski. Szkoły te z zasa­
dy nie posiadały ani własnych lokali, ani 
własnych nauczycieli, ani pomocy nauko­
wych. Uczniom podawano minimum wia­
domości teoretycznych, koniecznych dla 
wykonania zawodu. O wszechstronnym 
rozwoju wychowanka, o rozwoju jego za­
interesowań czy kultury nikt nie pomy­
ślał.

Sytuacja ta w latach trzydziestych sta­
ła się przedmiotem naukowej analizy 
1 bardzo ostrej krytyki w Związku Nau­
czycielstwa Polskiego. Zacofany system 
szkolnictwa zawodowego spotyka się z 
ostrą krytyką na łamach pism związko­
wych. Grupa młodych związkowców, 
wśród których na czoło wysuwają się kol. 
Kwiatkowski, Witkowski, Wójtów, podej­
muje walkę o urzeczywistnienie tych po­
stulatów. Z inicjatywy ZNP powstaje w 
r. 1933 Sekcja Szkolnictwa Dokształcają­
cego Zawodowego, a niedługo potem Sek­
cja Szkolnictwa Zawodowego 1 Sekcja 
Szkolnictwa Rolniczego. Było to niemałe 
osiągnięcie, bowiem w okresie 20-lecia 
ruch nauczycielski w Polsce był rozbity. 
Od 1918 r. działało wprawdzie Stowarzy­
szenie Nauczycieli Szkół Zawodowych, 
ale przedmiot jego zainteresowań stano­
wiły przede wszystkim dzienne szkoły 
zawodowe.

Nowo powstałe sekcje podjęły próby 
nawiązania współpracy z działającym po­
za Związkiem Stowarzyszeniem Nauczy­
cieli Szkolnictwa Zawodowego, Działając 
w ramach ZNP sekcje postulują pow­
szechność oświaty, podniesienie pozycji 
społecznej nauczyciela i organizacyjne 
zjednoczenie całego ruchu nauczyciel­
skiego. Na wszystkich zjazdach sekcji w 
latach 1933—38 przedmiotem uchwał były 
przede wszystkim potrzeby szkolnictwa 
zawodowego. Nauczycielstwo związkowe 
podejmuje walkę o naukę dla młodzieży 
rzemieślniczej, o wysoki poziom szkół za­
wodowych, o należytą pozycję material­
ną i społeczną nauczycieli tych szkół. 
Ustawa o zakładaniu 1 utrzymywaniu 
szkół dokształcających zawodowych z 
marca 1937 r. wprawdzie nie rozwiązująca 
właściwie sytuacji prawno-służbowej na­
uczycieli, jest jednak pierwszym osiągnię­
ciem sekcji i dowodem, że uchwały i po­
stulaty ZNP, kierowane pod adresem 
władz państwowych, nie pozostawały bez 
echa.

Następne osiągnięcie — Kongres Peda­
gogiczny w 1939 r., na którym sprawy 
szkolnictwa zawodowego zostały znacz­
nie ązerzej potraktowane niż na poprzed­
nich, po raz pierwszy skupiając na sobie 
Uwagę wybitnych pedagogów — teorety­
ków, polityków’ oświatowych i nauczy­
cieli innych typów szkół.

W czasie hitlerowskiej okupacji zamk­
nięte zostały, jak wiadomo, szkoły śred­
nie ogólnokształcące. Okupant tolerował 
jedynie istnienie na terenie Generalnej 

Gubernli szkół zawodowych. Tę okolicz­
ność wykorzystali masowo nauczyciele 
i w murach tych szkół chronili młodzież 
przed wywozem do Niemiec. W szkołach 
zawodowych masowo produkowano fał­
szywe zaświadczenia wydawane młodzieży 
pracującej w konspiracji. Tutaj również 
uczono zabronionych przez okupanta 
przedmiotów: języka polskiego, historii, 
geografii.

Nauczycielską akcję podziemną prze­
ciwko hitlerowskim najeźdźcom prowa­
dziła TON (Tajna Organizacja Nauczy­
cielska). W kierownictwie tej organizacji 
znalazło się wielu aktywistów Sekcji 
Szkół Zawodowych oraz Stowarzyszenia 
Szkół Zawodowych. W latach niewoli na­
uczyciele—związkowcy dawali liczne 
dowody patriotyzmu i bojowości w wal­
ce z okupantem. Prowadzili tajne nau­
czanie, brali udział w zbrojnym ruchu 
oporu, organizowali samokształcenie w 
obozach jenieckich, a niezależnie od tego 
dyskutowali na temat przyszłości szkół 
zawodowych w wolnej Polsce.

Dyskusje te okazały się owocne, przy­
gotowały bowiem nauczycieli do pracy, 
którą sekcja rozpoczęła natychmiast po 
wyzwoleniu. Zjazd Oświatowy w Łodzi, 
na którym omawiano nowe zadania szkol­
nictwa odbył się w czerwcu 1945. r. a 
więc w parę tygodni po zakończeniu 
działań wojennych. Było oczywiste, że 
w całym szkolnictwie, a przede wszyst­
kim zawodowym, trzeba dokonać wielu 
istotnych zmian. Niejednokrotnie wysu­
wane postulaty Sekcji Szkół Zawodowych 
i całego ZNP domagające się podniesie­
nia na wyższy poziom szkół zawodowych 
i przyznania im należytej rangi społecz­
nej — doczekały się realizacji. Sprawom 
tego szkolnictwa poświęcono specjalny 
zjazd — Zjazd Oświaty Zawodowej, w 
październiku 1945 r. przy szerszym udzia­
le zainteresowanych sfer. Uczestniczyli w 
nim ówczesny minister oświaty, kol. Cz. 
Wycech, przedstawiciele wielu mini­
sterstw, rektorzy wyższych uczelni oraz 
wielu pracowników naukowych i przed­
stawicieli życia gospodarczego. Uczestni­
cy zjazdu dyskutowali nad ustrojem, 
strukturą i organizacją szkolnictwa za­
wodowego, kształceniem nauczycieli i me­
todami pracy dydaktycznej. Sekcja Szkol­
nictwa Rolniczego zgłosiła postulat, że 
młodzież wiejska po ukończeniu szkoły 
podstawowej, jeśli nie kontynuuje nauki 
w szkole średniej, powinna przygotowy­
wać się poprzez obowiązkowe dokształca­
nie do pracy na roli.

Sekcja Szkolnictwa Zawodowego, która 
po wojnie zrzeszała nauczycieli wszyst­
kich typów szkół zawodowych, wytyczyła 
sobie następujące kierunki działania:

@ ukazywanie najważniejszych zagad­
nień ustrojowo-programowych 1 metody- 
czno-dydaktycznych nowej szkoły zawo- 
wodowej, jej roli w rozwoju kultury o- 
gólnej i gospodarczej narodu;

@ nawiązanie przerwanej przez wojnę 
łączności w pracy z ogółem kolegów dla 
wzajemnego informowania się o życiu or­
ganizacyjnym, potrzebach i niedomaga- 
niach nauczyciela i szkoły zawodowej w 
całej Polsce;

O zaznajamianie się z projektami or­
ganizacyjnymi i programowymi władz 
oświatowych w zakresie szkolenia zawo­
dowego oraz współpraca w tych dziedzi­
nach.

L
ATA 1951—1956 to okres zaniku 
działalności sekcji związkowych poj­
mowanych wówczas jako czynnik 
rozbijający jednolitość Związku. Dopiero 
rok 1956 stworzył warunki dla reaktywo­
wania sekcji i wznowienia ich pożytecz­

nej działalności. W tym okresie Sekcja 
Szkolnictwa Zawodowego przoduje w 
pracy. W jej działalności niemałą rolę 
pomocniczą odegrało świetnie redagowa­
ne przez kol. Kwiatkowskiego czasopismo 
„Szkoła Zawodowa”. W latach 1951—56 
stało się ono trybuną, z której szkolnic­
two zawodowe domagało się swoich praw, 
a równocześnie rejestrowało swoje osiąg­
nięcia i braki.

Droga, jaką przebyła sekcja, nie była 
drogą łatwą. Wiele pracy i wysiłku kosz­
towała walka o przełamanie wiekowych 
krzywdzących szkolnictwo zawodowe tra­
dycji. Ta walka, ten upór 1 konsekwencja, 
z jaką sekcja dążyła do raz wytkniętego 
celu, to chlubna karta Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego.
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Zjazd Sekcji Szkolnictwa Zawodowego
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ONFERENCJA sprawozdaw­
czo-wyborcza Sekcji Szkolni­
ctwa Zawodowego, która od­
była się w gmachu ZG ZNP 
w Warszawie (9 i 10 bm) 
zbiegła się w czasie z 30 

rocznicą powstania sekcji, co stworzyło 
okazję do podsumowania bogatego do­
robku jej działalności. Powstanie, rozwój 
i wyniki 30-letnich prac sekcji, w walce 
o właściwą rangę szkolnictwa zawodo­
wego, omówił wyczerpująco w referacie, 
prezes J. Kwiatek:

„Historia szkolnictwa zawodowego w 
Polsce na przestrzeni minionych 30 lat 
jest ściśle związana z historią Sekcji 
Szkół Zawodowych w ZNP, a tę znowu 
trudno zrozumieć bez powiązania jej z 
życiem i działalnością wieloletniego prze­
wodniczącego i opiekuna, jakim był tra­
gicznie i przedwcześnie zmarły tow. 
Stanisław Kwiatkowski.

Jego to ideę dziś realizujemy łącząc 
zebranie sprawozdawczo-wyborcze sekcji 
z uroczystym, jubileuszowym jej zebra­
niem dla szczególnego upamiętnienia 30- 
letniej działalności Związkowej Sekcji 
Szkolnictwa Zawodowego”.

Zebrani uczcili pamięć długoletniego 
przewodniczącego sekcji i wybitnego 
znawcy zagadnień szkolnictwa zawodo­
wego, tow. St. Kwiatkowskiego.

W pierwszej, uroczystej części konfe­
rencji wręczono również Złote Odznaki 
ZNP dwudziestu zasłużonym działaczom.

Roboczą część zebrania zapoczątkowały 
dwa referaty: wiceministra oświaty 
mgra inż. M. Godlewskiego, który 
przedstawił obecny stan i kierunki roz­
woju szkolnictwa zawodowego oraz prof. 
dra T. Nowackiego — informujący o 
pracach nad utworzeniem zaplecza nau­
kowego dla tego kierunku kształcenia. 
Referaty stanowiły punkt wyjścia dla po­
ważnej, rzeczowej dyskusji nad węzłowy­
mi zagadnieniami i trudnościami hamu­
jącymi rozwój szkół zawodowych.

Obok przedstawicieli nauczycielstwa 
szkół zawodowych i działaczy oświato­
wych z całego kraju, w obradach udział 
wzięli zastępca przewodniczącego Komi­
sji Oświaty i Nauki KC PZPR — tow. 
H. Garbowski, przedstawiciele Minister­
stwa Oświaty, Ministerstwa Przemysłu 
Lekkiego i innych zainteresowanych re­
sortów, naukowcy, jak również dyrekto­
rzy niektórych zakładów pracy. Zasadni­
czą treść referatu wiceministra M. Go­
dlewskiego podajemy w oddzielnym arty­
kule.

Prof. Nowacki wskazał na dyspropor­
cję między ilościowym i jakościowym 
rozwojem szkolnictwa zawodowego i wy­
nikającą stąd potrzebę stworzenia dlań 
odrębnej bazy naukowej teorii pedago­
gicznej, na której mogłaby oprzeć się 
praktyka. Potrzeba ta jest paląca, bo-
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W warsztatach ZSZ w Sochaczewie tot. C«. Górski

Głó wny kierunek historii
„Nasza polska demokracja — to demo­

kracja dynamizmu ludowego i radyka­
lizmu społecznego; to demokracja wy­
zwolenia wielkiego potencjału twórczego 
i postępowego mas ludowych w mieście 
i na wsi; to demokracja, która zrodzona 
została w krwawej walce z niemieckim 
najeźdźcą” — mówił Władysław Gomuł­
ka na zebraniu aktywu warszawskiej or­
ganizacji PPR 21 października 1945 roku.

Myślę, że to określenie zawiera najpeł­
niejszą i zarazem najgłębszą definicję u- 
stroju demokracji ludowej, który powstał 
w Polsce po 22 lipca 1944 roku. „Arty­
kuły 1 przemówienia” sekretarza gene­
ralnego PPR zawierają zresztą wiele 
stwierdzeń i wniosków o kapitalnym 
znaczeniu dla poznania najnowszej hi­
storii Polski. Zachowały one również na 
ogól aktualne znaczenie polityczne i dla­
tego ukazanie się ich w wydaniu książ­
kowym stanowi doniosłe wydarzenie.

Chciałbym zwrócić uwagę na przemó­
wienie Władysława Gomułki — wygło­
szone podczas pogrzebu Stefana Jaracza 
14 sierpnia 1945 r. — które powinno 
szczególnie zainteresować środowisko na­
uczycieli i pracowników oświaty. Sekre­
tarz generalny PPR, oceniając dorobek 
życiowy wielkiego artysty, sformułował 
bardzo ciekawy postulat przekształcenia 
teatru w wielką trybunę artystyczną, 
„dla wychowania szerokich mas, dla 
wszczepiania w ducha człowieka 1 w du­
cha narodu wartości kulturalnych, spo­
łecznych, etycznych i demokratycznych”. 
O sztukę „służby ideowej” — taki apel 
skierował wówczas Władysław Gomułka 

wiem jakkolwiek obserwujemy poważny 
wzrost i rozbudowę zawodowych kierun­
ków szkolenia, to poziom i wyniki nau­
czania w tych szkołach budzą jeszcze 
sporo zastrzeżeń. Kadry nauczycielskie 
napotykają tu w pracy szczególne tru­
dności wynikające z braku opracowań 
pedagogicznych dotyczących problemów 
pracy dydaktycznej i wychowawczej w 
szkolnictwie zawodowym. Szkoły rozpo­
rządzają wprawdzie poważnym materia­
łem nagromadzonych przez lata pra­
ktycznych doświadczeń, który czeka na 
opracowanie i uogólnienie, niestety, licz­
ba naukowców zajmujących się tymi za­
gadnieniami jest zbyt mała, aby w 
krótkim czasie można było wypracować 
ogólną teorię pedagogiczną.

Prace naukowe na tym odcinku sku­
piają się obecnie nad trzema zagadnie­
niami: 1) Losy zawodowe absolwentów 
(książka na ten temat obrazująca poli­
tykę kadrową zakładów pracy i rzucają­
ca sporo światła na programy i metody 
nauczania ukaże się dopiero w r. 1966). 
2) Zagadnienie nauczania problemowego 
w kształceniu zawodowym, 3) Zagadnie­
nie nowoczesnego wyposażenia szkół za­
wodowych.

Prof. Nowacki zwrócił uwagę na po­
trzebę koordynacji prac podejmowanych 
w instytutach i uczelniach wyższych, jak 
również na konieczność szerszego publi­
kowania wyników badań naukowych 
poświęconych tej problematyce.

Mimo ogromnego rozwoju szkolnictwa 
zawodowego, za mało jest ludzi wcią­
gniętych do pracy naukowej nad rozwią­
zywaniem zagadnień tego szkolnictwa. 
Wielu uczestników konferencji, nawiązu­
jąc do tego zagadnienia, podkreślało po­
trzebę wciągnięcia nauczycieli do współ­
pracy z Instytutem Pedagogiki i katedra­
mi wyższych uczelni.

Dużo miejsca w dyskusji poświęcono 
również sprawie polepszenia bazy mate­
rialnej szkół zawodowych i podniesie­
nia kwalifikacji kadry, zwłaszcza nauczy­
cieli zawodu, u których wciąż jeszcze 
ujawniają się niedostatki przygotowania 
pedagogicznego.

Bezsprzecznie pozytywnym zjawiskiem 
jest fakt, że przemysł wykazuje coraz 
więcej zainteresowania potrzebami szkól 
zawodowych i przychodzi im z wydatną 
pomocą, zwłaszcza w dziedzinie wyposa­
żenia warsztatów w nowoczesny sprzęt 
i maszyny. Świadczy też o tym wymow­
nie obecność na konferencji wicemini­
stra przemysłu lekkiego — Władysława 
Kakietka.

Na wyposażenie w nowoczesne ma­
szyny i urządzenia szkół technicznych, 
szkolących dla potrzeb przemysłu lekkie­
go — Ministerstwo przeznacza w bieżą­
cym roku około 20 milionów złotych. W 
związku z tym, że do przemysłu lekkie- 

w imieniu Polskiej Partii Robotniczej 
pod adresem środowisk twórczych.

Sprecyzowane wrtedy postulaty legły u 
podstaw polityki kulturalnej PPR. Reali­
zacja ich pozwoliła partii osiągnąć w la­
tach 1945—1948 bardzo poważne rezulta­
ty. Mam tu na myśli przede wszystkim 
pozyskanie dla idei nowej Polski ogrom­
nej większości pisarzy, pracowników na­
uki i nauczycieli, odbudowanie życia kul­
turalnego w Polsce centralnej i zorgani­
zowanie go na Ziemiach Odzyskanych. 
W dokonującej się rewolucji kulturalnej 
istotną rolę odegrały marksistowskie 
czasopisma społeczno-literackie na czele 
z „Kuźnicą”.

Minęło osiemnaście lat od czasu, gdy 
Władysław Gomułka wygłosił to przemó­
wienie, a postulat „służby ideowej” lite­
ratury, teatru, filmu, publicystyki nie 
tylko pozostał jak najbardziej aktualny, 
ale, co więcej, nabrał jeszcze nowych 
barw i aspektów. Pamięć o nim powinna 
towarzyszyć codziennemu wysiłkowi twór­
ców. Do spraw kultury i oświaty Włady­
sław Gomułka nawiązuje jeszcze szereg 
razy w recenzowanym tomie. Podkreśla ko­
nieczność przyciągania do udziału w bu­
dowaniu nowej Polski pracowników na­
uki 1 nauczycieli, zaznacza w przemówie­
niu wygłoszonym na IX Sesji Krajowej 
Rady Narodowej 31 grudnia 1945 roku 
osiągnięcia Rady Naukowej dla Zagad­
nień Ziem Odzyskanych. Z drugiej stro­
my cytowane Już przemówienie z 21 paź­
dziernika 1945 roku zawiera ostre słowa 
krytyki pod adresem „niektórych nau- 
kowców i wychowawców”, których .za­

go wkraczają wciąż nowe technologie 
i surowce, konieczność szkolenia na no­
woczesnych maszynach ma istotne zna­
czenie. Podnoszono to niejednokrotnie w 
dyskusji podkreślając, że sprawa posu­
nięcia naprzód modernizacji parku ma­
szynowego w dużym stopniu uzależniona 
jest od umiejętności zdobywania sobie 
sojuszników.

I tu między innymi otwiera się pole 
do działania dla sekcji okręgowych. Nie­
które z nich mogą się pochwalić poważ­
nymi wynikami w tej pracy. Np. dzięki 
staraniu sekcji lubelskiej i powołaniu 
wojewódzkiej i powiatowych rad sze- 
fostw, wszystkie szkoły zawodowe, na te­
renie województwa, zostały objęte opieką 
zakładów pracy. W samym tylko 1962 r. 
wartość pomocy materialnej zakładów 
opiekuńczych wyraża się sumą 31 milio­
nów złotych. Powstała też korzystna 
atmosfera dla organizowania szkół 
przyzakładowych.

Jednakże wraz z szybkim wzrostem 
liczby tych szkół na terenie całego kraju 
powstają i liczne trudności. Przede 
wszystkim zastrzeżenia budzi poziom 
kształcenia i w związku z tym zachodzi 
potrzeba przyspieszenia prac nad przy­
gotowaniami programów naueżania dla 
przyzakładowych ZSZ. Nienajlepiej też 
jest z bazą lokalową. Główną przeszko­
dę dla budownictwa stanowi brak odpo­
wiedniej dokumentacji technicznej.

Nadal otwarta jest sprawa kształcenia 
i dokształcania nauczycieli zawodu. Nie­
mało się wprawdzie w tej sprawie robi 
(ośrodki metodyczne prowadzą kursy pe­
dagogiczne dla tych nauczycieli, np. w 
Lodzi przeszkolono w ten sposób prze­
szło 120 nauczycieli, a wT br. szkoli się

Stan obecny i zadania
(streszczenie referatu wiceministra M. Godlewskiego)

W
 ROKU 1962 nastąpił szybki 

rozwój szkolnictwa zawodo­
wego. Było to niezbędne ze 
względu na konieczność co­
raz pełniejszego zaspokojenia 
stale rosnącego zapotrzebo­

wania gospodarki narodowej na kwalifi­
kowane kadry robotników, techników 
1 innych pracowników z wykształceniem 
zawodowym.

Rozwój i znaczenie szkolnictwa zawo­
dowego w polskim systemie oświaty 
obrazują następujące liczby:

W 1962 r. 5388,4 tys. uczniów uczęsz­
czało do szkoły podstawowej, 434,1 tys. 
do liceów ogólnokształcących, a 1185,2 
tys. — do szkół zawodowych, w tym 554 
tys. do pełnych średnich szkół zawodo­
wych. Na jednego ucznia liceum ogólno­
kształcącego przypadało i,74 uczniów 
szkół zawodowych, a stosunek uczniów 
pełnych średnich szkół zawodowych do 
uczniów wszystkich szkół zawodowych 
Wynosił 46,6’/o.

Tak więc po szkolnictwie podstawowym 
•— szkolnictwo zawodowe jest drugą pod 
względem liczebności formą kształcenia.

W okresie międzywojennym szkoły 
zawodowe przygotowywały 95% uczdów 
do pracy w charakterze robotników 
kwalifikowanych, znikome zaś były roz­
miary kształcenia zawodowego na pozio­
mie średnim. Obecnie prawie połowa 
uczniów uczy się w pełnej średniej szko­
le zawodowej. Szkolnictwo to stało się 
pełnowartościowym ogniwem oświaty, 
dającym wykształcenie ogólne, przygoto­
wanie do pracy 1 możliwości studiów w 

suszone mózgi... nie są zdolne pojąć ani 
głębokiej treści zawarte] w wyzwalają­
cej się demokracji, ani istoty epokowych 
wydarzeń przesuwających się przed ich 
oczyma”.

*

Lektura I tomu „Artykułów I przemó­
wień” Władysława Gomułki dowodzi, że 
nawet w najcięższych, najbardziej tra­
gicznych chwilach — PPR mówiła na­
rodowi całą prawdę o istniejącej sytua­
cji. Zdobyło jej to autorytet, przyspa­
rzało zwolenników i sprzymierzeńców. 
Jeszcze 15 stycznia 1943 roku w „Liście 
otwartym KC PPR do Delegatury Kra­
jowej Rządu generała Sikorskiego” Wła­
dysław Gomułka pisał: „Naród polski, 
w myśl zamiarów okupanta, ma spotkać 
taki sam los, jakiego doznali Żydzi 
w Polsce. Dążenie okupanta do masowe­
go. zbiorowego i totalnego wyniszczenia 
narodu polskiego wyraża się w straszli­
wych aktach, którym na imię Zamojsz­
czyzna, Lubelskie, Ostrołęka”.

Trudno jest przecenić znaczenie tej 
bardzo trafnej, plastycznej, a zarazem 
wstrząsającej charakterystyki hitlerow­
skich planów wobec Polaków, której do­
konała PPR piórem swojego sekretarza 
generalnego. Uprzytomniła ona społeczeń­
stwu ogrom grożącego mu niebezpieczeń­
stwa i zmobilizowała go do walki zbroj­
nej z okupantem. Właśnie w pierwszym 
kwartale 1943 roku zaczynają przystępo­
wać do szerokiej walki z okupantem od­
działy Batalionów Chłopskich i Armii 
Krajowej. Na Ich decyzję wywarła po­

następnych 80), niemniej nie rozwiązuje 
to problemu, zwłaszcza że brak jest 
uczelni przygotowujących nowe, już peł- 
nokwalifikowane kadry. W dyskusji po­
stulowano utworzenie w ramach Insty­
tutu Pedagogiki Zakładu Kształcenia Za­
wodowego oraz otwarcie wieczorowego 
SN. Sekcje powinny również bardziej 
operatywnie zająć się doskonaleniem ka­
dry inżynieryjno-technicznej, w sensie 
zapoznawania jej z aktualnymi osiągnię­
ciami nowej techniki.

Dyskutanci zwracali również uwagę na 
potrzebę prawnego uregulowania zasad 
przydziału stypendiów fundowanych, do­
magali się rozszerzenia sieci poradni za­
wodowych itp.

Wszystkie omawiane postulaty znalazły 
się we wnioskach skierowanych pod 
adresem władz oświatowych i związko­
wych i zostały przekazane nowo wybra­
nemu zarządowi sekcji, którego zada­
niem będzie dopilnowanie ich realizacji. 
Przewodniczącą sekcji została Kazimiera 
Kartasiriska, wiceprzewodniczącymi — 
Mieczysław Piątkowski i Stefan Pernej, 
sekretarzem: Teofil Sosnowski.

Sekcja Szkolnictwa Zawodowego posia­
da w swoich szeregach doświadczanych 
i ofiarnych związkowców, doskonałych 
fachowców. Świadczy o tym m. in. wy­
soki poziom toczonej dyskusji, skupienie 
się na zasadniczych dla szkoły zawodo­
wej problemach oraz istotne, słuszne i 
realne postulaty pod adresem władz. Je­
dno jest tylko niepokojące — od lat ten 
sam aktyw. Jednym z zadać sekcji po­
winno się stać również wciągnięcie do 
pracy związkowej młodych nauczycieli, 
którzy w przyszłości staliby się godnymi 
następcami obecnego aktywu.

(debe)

uczelniach wyższych. Po ukończeniu każ­
dej szkoły zawodowej są możliwości dal­
szej nauki w szkołach dziennych, wieczo­
rowych, zmianowych i zaocznych.-

W latach 1945—1962 ukończyło szkoły 
zawodowe około 1705 tys. absolwentów, 
robotników wykwalifikowanych, techni­
ków, ekonomistów, pracowników siużoy 
zdrowia itd.

Stan nasycenia kadrami wynosi 74.3 
pracowników ze średnim wykształceniem 
na 1000 zatrudnionych, a według stanu 
pożądanego powinien wynosić 96 pra­
cowników. Największe braki kadrowe z 
z wykształceniem średnim dotyczą pra­
cowników wykonujących zawody grupy 
technicznej (brak 66 000 osób), następne 
miejsce zajmuje grupa zawodów ekono­
micznych (brak 59 000 osób) i wreszcie gru­
pa służby zdrowia (brak 25 000 osób).

W grupie zawodów technicznych naj-, 
większe braki są na kierunkach: me­
chanicznym, elektrycznym, budowlanym, 
komunikacyjnym, chemicznym, łączności, 
hutniczym.

Ogólne zapotrzebowanie na robotników 
wykwalifikowanych w latach 1961—1965 
wynosi około 597 000 osób. ZSZ w latach 
tych pokrywają zapotrzebowanie na ro­
botników wykwalifikowanych w 70%. 
Pokrycie w poszczególnych zawodach jest 
różne: w grupie mineralnej — 35“/». w 
grupie zawodów chemicznych — 39.”% 
spożywczej — 39,5%, górniczej — 47%, 
ekonomicznej — 62,9%, elektro-energe- 
tycznej — 64%.

(Dokończenie na str. 3)

ważny wpływ działalność propagandowa 
PPR, która szeroko rozniosła po kraju 
ełowa Władysława Gomułki.

W dwa lata później 13 września 1943 
roku, na burzliwym zebraniu przedstawi­
cieli rad zakładowych Łodzi — Włady­
sław Gomułka odpowiadał robotniKom 
na pytania w sprawie piętrzącycn s.ą 
przed nimi trudności, wsroa którycn 
pierwsze miejsce zajmowały brak żyw­
ności i opału: „Rząd nie może was ani 
do syta nakarmić, ani w pełni zaspo­
koić potrzeb wsi” — czytamy na 362 
stronie „Artykułów i przemówień”. Se­
kretarz generalny PPR zaapeiował wów­
czas do robotników o spokoj, o podnie­
sienie wydajności pracy. Siowa Wiady- 
siawa Gomułki znalazły wśród robotni­
ków szeroki oddźwięk i zrozumienie.

Żadna inna partia, poza PPR, nie od­
ważyła się mówić narodowi tak otwarc.e 
o grożących mu niebezpieczeństwach, 
trudnościach i brakach. Podczas okupa­
cji partie podziemia londyńskiego staran­
nie ukrywały przed społeczeństwem 
świadomość tego, że lansowana przez nie 
polityka bierności grozi mu zagładą. 
W latach 1945—47 mikołaj czykowskie 
PSL — główny wówczas przeciwnik Pol­
skiej Partii Robotniczej — usiłowało sze­
regiem demagogicznych chwytów propa­
gandowych mącić w głowach społeczeń­
stwu, łudząc je, że w razie uchwycenia 
władzy „błyskawicznie’’ rozwiąże wszyst­
kie bolączki.

*
PPR nie tylko mówiła I pisała otwarcie 

o śmiertelnym niebezpieczeństwie, jakie 
niosła dla Polaków hitlerowska okupacja, 
ale również kształtowała drogi jego prze­
zwyciężenia. Wskazuje je Władysław Go­
mułka m. in. w cytowanym już „Liście 
otwartym KC PPR do Delegatury Krajo-

(Dokończenie na. ttr.



60 tysięcy związkowców W moim ognisku

O
RGANIZACJA wczasów związ­
kowych i leczenia uzdrowisko­
wego, kolonie letnie, mieszka­
nia nauczycielskie, racjonalna 
gospodarka funduszem pomocy 
koleżeńskiej — oto tematy, 

którym w dniach 12 1 13 marca bieżą­
cego roku poświęcono specjalną narauę 
w ZG ZNP. Udział w niej wzięli wszyscy 
kierownicy wydziałów socjalno-ekono- 
mieznych zarządów okręgów oraz człon­
kowie prezydiów odpowiedzialni za ten 
dział pracy. Zarząd Główny reprezento­
wali na naradzie: prezes J. Kwiatek, wi­
ceprezes W. Ozga oraz kierownicy kom­
petentnych wydziałów: kol. kol. J. Wit­
kowski i S. Glinicki.

Bardzo ożywiona i konstruktywna dy­
skusja, jaka toczyia się wokół wymienio­
nych zagadnień, raz jeszcze dowiodia, jak 
ważne miejsce w życiu naszej organiza­
cji zajmują sprawy związane z sytuacją 
bytową nauczyciela.

Z uwagi na rożnorodność omawianych 
zagaumen, jak tez ich bardzo szeroki za­
kres — w niniejszym artykule ograni­
czamy się do omoe.ąenia jednego z nich, 
mianowicie — wczasów. Im to poświęco­
no na naiadzie najwięcej miejsca. Pozo­
stałe zagadnienia postaramy się oma­
wiać w kolejnych numerach „Giosu”.

KTO pojedzie w tym roku na wcza­
sy? Pytanie to stawia sobie nie 
tylko każdy nauczyciel, ale przede 

wszystkim poszczególne ogniwa związko­
we. One to bowiem odpowiadają za 
sprawną organizację akcji wypoczynko- 
wej. Trzeba zatem już wcześniej pomy­
śleć o terminowym przesłaniu skierowań,
zabezpieczeniu odpowiedniej ilości miejsc
w domach FWP, wreszcie — przeprowa­
dzić wiasciwą selekcję przy typowaniu 
zgłaszających się.

Jak dotychczas — akcja organizowania 
różnego rodzaju wczasów dla członków 
ZNP przebiega właściwie i rozwija się 
z roku na rok pomyślnie. Jeśli w 1962 ro­
ku z wszystkich lorm wypoczynku sko- 
rżystaly 53 554 osoby (co w porównaniu 
ze stanem sprzed dwu lat stanowi o prze­
szło 10 tysięcy więcej), to w roku bie­
żącym liczba ta przekroczy znacznie 
60 tysięcy. A więc skok bardzo poważny. 
W tej sytuacji można już mówić o ma­
sowości akcji wczasów i lecznictwa 
uzdrowiskowego. I dlatego właśnie ma 
ona dla naszej organizacji tak ważne 
znaczenie. W ostatnich latach nastąpiła 
też znaczna poprawa warunków lokalo- 
wych i zdrowotnych na wczasach. W po­
ważnym stopniu wzrosła również liczba 
nauczycieli korzystających z leczenia sa­
natoryjnego. Jeśli w roku 1960 wykorzy­
stano 11 700 skierowań, to w roku bieżą­
cym liczba ta wzrośnie do 15 240.

Z leczenia w uzdrowiskach zagranicz­
nych mogło skorzystać tylko 23 nauczy­
cieli. Dużym osiągnięciem Związku, 
jeśli chodzi o wczasy lecznicze, było 
otwarcie w Ciechocinku „Domu Zdrowia”, 
który 1 stycznia bieżącego roku został 
przekształcony na ośrodek lecznictwa. sa­
natoryjnego. Pozwoli to dodatkowo 1800 
nauczycielom przeprowadzać kurację w 
odpowiednich warunkach.

Mówiąc o masowości wypoczynku nie 
można nie widzieć poważnego manka­
mentu. Bo jeśli rokrocznie następuje 
wzrost liczby skierowań do ośrodków 
wczasowych ZNP (z 18 774 w 1961 roku

*
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Zdjęcia: Cz. Górski

Te same, ale nie „takie same” kłopoty
Sprawy drobne, codzienne, omawiane 

w tej rubryce wywołują wśród czytelni­
ków żywy oddźwięk. Redakcja otrzymuje 
listy, telefony, dwie koleżanki z woje­
wództwa szczecińskiego złożyły nam wi­
zytę, zostawiły materiał do wykorzysta­
nia, jeszcze inne radziły redaktorowi, by 
osobiście odwiedził kilka szkół i na 
miejscu badał sprawy.

Reakcja czytelników na poruszone w 
tej rubryce kwestie jest rozmaita: ga­
nią, chwalą, czasem., nawet dziękują.

Problemy ważne, zasadnicze czytelnik 
znajduje w innych artykułach. W tej ru­
bryce, jej redaktor tylko sygnalizuje pew­
ne sprawy, które w jakiś sposób wpły­
wają na atmosferę szkolną, na stosunki 
wzajemne, które ułatwiają lub utrud­
niają współżycie i w konsekwencji odbi­
jają się na poziomie pracy nauczyciel­
skiej.

Czytelniczka z powiatu jarosławskie­
go, O. G. pisze:

„Niedawno czytałam w gazecie krako­
wskiej taką oto notatkę: Szanowna re­
dakcjo! Gdy wracałem nocą do domu, 
wyszedł z zaułka jakiś człowiek, napad! 
na mnie, uderzył raz 1 drugi, wybił mi 
dwa zęby. Proszę o odpowiedź. czy miał 
on rację? Uśmiałam się serdecznie z tej 
„racji”.

Ta dziwaczna notatka — pisze kol. 
O. G. — przypomniała mi się, gdy prze­
czytałam w „Głosie”, w rubryce: ..Roz­
mawiamy o naszych sprawach”, dwie wy­
powiedzi nauczycieli na temat stylu pra­
cy kierowników szkół. W obu wypowie-
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do 21 723 w roku następnym) — to w 
odniesieniu do domów FWP dają się za­
uważyć tendencje zniżkowe. Trudności 
rodzą się na pewno stąd, iż około 80 
proc, skierowań wykorzystywanych jest 
przez nauczycieli w miesiącach wakacyj­
nych. Ale nie tylko. Przyczyna tkwi rów­
nież, a może nawet przede wszystkim, w 
wadliwej organizacji pracy poszczególnych 
okręgów, które zbyt późno rozpoczynają 
pertraktacje z wojewódzkimi biurami 
skierowań. Dotyczy to szczególnie takich 
województw, jak Kielce, Kraków, Olsztyn 
i Rzeszów.

W roku bieżącym sytuacja pod tym 
względem ulec ma znacznej poprawie. 
Zarządy okręgow zostały zobowiązane do 
zawierania umów z WBS, w których za­
bezpieczyć mają sobie potrzebną ilość 
skierowań. Dotychczas umowy podpisały: 
okręg wrocławski, łódzki, katowicki 1 
warszawski.

Wprowadzenie zasady zawierania umów 
zyskało sobie tyleż zwolenników, co 
przeciwników. Wszyscy zgadzają się z 
tym, iż umowy ułatwią organizację pra­
cy, zwłaszcza, że ilość skierowań do do­
mów FWP ma wzrosnąć w roku bieżą­
cym z 1360 do 1800. Zastrzeżenia dotyczą 
natomiast kwestii finansowej. Co będzie 
— niepokoją się koledzy — jeśli nie 
wyczerpnie się wszystkich skierowań? 
Obawa ta nie jest pozbawiona podstaw.

skorzysta z wczasów

Nie jest wykluczone, że jeśli skierowa­
nia obejmować będą miejscowości mało 
atrakcyjne, zwroty mogą być znaczne- 
A każde niewykorzystane miejsce kosz­
tować będzie Związek aż 370 zł. Prak­
tycznie rzecz biorąc, samo podpisanie 
umowy przez okręg nie rozwiąże proble­
mu, koledzy powinni dołożyć wszelkich 
starań, aby przekazane Związkowi wcza­
sy zostały wykorzystane.

W tej sytuacji niezmiernie istotne wy- 
daje się stwierdzenie kol. Wł. Ozgi, iż 
problem wypoczynku nauczycieli może 
być wtedy dobrze rozwiązany, jeśli do 
akcji włączą się czynnie ogniwa tereno­
we, które we własnym zakresie organi­
zować powinny różne formy wypoczynku, 
przy czynnej oczywiście pomocy Wydzia­
łu Wczasów i Lecznictwa Zarządu Głów­
nego.

OPRÓCZ domów stałych i sezono­
wych, prowadzonych przez ZG ■— 
ogniwa terenowe dysponują 22 wła 

snymi ośrodkami. Wśród nich większość 
stanowią domy wykorzystywane w cza­
sie ferii. Im to właśnie poświęcono w 
dyskusji dużo uwagi. Jeśli sezonowe do­
my wczasowe ZG były na ogół dobrze 
przygotowane, to dość duże braki wystą­
piły w ośrodkach wypoczynkowych pro­
wadzonych przez ogniwa terenowe. Cho­
dzi głównie o brak odpowiednich urzą­
dzeń sanitarno-higienicznych i estetyki 
pomieszczeń oraz nadmierne „zagęszcze­
nie” w salach.

Akcja organizowania wczasów przez 
zarządy okręgów i odd.ziałów powinna 
być otoczona większą opieką. Jak stwier­
dził kol. Ozga — domy wczasowe mogą 

O naszych i/imndi

dziach korespondenci również zapytują, 
kto ma rację i proszą o radę. Z obydwu 
skarg — obrazków byłoby świetne słu­
chowisko radiowe na temat jak jednego 
kierownika (w prowadzeniu narad pe­
dagogicznych) skrócić, a drugiego wydłu­
żyć”.

Jeden klcrownłk prowadzi zebranie od 
15—16 do 23 godz. — pisze dalej kol. 
O. G. — nikt z grona nauczycielskiego 
nie ma odwagi przerwać tej „nasiadów- 
ki”; drugi kierownik nie dopuszcza do 
zebrań i również nie ma mu kto zwró­
cić uwagi. W obu przypadkach — jedyną 
reakcją — jest pytanie, kto ma rację?

PYTANIE: „kto ma rację" — coraz 
częściej kierowane jest pod adresem 
redakcji. Niedawno jedna z nauczy­

cielek, pracująca w charakterze bibliote­
karki szkolnej, użalała się na swój los 
w porównaniu z losem nauczyciela w 
szkole podstawowej i średniej; obecnie 
wychowawca z Domu Dziecka czyni to 
samo. Stosuje przy tym oryginalną me­
todę: stawia zagadnienie, wyjaśnia, pod­
suwa mi argumenty i natychmiast kontr- 
argumentuje. Po prostu poucza mnie, 
wyjaśnia mi. co powinienem odpowie­
dzieć, ustawia mnie w dogodnej dla sie­
bie pozycji i atakuje.

„Gdybym pracował w szkole, mój obo­
wiązkowy wymiar godzin wynosiłby 19. 
W Domu Dziecka muszę pracować 36. A 
więc o 17 godzin więcej niż w szkole. 
Dlaczego tak się dzieje? Tego nie potra­
fię zrozumieć. Rozumiałbym, gdyby za­
płacono mi za te 17 godzin. Powie pan, 
a wyżywienie po zniżonej cenie — to 
gips. Zgoda. Skoro pan tak twierdzi, ob­
liczymy”.

Nic nie powiedziałem, nic nie twier­
dzę. To tylko autor głośno myśli 1 udzie­
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być prowadzone przez ogniwa terenowe 
tylko wówczas, jeśli mają zapewnione 
odpowiednie warunki.

Związek będzie czynił starania zmie­
rzające do stopniowego uzupełnienia wy­
posażenia domów w nowy sprzęt (na ten 
cel przeznaczono w roku ubiegłym 
1 225 553 zł. Robi się też wszystko, aby 
zlikwidować „zagęszczenie” w pokojach. 
Natomiast trudny do przezwyciężenia 
jest problem odpowiedniej lokalizacji. 
Otóż warunkiem powodzenia wczasów se­
zonowych jest możliwość dysponowania 
obiektami szkolnymi, mającymi odpowie­
dnie zaplecze gospodarcze. Tymczasem w 
terenie istnieją poważne trudności w 
zdobywaniu dobrych lokali szkolnych. 
Dotyczy to zwłaszcza Tysiąclatek. W grę 
wchodzą tu zarówno fundatorzy, jak i 
niezwiązkowa postawa niektórych kierow­
ników szkół. Znamy wypadki utrudnia­
nia Związkowo uzyskania budynku szkol­
nego na cele wczasowe. Np. w wo­
jewództwie olsztyńskim, posiadającym 
warunki turystyczne — Związek korzy­
sta jedynie z internatu Liceum Pedago­
gicznego w Giżycku, który notabene nie 
odpowiada wymogom.

Trudność polega głównie na tym, te 
budynki szkolne nie wszędzie przyzna­
wany są Związkowi na stałe 1 rokrocz­
nie trzeba zabiegać o przydział. A z tym 
bywa różnie. Okres pertraktacji przedłu­
ża się zwykle do kwietnia (a zaczyna w 
październiku — sic!) co nie pozwala na 
przygotowanie planu organizacyjnego i 
pracy technicznej. Mamy już marzec, 
poszczególne okręgi dogadały się z WBS, 
a jeszcze nie wszystkie kuratoria przyz­
nały budynki szkolne na wczasy.

To jedna sprawa. Druga — dotyczy 
pokrywania wydatków związanych z 
przygotowaniem budynków na wczasy. 
Rokrocznie Związek wydaJe na ten cel 
200 tysięcy złotych. Czy jest rzeczą nor­
malną, aby pracodawca uchylał się od 
partycypowania na ten cel?

Ze względu na rozwój szkolnictwa i 
związany z tym wzrost liczby nauczycieli, 
zapotrzebowanie na wczasv bedzie co 
roku większe. Zachodzi zatem koniecz­
ność rozbudowy niektórych form wypo­
czynku oraz zorganizowania nowych. 
Muszą to być wczasy letnie, zapewniają­
ce tani wypoczynek rodzinom nauczy­
cielskim, jak też wszelkie formy wcza­
sów turystycznych. Szczególną uwagę 
zwracać się też będzie na rozwój wcza­
sów rodzinnych (w roku 1963 przewiduie 
się o 2 tys. miejsc więcej niż w roku 
ubiegłym).

Konieczna jest większa aktywność w 
dziedzinie akcji wczasów ze strony wszyst­
kich ogniw związkowych, jak również 
pomoc władz oświatowych.

M. RYBARCZYK

la odpowiedzi. Przerywam mu więc i 
odpowiadam. Skąd kolega wziął owe mi­
tyczne 19 godzin? Który to, 1 jaki to 
nauczyciel ma te 19 godzin i nic więcej? 
A przygotowanie do lekcji, poprawianie 
zeszytów? Kto to za nauczyciela robi? 
Zostawmy więc w spokoju godziny.

Z kolei wychowawca przeprowadza ra­
chunek, zresztą niedokładny, z którego 
wynika, że za te „dodatkowe” 17 godzin 
powinien otrzymać 1292 zł.

„Wyżywienie w Domu Dziecka wyno­
si 384 zł, a odpłatność 25 proc., czyli 
dostajemy za 17 więcej przepracowanych 
godzin, oczywiście, w naturze, tj. obiad, 
śniadanie i kolację — 288 zł, czyli o 1004 
zł mniej”.

Całodzienne utrzymanie za 9,60 zł? 
Gdzie to tak tanio żywią? Bardzo skrom­
ny obiad w stołówce nauczycielskiej ko­
sztuje 10,50 zł, śniadanie i kolacja chyba 
tyleż samo, co w sumie wynosi miesięcz­
nie ponad 600 zł. A więc nie 288 zł. Jak 
liczyć, to liczyć.

„Powie pan, macie dodatek za trudną 
pracę, to i tak się wam lepiej powodzi od 
nauczycieli. Tak, ale to jest dodatek za 
trudną pracę, a nie za dłuższy dzień pra­
cy”.

Wcale nie mówię, że Wam się lepiej 
powodzi niż nauczycielom. Twierdzę, że 
jednym i drugim dużo brakuje do „do­
brego powodzenia się”. Naprawdę, nie ma 
Kolega powodów* do zazdroszczenia na­
uczycielom.

„Wtedy, kiedy wszyscy siedzą w ka­
wiarniach (w niedzielę), piją kawę, gra­
ją w brldża, tańczą — my, wychowawcy 
z domów dziecka, mamy normalny dzień 
pracy. Pracujemy po południu...

...Piszę o pracy popołudniowej wycho­
wawcy dlatego, żeby pan nie odpowie­
dział mi, jak owej bibliotekarce, że na­
uczyciel musi po południu przygotować 
się na następny dzień. Jeżeli pan w to 
wierzy, że nauczyciel nic po południu nie 
robi, tylko przygotowuje się do lekcji na 
następny dzień i ściąga pomoce, to mogę 
tylko wydać okrzyk: Niech żyje jego pra­
cowitość!”.

Nauczyciel po południu czyta, przyj­
muje albo składa znajomym wizyty, 
idzie na koncert, do teatru, do kina (w

MT ASZE ognisko, którego prezesem 
I Vł jestem od szeregu lat, pracuje dob­

rze i dlatego chciałbym się po­
dzielić moimi spostrzeżeniami. Ognisko 
jest małe, 30-osobowe; jego członkowie to 
nauczyciele pracujący na wsi.

Na podstawie długoletniego doświad­
czenia doszedłem do wniosku, że ognisko 
może osiągać dobre wyniki, jeżeli orga­
nizacja. pracy będzie odpowiadać pewnym, 
określonym warunkom.

Przede wszystkim zebrania powinny 
odbywać się systematycznie. Nasze ogni­
sko ma wyznaczony na to pierwszy wto­
rek każdego miesiąca, godz. 15. Przestrze­
gamy zasady, by zebrania odbywały się 
w wyznaczonym terminie bez względu na 
ilość obecnych. Nic bowiem tak nie znie­
chęca, jak poczucie, że zmarnowało się 
czas, gdyż spotkanie nie doszło do skut­
ku. Dobrze jest też zmieniać^ za każdym 
razem miejscowość, gdzie ma się odbyć 
zebranie.

Praca w ognisku musi być atrakcyjna, 
taka, żeby przyciągała. Na naszych zebra­
niach mamy zawsze krótki, 10-minutowy 
referat, którego opracowania i wygłosze­
nia podejmują się dobrowolnie poszcze­
gólni koledzy. Ostatnio przygotowaliśmy 
takie odczyty, jak „O szczęściu” -— we­
dług Tatarkiewicza, „Tytan pracy” z oka­
zji rocznicy urodzin J. I. Kraszewskiego, 
„Historia mojej wsi”, „Nowe metody 
nauczania” i inne. Referaty muszą się 
odznaczać ciekawym ujęciem, bez glę- 
dzenia.

Następnie uczymy się nowej piosenki, 
niedłużej jednak niż 15 minut. Nauka od­
bywa się w ten sposób, że powtarzamy 
melodię przerywając tok normalnej pra­
cy pieśnią. W ten sposób melodia utrwa­
la się lepiej.

Omawiamy również nowości biblio­
graficzne, które wraz z krótką recenzją 
podaje jeden z kolegów. Zachęca to do 
zakupywania książek i zakładania pry­
watnej .biblioteczki.

Każde nasze zebranie związkowe jest 
okazją do swobodnej rozmowy na różne 
tematy, wzajemnej wymiany myśli. Każ­
dy może tu zapytać, zasięgnąć informacji, 
porady, opowiedzieć o swoich trudno­
ściach, osiągnięciach itp. Poza tym od 
czasu do czasu mamy takie zajęcia, jak 
plastyka, np. wydzieranka gazetowa, ry­
sowanie patykiem, batik itp.

Zmarł kol. Józef Wójtowicz
8 marca odizedl r szeregów nauczycielskich 

utalentowany pedagog 1 działacz związkowy 
— kol. Józef Wójtowicz — prezes Okręgu ZNP 
w Rzeszowie, członek ZG ZNP, Komisji 
Oświaty KW PZPR, radny WRN.

Kol. Wójtowicz rozpoczął działalność peda­
gogiczną na Rzeszorcszczyźnie w roku 1930. 
Do wybuchu drugiej wojny światowej znany 
jest jako niezwykle wyróżniający się w pracy 
nauczyciel.

W czasie awoje.f długoletniej pracy kierował 
kilkoma rzeszowskimi szkołami. Po wyzwole­
niu daje się poznać jako ofiarny związko­
wiec, przez wiele lat pełni funkcję kierow­
nika wydziału socjalno-bytowego w Zarzą­
dzie Okręgu.

Był ogólnie znany 1 łubiany, cieszył się 
sympatią nauczycieli 1 całego miejscowego 
społeczeństwa.

Śmierć kol. Wójtowlcza bolesna Jest dla 
wszystkich, szczególnie zaś dla tych, którzy 
współpracowali z Nim bliżej; odszedł od nas 
człowiek, któremu sprawy szkolnictwa i o- 
światy, a przede wszystkim Związku były 
bardzo bliskie i stanowiły treść Jego życia. 
W ciągu wieloletniej działalności związkowej 
wyróżnia! się nieustępliwą postawą w obronie 
nauczycieli, znał bardzo dobrze ziemię rze­
szowską, wiedział, z Jakimi kłopotami bory­
kają się nauczyciele, robił więc wszystko, 
aby kłopotów tych było jak najmniej.

Na stanowisku prezesa Zarządu Okręgu w 
Rzeszowie wyróżniał się Jako świetny orga­
nizator, co wpłynęło w poważnym stopniu na 
podniesienie autorytetu Związku na terenie 
Rzeszowszczyzny.

Kol. Wójtowicz za wybitną pracę odzna­
czony został Krzyżem Kawalerskim i Oficer­
skim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzy­
żem Zasługi oraz Złotą Odznaką Związkową.

Zmarli
24 styasnJa bieżącego roku tmarł nagle ni 

zawal serca kol. Alhin Kożuszyński — sekre­
tarz Zarządu Oddziału Powiatowego ZNP 
wr Lubaniu.

Był on odznaczony Medalem ,,Zasłużonym na 
Polu Chwały”, Srebrnym Krzyżem Zasługi, 
Medalem 10-lecia Polski Ludowej, Dyplomem 
Zasłużonego Obywatela Ziemi Lubańskiej.

Cześć Jego pamięci!

mieście), gra w bridża. To dobrze! Nie 
pisałem, że nic innego nie robi, tylko 
przygotowuje się do lekcji. To są argu­
menty Kolegi. Twierdzę, że codziennie 
około 2—3 godzin przygotowuje się do 
lekcji, co wynosi tygodniowo 12—15 go­
dzin dodatkowej pracy. I to jest praw­
da. Może Kolega bez obawy „wydać 
okrzyk”: Niech żyje jego pracowitość!

Jeśli Kolega nie wierzy, że nauczyciel 
musi się przygotować do lekcji, to sądzić 
należy, że z tą znajomością zawodu na­
uczycielskiego jest... bardzo słabo. Bar­
dzo.

Kolega stawia dużo pytań 1 żąda ka­
tegorycznych odpowiedzi. Wiele z tych 
pytań — to problemy, które wymagają 
gruntownego przeanalizowania, wymaga­
ją czasu, cierpliwości i nie można krótko 
odpowiedzieć: tak lub nie. Na przykład: 
sprawa uposażenia, dodatków, długości 
dnia pracy itp. Na niektóre pytania od­
powiedź jest prosta, np.: można mieć 
wyższe wykształcenie a nie posiadać 
kwalifikacji, by pracować jako wycho­
wawca w Domu Dziecka. Jeśli Kolega 
jest niekwalifikowanym wychowawcą, to 
dziwić się tylko należy, że w ciągu 13 lat 
pracy nie uzupełnił tych kwalifikacji. 
Z jakiej racji tytuł magistra ma zastą­
pić kwalifikacje wychowawcy, obowiązu­
jące w Domu Dziecka?

To, co wyżej napisałem, jest odpowie­
dzią na apel Kolegi: „Prnszę pana o od­
powiedź, proszę o szczerość”.

Myślę, że odpowiedź jest bezcelowa. 
Kolega już wcześniej zadał retoryczne 
pytanie:

„Poddać się egzaminowi — mówi 
pan?”. I natychmiast Kolega odpowiada: 
„nie”. A jeśli nie. to pretensje o odebra­
nie 20 proc, dodatku proszę skierować do 
siebie.

W tym chaotycznym wywodzie nasze­
go Czytelnika dzlwd tylko jedno: nieuza­
sadniona pretensja do nauczycie!!, to 
ustawiczne porównywanie pracy jednej 
placówek! oświatowo-wychowawczej do 
drugiej, chęć obniżenia rangi jednej a 
wywyższenia drugiej. To jest niepokojące 
zjawisko 1 z tym się zgodzić nie może­
my.

ST. BRZOZOWSKI

Zebrania są krótkie, nie przekraczają 2 
godzin. Koleżanki 1 koledzy zmęczeni 
pracą w szkole — mają jeszcze inne o- 
bowiązki — nie powinni i nie chcą dłu­
żej uczestniczyć w zebraniu.

Prezydium ogniska powinno dobrać so­
bie aktyw, złożony z 3—4 osób, którego 
zadaniem jest przygotowanie programu. 
Niejednokrotnie zdarza się, że ktoś, kto 
miał zreferować jakiś punkt programu, 
nie może tego wykonać z tych czy innych 
względów, wtedy wykorzystujemy rezer­
wowy materiał opracowany przez aktyw. 
Nie może bowiem mieć miejsca taki 
przypadek, że zebranie nie odbywa się, bo 
referent nie przybył. Zaznaczam jednak, 
że pracę ogniska opieramy na aktywności 
wszystkich członków, a nie tych kilku.

Przyjemna, swobodna atmosfera musi 
panować na każdym zebraniu. Wszyscy 
powinni czuć się dobrze. Szczególną opie­
ką otaczamy młodych kolegów. Nikt nie 
jest nakłaniany do żadnej pracy, a mimo 
to każdy stara się coś robić.

Wszyscy aktywni i regularnie uczęsz­
czający na zebrania korzystają rokrocznie 
z wycieczek autobusem, jakie urządzamy 
w maju. W tym celu zbieramy co miesiąc 
po 30 zł od osoby na koszty wycieczki. 
I tak w roku 1961 zwiedziliśmy Góry 
Świętokrzyskie, Kielce i Oblęgorek. W ro­
ku 1962 byliśmy w Piasecznie, Sandomie­
rzu, Kazimierzu nad Wisłą i Lublinie, w 
bieżącym roku mamy zaplanowaną wy­
cieczkę na Dolny Śląsk. Wycieczki te 
urządzamy razem z sąsiednim ogniskiem, 
gdyż sami nie bylibyśmy w stanie wyko­
rzystać całego autobusu.

Od czasu do czasu organizujemy spot­
kania towarzysko-rozrywkowe dla wszyst­
kich koleżanek i kolegów. Wtedy na pro­
gram składa się „Zgaduj zgadula” z na­
grodami książkowymi, zabawy towarzys­
kie, tańce przy własnej muzyce akordeo­
nowej i herbatka. Spotkania takie odby­
wają się za każdym razem w innej miej­
scowości i są starannie przygotowywane.

Tak w ogólnych zarysach przedstawia 
się praca w naszym ognisku, prowadzona 
od szeregu lat. Koledzy polubili zebrania, 
zawsze chętnie przybywają na nie, mimo 
braku czasu i przemęczenia pracą szkolną 
i pozaszkolną. Tu bowiem znajdują od­
prężenie.

JOZEF PAPIEŻ
Waksmund, pow. Nowy Targ

10 marca odbył się w Rzeszowie uroczysty 
pogrzeb, w którym udział wzięli koledzy 
Zmarłego, nauczyciele i młodzież rzeszowskich 
szkół, przedstawiciele władz partyjnych 
i administracyjnych województwa oraz Z>r.

Na pogrzebie obecni byli: członek KC, I se­
kretarz KW PZPR — Wł. Kruczek, prezes 
ZG ZNP — J. Kwiatek, prezesi okręgów 
z Krakowa, Wrocławia, Bydgoszczy, Katowic. 
Kielc 1 Warszawy oraz prezesi wszystkich 
zarządów oddziałów powiatowych wojewódz­
twa rzeszowskiego.

W imieniu ZG oraz wszystkich związk- 
ców pożegna! Zmarłego prezes J. Kwiatek.

Kondukt pogrzebowy1

przyznawania odznaki

sprawozdawczo — wyborcze

KRONIKARZ

Poruszono też sprawę przy- 
ZNP zasłużonym związkow­

cu Ognisko nr 2 w Brzesku zorganizowało z okazji Dnia Kobiet wie­
czorek towarzyski. Pogawędka przy czarnej, kawie, satyryczne wiersze, 
zagadki — złożyły się na program tej udanej imprezy.

Kobiet Zarząd Oddziału Związku Nauczycielstwa 
Górze, zorganizował w dniu 8 marca — uroczystą 

W akademii

i nauczycieli; otoczyć troskliwą opieką młodych 
nabywanie artykułów pierwszej potrzeby.

odbyło się zebranie
Opatowie Kieleckim, które zapoczątkowało kampa-

ZWIĄZKOWA

A 6 marca bieżącego roku przeprowadzono w Zarządzie Oddziału 
Powiatowego ZNP w Krakowie analizę dotychczasowej pracy konfe­
rencji rejonowych. W wyniku dyskusji uchwalono między innymi na­
stępujące wnioski: opracowanie referatów na konferencje powinno być 
omówione wcześniej w komisjach pedagogicznych ognisk; każda kon­
ferencja rejonowa powinna zakończyć się konkretnymi uchwałami.

A 3 marca odbyło się zebranie sprawozdawcze ogniska przy Szkole 
Podstawowej nr 2 w Oświęcimiu. W dyskusji podkreślono, iż ustępu­
jący zarząd pracował bardzo aktywnie zajmując się sprawami pedago­
gicznymi (wielu nauczycieli podjęło studia), kulturalnymi (organizowa­
nie wycieczek), socjalno — bytowymi (sprawy mieszkaniowe, wczasy). 
Między innymi wysunięto projekt zorganizowania w poblis­
kiej wiosce niedzielnego ośrodka wypoczynkowego dla nauczycieli oraz 
obozu wędrownego dla dzieci nauczycieli, 
działu wczasów oraz 
com.

A 24 lutego br.
Ogniska ZNP nr 1 w 
mę wyborczą do ogniw w Oddziale Powiatowym w Opatowie. Ognisko 
to uzyskało w konkursie „Nasze ognisko dobrze pracuje”: pierwszą na­
grodę w powiecie, a w skali wojewódzkiej — trzecią. W dyskusji wysu­
nięto następujące wnioski: pracować nad podnoszeniem sprawności 
szkół; podnosić kwalifikacje nauczycieli przez aktywny udział w kon­
ferencjach rejonowych i przez studia zaoczne; dążyć do poprawy wa­
runków pracy szkół 
nauczycieli; ułatwiać

a Z okazji Dnia 
Polskiego w Zielonej 
akademię dla nauczycielek w Teatrze Ziemi Lubuskiej, 
wzięli udział przedstawiciele KM i KP PZPR, rad narodowych i Ligi 
Kobiet. Po krótkiej części oficjalnej Teatr Ziemi Lubuskiej wystawił 
sztukę pt. ..Świt, dzień i noc”. Uroczystość przebiegła w bardzo przy­
jemnym nastroju.

Główny kierunek
historii

(Dokończenie ze str. 1) 

wej Rządu gen. Sikorskiego” oraz w ar­
tykule „O armię ludu”, który ukazał s:ę 
na łamach prasy partyjnej pod koniec 
listopada 1943 toku. Byty mmi różne for­
my walki zbrojnej.

Sekretarz generalny PPR bardzo wy­
soko ocema skuteczność czynu zbrojnego. 
Podkreśla to w arcyciekawym wykładzie 
„PPR w walce o niepodległość Polski”, 
który wygtosił w Centralnej Szkole PPR 
w Lublinie na początku grudnia 1944 ro­
ku. Wyrazy najgłębszego uznania dlą 
tych, którzy z bronią w ręku przeciw­
stawili się hitlerowskim planom wynisz­
czenia Polaków zawierają przemówienia 
Władysława Gomułki na I Zjeździe Ucze­
stników Walki Zbrojnej z Niemcami i na 
otwarciu historycznego zjazdu PPR 6 
grudnia 1945 roku. „Powstaliśmy bowiem 
jako partia w okresie, kiedy Polska leża­
ła w grobie hitlerowskiej okupacji — 
mówił wówczas Władysław Gomułka. — 
Powstaliśmy dla walki i wyrośliśmy z 
walki z okupantem niemieckim. U pod­
staw niepodległości odrodzonej Polski le­
ży krew i leżą kości tysięcy poległych w 
tej walce członków naszej partii i żołnie­
rzy, którzy walczyli pod naszymi naro­
dowymi sztandarami”.

Organizowana i rozwijana przez PPR 
walka zbrojna miała nie tylko doniosłe 
militarne znaczenie. Niemniej ważny był 
jej polityczny aspekt. Rewolucjonizując 
masy ludowe wyrywała je spod wpły­
wów rządu londyńskiego i pozyskiwała 
dla haseł, które głosiła PPR. Szczególnie 
aktywny proces wyzwalania się spod 
wpływów rządu londyńskiego różnych 
grup społeczeństwa możemy zaobserwo­
wać w roku 1944, po powstaniu Krajo­
wej Rady Narodowej. Głównymi partne­
rami PPR w pracach na terenie KRN 
były Robotnicza Partia Polskich Socjali­
stów — Lewica oraz radykalna grupa 
Stronnictwa Ludowego — znana pod naz­
wa „Wola Ludu". Władysław Gomułka 
poświęca wiele uwagi sprzymierzeńcom 
PPR. Szczególnie ciekawe są te partie 
jego „Artykułów i przemówień”, które 
pokazują, jak PPR dopomagała kształto­
wać się lewicowej opozycji w łonie SL.

Książką przynosi także szereg arcycie- 
kawych informacji na temat kształtowa­
nia się koncepcji polityki zagranicznej 
PPR. Powstawały one w toku zażartej 
walki ideologicznej z obozem londyń­
skim, a ich realizacja doprowadziła do 
zwycięstwa Polski w Poczdamie.

„Artykuły i przemówienia” Władysła­
wa Gomułki, pasjonująca książka o nie­
dawnej przeszłości oraz perspektywach 
Polski — to niezbędna pomoc dla każ­
dego nauczyciela 1 wychowawcy.

WOJCIECH SULEWSKI

Władysław Gomułka: „Artykuły I Prz.emA- 
v;ienia”. Tom I. styczeń 1M3 — grudzień IMS. 
Warszawa L962, „Książka 1 Wiedza”; str. 564. 
Przypisy.



Wychowanie „kolejowe W poszukiwaniu źródeł tragedii

W POSZUKIWANIU przyczyn sła­
bych wyników nauczania 1 wy- 
chowania trafiamy do izb lekcyj­

nych, do domów rodzicielskich naszych 
uczniów, rzadziej do internatów. Stan­
cje uczniowskie - to juz ziemia mało 
znana A o młodzieży dojeżdżającej do 
szkół zapomina się zazwyczaj zupełnie. 
Jest w tym dużo niekonsekwencji, jeśli 
się zważy, że z drugiej strony — teo­
retyzując — przykładamy tyle wagi do 
warunków bytowych ucznia.

Postanowiliśmy przebadać te dwa o- 
statnie elementy uczniowskiego życia. 
W niniejszym artykule zajmiemy się 
młodzieżą dojeżdżającą.

Naszymi badaniami objęliśmy szkoły 
średnie i zawodowe Olsztyna. Liczy on 
około 70 tys. mieszkańców. Liczba ucz­
niów uczęszczających do dwunastu szkól 
wymienionego typu wynosi 6549, z cze­
go połowę stanowią uczniowie zamiejsco­
wi.

Jaka jest organizacja życia i nauki 
młodzieży pozamiejscowej?

W internatach przebywa zaledwie 9 
procent ogółu uczniów, 13 procent miesz­
ka na stancjach, 1831 uczniów — 28 
procent ogółu, czyli 56 proc, zamiejsco­
wych — to dojeżdżający. Jest to spora 
liczba, jak na miasto niewielkie i nie­
wielką liczbę szkół. Fakt codziennego do­
jeżdżania. tej bez mała jednej trzeciej 
młodzieży szkół średnich, ma wyraźny 
wpływ na wyniki ich pracy. Przekona­
liśmy się o tym, obliczywszy wyniki na­
uczania poszczególnych grup uczniow­
skich za pierwsze półrocze bieżącego ro­
ku szkolnego.

Największe postępy w nauce czynią 
mieszkańcy internatów: 72,7 proc, tej 
młodzieży nie miało ocen niedostatecz­
nych. Spośród uczniów mieszkających 
przy rodzicach lama pozytywne oceny

otrzymało 56,3 procent. Spośród miesz­
kających na stancjach — 56,1 proc. A 
spośród dojeżdżających — jedynie 47,6 
proc. Liczby te mówią same za siebie. 
Wyniki nauczania uczniów dojeżdżają­
cych kształtują się poniżej przeciętnej, 
która wyraża się liczbą 54,7 proc.

Warto przypatrzeć się warunkom ży­
cia tej grupy młodzieży. Zacznijmy od 
przykładu.

Anatol Kozakiewicz — uczeń Techni­
kum Samochodowego — dojeżdża do 
szkoły z Pasłęka. Wychodzi z domu o 
godz. 5 rano, idzie ponad kilometr pie­
szo do stacji, następnie jedzie koleją 77 
km. O godz. 7.40 wysiada z pociągu w
Olsztynie i spieszy się do oddalonej o 
dobry kilometr od dworca szkoiy, by 
zdążyć na lekcje Do domu wraca o 
godz. 17, spędziwszy poza nim pół doby. 
Tam i z powrotem pokonuje codziennie 
odległość 160 km. Pomnóżmy to przez 
2-5 dni w miesiącu, a następnie przez 10 
miesięcy w roku. Otrzymamy iloczyn 
40 000 km — odległość odpowiadającą 
długości równika. Przez 5 lat nauki chło­
piec odbędzie pięciokrotną podróż do­
okoła świata, bynajmniej go nie oglą­
dając.

Są uczniowie, którzy przebywają co­
dziennie jeszcze większe odległości. He-

lena Puciato dojeżdża do Technikum Łą­
czności z Kętrzyna, odległego o 90 km 
od szkoiy. Rekord czasu przebywania 
poza domem pobiła Róża Godlewska z 
Technikum Handlowego. Wychodzi ona 
z domu o godz. 4.30, a wraca — o 18.30. 
Dziesięć tylko godzin przebywa w domu, 
sześć w szkole, a przez pozostałe osiem 
godzin podróżuje i wyczekuje. Dojeżdża 
z Mikołajek Z dojściem do domu i do 
szkoły przebywa w ciągu każdego dnia 
łącznie 180 'km. Jest przy tym dobrą 
uczennicą, na półrocze miała trójki i 
czwórki. No, nie zatajajmy tej dwójki z... 
wychowania fizycznego! Na tyle gimna­
styk ow'ania się!

Przyczyną tych absurdalnych podróży 
jest brak miejsc w internatach. Na stan­
cję nie stać rodziców. W Olsztynie trze­
ba za nią płacie około 700 złotych mie­
sięcznie.
- Te przypadki — nie są wyjątkiem. 
Około dwustu uczniów ma do szkoły po­
wyżej 50 km. Tylko mniej niż jedna 
trzecia — poniżej 20 km. Największa 
ilość dojeżdża z odległości od 20 do 50 
km. Jako środki komunikacji służą po­
ciągi i autobusy. Niektórzy podróżują 
obydwoma środkami lokomocji, przesia­
dając się z jednego do drugiego. Wielu 
dochodzi do stacji i przystanków po kil­
ka kilometrów.

O trudach życia decydują zresztą nie 
tylko odległości. Bywa, że na mniej­
szym dystansie trzeba pokonywać niedo­
godności w rozkładach jazdy, zmusza­
jące do męczącego wyczekiwania.

Nie chcerriy już mowie o takich udrę­
kach, jak wczesne wstawanie, długie po­
zostawanie bez ciepiego posiłku, zależ­
ność od kaprysów pogody i Komunika­
cji. Samo podróżowanie rannymi i po­
południowymi pociągami 1 autoousami 
jest straszliwe. Najczęściej jedzie się 
stojąc w tłoku. Młodzież pozostaje bez 
opieki, współpasażerowie są w stosunku 
do mej zwykle obojętni. Chłopcy palą 
papierosy, dziewczęta są narażone na 
brutalne zaczepki. W wagonach dla mło­
dzieży szkolnej nadają ton ci najgorsi.

Czas wyczekiwania jest niemniej do­
kuczliwy. Spędza się go rozmaicie. 1831 
dojeżdżających, a świetlica dworcowa w 
Olsztynie rozporządza tylko 60 miejsca­
mi. Nie panuje w mej spokój, potrzeb­
ny do nauki. Niewielu uczniów korzysta, 
po lekcjach z pomieszczeń szkolnych. 
Przeważnie włóczą się po ulicach, po pe­
ronach i poczekalniach, gdzie panuje 
znana wszystkim ciasnota. Są tacy, któ­
rzy w poszukiwaniu spokojnego miejsca 
trafiają do odstawionych na bocznice 
wagonow. Tam znowu, nie pozwala sku­
pić się myśl o strażniku kolejowym, po­
szukującym takich amatorów 1 przepę­
dzającym ich w sposób bezwzględny.

To wszystko nie może sprzyjać nauce, 
nie stwarza atmosfery roboczej, rozpra­
sza, męczy, rozleniwia, prowokuje do 
wybryków. Jak na takie warunki — nie 
jest tych wybryków dużo. Nie spodzie­
wajmy się jednak, po tym kolejowym 
wychowaniu, niczego dobrego.

Owszem — dobre wyniki nauczania 
części dojeżdżającej młodzieży świadczą 
o jej zahartowaniu w trudach. Kieruje 
tymi chłopcami i dziewczętami myśl, że 
takimi wysiłkami opłacaną naukę trzeba 
wykorzystać, nie wolno, by trud po­
szedł na marne. Jest to jednak proble­
matyczna korzyść. Poza nią są 
ty, którym trzeba wszelkimi 
pobiegać.

Pierwszym wnioskiem, jaki 
wa, jest konieczność zwiększenia liczby 
miejsc w internatach, a więc budową 
nowych. Przemawiają za tym wyniki 
nauczania osiągane przez internacką mło­
dzież. Jakie byśmy zgłosili zastrzeżenia 
do samej istoty wychowania internac- 
kiego — jedno jest niewątpliwe: że pla­
cówki te gwarantują fachową opiekę wy­
chowawczą, a także pomoc w nauce, o 
której trudno marzyć nawet 
rodzinnym. Nasze obliczenia

nych i międzyszkolnych. Części uczniów 
powinno się również umożliwić nabywa­
nie choćby prostych, lecz tanich posił­
ków. Przy szkołach z internatami jest 
to bardzo

Chociaż 
pieki nad 
wia duże 
rektor musi wygospodarować w swoim 
budynku odpowiednie 
które mogłoby być 
świetlicę.

To są jednak środki 
ciowe. Całkowite rozwiązanie 
szybszej budowy internatów. Rozumiemy, 
iż jest to przedsięwzięcie kosztowne. To­
też nie mamy na myśli rzeczy niereal­
nych, lecz postulujemy konieczność rea­
lizowania długofalowego planu inwe­
stycyjnego w tej dziedzinie. Wydaje się, 
że — w opisanej przez nas sytuacji — 
jest
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same stra- 
siłami za-

się nasu-

w domu 
wskazują

na to wyraźnie. Uczniowie na stancjach 
— poza nielicznymi wyjątkami — pozba­
wieni są wszelkiej opieki i kontroli; wy­
chowawcy klas nie docierają do nich 
nawet przy najlepszej woli. Dodajmy do 
tego wysokie koszty utrzymania.

Zanim ilość miejsc w internatach 
wzrośnie, czy to w Olsztynie, czy gdzie 
indziej — przypuszczamy bowiem, że 
sytuacja jest wszędzie podobna — trze­
ba zastosować inne środki pomocy ucz­
niom dojeżdżającym. Mamy na myśli 
rozbudowę świetlic dworcowych I zapew­
nienie im fachowej opieki wychowaw­
czej oraz organizowanie świetlic szkol-

łatwe do realizacji.
zorganizowanie w szkołach o- 
uczniami dojeżdżającymi spra- 
trudności, mimo to każdy dy-

pomieszczenie, 
przeznaczone na

doraźne i częś- 
wymaga

Rzadki, bo pod­
wójny jubileusz 75 
lat życia, 55 lat 
pracy pedagogicz­
nej obchodził kol. 
Paweł Maślanka — 
nauczyciel Szkoły 
Podstawowej w 
Strzelcach Wielkich, 
pow. Brzesko, dłu­
goletni członek ZNP, 
były prezes Ogni­
ska.

koledzy « ogni­

Tę niecodzienną 
uroczystość przy­
gotowali kol. Maślance 
ska, komitetu rodzicielskiego i Gromadz­
kiej Rady Narodowej.

to rzeczywistą koniecznością.

WŁADYSŁAW ŻEBROWSKI 
LEONARD TURKOWSKI 

Bartoszyce

Zasłużonemu Jubilatowi długich lat 
życia ł dobrego zdrowia życzą koledzy 
z Ogniska ł Oddziału Powiatowego ZNP 
w Brzesku.

Stan obecny i zadania
(Dokończenie ze str. 1)

ROZWÓJ SIECI SZKOLNICTWA 
ZAWODOWEGO

Jednym z podstawowych założeń i kie­
runków reformy szkolnictwa zawodowe­
go jest dostosowanie sieci szkół zawodo­
wych do gospodarczych i społecznych 
potrzeb kraju. Liczba powiatów bez szko­
ły zawodowej (nie blorąc pod uwagę 
SPR) uległa zmniejszeniu i w 1962 r. wy­
nosiła 11 (w 1960 r. — 36). W ostatnich 
dwóch latach znacznemu rozwojowi ule­
gła sieć szkół przyzakładowych (od 1960 r. 
przyrost szkół o około 173<’/») i międzyza­
kładowych (przyrost o około 6T’/a). Sieć 
ZSZ dla młodzieży niepracującej pozosta­
je na poziomie 1960 r. Sieć techników 
i szkół rówrorzędnych uległa również 
rozszerzeniu (nrzyrost szkół o około 28"/»).

Zorganizowanie nowych szkół nie po­
prawiło jednak w dostatecznym stopniu 
sieci szkolnictwa zawodowego, która na­
dal jest nierównomierna 1 nie w pełni 
odpowiada potrzebom a przede wszyst­
kim nie ma ściślejszego powiązania z sy­
tuacją demograficzną. W wielu powia­
tach niedostateczna jest liczba szkół za­
wodowych, zwłaszcza kształcących w za­
wodach usługowych. W skali ogólnopol­
skiej w miastach wojewódzkich skupio­
nych jest’ około 34’/» wszystkich śred­
nich szkół zawodowych.

Wskaźnik skupienia ZSZ (oprócz SPR, 
szkół przyzakładowych 1 międzyzakłado­
wych) w miastach wojewódzkich wynosi 
dla całego kraju 22"/« ogólnej ilości szkół 
tego tvpu w całym okręgu. W poszcze­
gólnych województwach występują znacz­
ne odchylenia od wskaźnika krajowego. 
Sieć szkół międzyzakładowych i ośrod­
ków dokształcania zawodowego wymaga 
dalszego rozwoju w oparciu o szersze 
wiązanie tych szkół ze średnimi I ma­
łymi zakładami przemysłowymi i zakła­
dami rzemieślniczymi, d’a których te 
szkoły kształcą robotników kwalifiko­
wanych.

W nadchodzących latach zachodzi pilna 
potrzeba rozwijania sieci pełnych śred­
nich szkół zawodowych dla absolwentów 
SPR. W szczególności celowe bedzie po­
wołanie wielu trzyletnich techników bu­
downictwa wiejskiego, administracji te­
renowej. geodezji rolnej i leśnej, mecha­
nizacji rolnictwa i In.

nych. warsztatów, pracowni i laborato­
riów oraz Internatów szkolnych. Nie 
wystarczą przy tym same budynki lecz 
trzeba również wyposażyć je w sprzęt 
1 pomoce naukowe, a warsztaty szkol­
ne — w maszyny 1 urządzenia. 
Również w istniejących warsztatach 
szkolnych niezbędne 
odpowiedniej ilości 
Plan inwestycyjny 
dowego na 1963 rok 
wę szczególnie w zakresie powiększenia 
liczby stanowisk warsztatowych i miejsc 
w internatach, jednakże w stopniu 
mniejszym, niż wrma.ga tego wzrost zadań 
na ten rok. Dlatego tym staranniej 
i zgodnie z terminem powinny być przy­
gotowane inwestycje przewidziane na la­
ta 1964—1965.

Aby zapewnić możność praktycznej na­
uki zawodu, należy szczególną uwagę 
zwrócić na właściwą organizację stano­
wisk pracy i pełne wykorzystanie zajęć 
warsztatowych uczniów, na prace szkole­
niowo-produkcyjne, należyte wykorzysta­
nie pomieszczeń warsztatowych, maszyn 
4 narzędzi, uzupełnienie i unowocześnie- 
tnie parku maszynowego oraz usprawnie­
nie wykonastwa remontu urządzeń i ma­
szyn, dalsze rozwijanie współdziałania 
warsztatów szkolnych z zakładami pracy 
w zakresie kooperacji produkcji, pomocy 
organizacyjnej i wymiany doświadczeń.

Dla wykonania zadań stojących przed 
szkolnictwem zawodowym konieczne jest 
poprawienie dotychczasowych wyników 
kształcenia. Szczególnie wnikliwej anali­
zie poddać należy sprawność kształcenia 
W miastach wojewódzkich. ~ 
niskiej 
się na 
waniu 
szych.
wego kierowania młodzieży do szkół za­
wodowych mogą udzielić poradnie psy­
chologiczno-zawodowe, które dotychczas 
(były niedostatecznie wykorzystywane. W 
(każdej szkole powinny odbywać się po­
siedzenia rady pedagogicznej poświecone 
omówieniu zagadnienia sprawności V'u- 
czania. Szczególnie należy zwrócić uwa­
gę na:

maszyny 1 
istniejących

jest zabezpieczenie 
stanowisk

szkolnictwa 
przewiduje popra-

pracy, 
sawo-

Z przyczyn 
sprawności kształcenia wysuwają 

czoło nieprawidłowości w dokony- 
przyjęć uczniów do kias pierw- 

Dużej pomocy w zakresie wiaści-

ZADANIA NA ROK SZKOLNY
1963/64

W najbliższym roku szkolnym nastąpi 
dalsza rozbudowa szkolnictwa zawodowe­
go. W ZSZ wszystkich resortów, łącznie 
ze szkołami przyzakładowymi i między­
zakładowymi, liczba uczniów wzrośnie do 
594 tys. (o 80 tys. więcej niż w bieżącym 
roku szkolnym) w technikach wszystkich 
typów — do 512 tys. (o 63 tys. więcej), 
a w SPR — do 106 tys. Rozwijać się 
będzie szczególnie kierunki techniczne, 
przede, wszystkim służące postępowi tech­
niki, automatyzacji i mechanizacji pro­
cesów produkcyjnych.

Będzie to wymagać stworzenia odpo­
wiedniej bazy w postaci budynków szkol-

Makarenko we wspomnieniach
„Zadziwiający wprost z Was człowiek 

i właśnie jeden z takich, jacy są Rusi 
potrzebni”.

W ten sposób określił M. Gorki pierw­
szego absolwenta Poitawskiego Insty­
tutu Pedagogicznego — Antona Siemio- 
nowicza Mąkarenkę.

Zespół naukowy studentów — maka- 
renkowców Poitawskiego Instytutu Pe­
dagogicznego postanowił uczcić jubile­
usz Makarenki wydaniem zbioru wspo­
mnień pt. „Połtawiame o A. S. Makaren­
ce'’.

Spotykamy w tym zbiorku wspomnie­
nia byiej wychowawczyni kolonii dzie­
cięcej im. Gorkiego — Jelizawiety Fie- 
dorowny Gngorowicz (według „Poematu 
pedagogicznego” Jekateriny Grigurjew- 
ny). oy>ego ogrodnika tej Kolonii — Mi­
chała Pawłowicza Nikbłajenki (wg „Poe­
matu pedagogicznego” Pawła Pawłowi­
cza), byłej nauczycielki kolonii — 
Anastazji Siemionowny Noczownej i wie- 
lu 'innych.

Uroczyście przygotowało się również 
do obchodów 75 rocznicy urodzin wiel­
kiego pedagoga muzeum w Kriukowie 
(okręg Połtawski), gdzie Makarenko roz­
poczynał swoją działalność nauczyciel­
ską.

Korespondencja z byłymi wychowaw­
cami Antona Siemionowicza poważnie 
uzupełniła zbiory muzeum unikalnymi, 
pożółkłymi od starości, fotografiami, 
których większość przedstawia życie, 
pracę i odpoczynek kolonistów — gor- 
kowców.

Ciekawe są niepublikowane dotychczas 
wspomnienia byłych współpracowników i 
wychowanków Antona Siemionowicza.

O. Rakowicz — była współpracownica 
kolonii Gorkiego — poznała Makarenkę 
w 1921 r. Oto, co mówi’ W 1920 roku 
Połtawski Wydział Oświaty zapropono­
wał Makarence kierownictwo kolonii 
pod Połtawą. Wiedział on i w pełni ro­
zumiał, jaka to była skomplikowana i 
trudna sprawa w owym okresie. Wie­

dział, lecz zgodził się. Czym trudniejsze 
stawały przed nim problemy, tym chęt­
niej do nich przystępował. Z samozapar­
ciem, wytrwałością i umiejętnością po­
święcał się Makarenko tej pracy. Czy­
nił to dlatego, że kochał dzieci, że wy­
chowanie miodzieży — stanowiło sens 
jego życia...

Jak dzisiaj, pamiętam tego srogiego, 
na pierwszy rzut oka, nawet surowego, 
cziowieka w okularach i wojskowym 
mundurze. Lecz przyjrzawszy się do­
kładniej można było zauważyć w jego 
oczach wiele ciepła, serdeczności i ludz­
kości. Właśnie za ten humanitaryzm ko­
chali Antona Siemionowicza współpra­
cownicy i wychowankowie kolonii.

Ostatnie lata swego życia Anton Sie- 
mionowicz poświęcił działalności pisar­
skiej odrywając się tym samym od pra­
cy praktycznej z dziećmi, co jednak bar­
dzo przeżywał. 13. HI. 1930 roku pisał 
on do O. Rakowicz:

„...Jak pracuję na nowej niwie? Trud­
no porównać z przeszłością. Bardzo dużo 
pracuję, walczę, często nadstawiam kark. 
Często myślę, że jestem na jakiejś po­
zycji bojowej. Lecz w rękach nie mam 
obecnie takiej sprawy, którą gotów je­
stem bronić do ostatniej kropli krwi. 
Piszę...”.

A. S. Makarenkę cechowała wyjątko­
wa szlachetność. Potrafił on otoczyć lu­
dzi uwagą i wszyscy odczuwali jego tro­
skę. Wspaniale rozumiał ludzi i po mi­
strzowsku nimi kierował.

Utrzymywał nieprzerwany kontakt ze 
swymi byłymi wychowankami. Ile wspa­
niałych listów od Antona Siemionowicza 
otrzymałem również i ja — wspomina 
jeden z nich — A. Szwed.

Pamiętam jak dostarczono mnie do 
Charkowskiej Komuny im. Dzierżyńskie­
go, prosto z ulicy. Był poranek, kiedy 
przekroczyłem gabinet Antona Siemiono­
wicza. Uważnie popatrzył on na mnie 
spod okularów, zapytał o nazwisko 1

polecił komuś zawołać Olgę Chałamową, 
komunardkę pracującą w charakterze 
kasztelanki.

— Wydaj nowemu komunardowi Szwe­
dowi umundurowanie i skieruj go do 3 
oddziału — zarządził Anton Siemiono- 
wież.

Nie zdążyłem opamiętać się, gdy zna­
lazłem się w magazynie, gdzie przymie­
rzałem już nowiuteńkie umundurowanie.

Byłem zdziwiony, że nie przeprowa­
dzono ze mną w kolonii całej „proce­
dury badania’, jaką przeprowadzali pe­
dagodzy domów dziecka Kijowa i Char­
kowa. Lecz jeszcze bardziej zdziwiłem 
się, kiedy wyczułem, że Anton Siemio- 
nowicz wie o mnie absolutnie wszystko.

® właściwą organizację pracy szkoły, 
dyscyplinę pracy nauczycieli, prawidło­
we organizowanie zastępstw, dostosowa­
nie planu za.ięć szkolnych do zmienio­
nych warunków w okresie egzamnów, 
wycieczek itp.;

® poprawę pracy metodycznej szkół, 
częste hospitacje dyrektora szkoły, akty­
wizowanie pracy komisji przedmioto­
wych. wykorzystywanie pomocy ośrod­
ków metodycznych, usprawnienie metod 
pracy, systematyczne przygotowywanie 
się nauczycieli do zajęć szkolnych, peł­
niejsze wykorzystanie czasu lekcyjnego;

© większe zainteresowanie się ucz­
niem, jego warunkami domowymi I przy­
czynami opóźnień w nauce, zwiększenie 
opieki nad uczniami w internatach i na 
stancjach oraz nad młodzieżą dojeżdża­
jącą.

Wkrótce przywiązałem się do niego tak, 
jak do nikogo więcej w życiu.

Jesienią 1933 r. z grupą towarzyszy — 
pisze A. Jankiewskij, artysta Państwo­
wego Leningradzkiego Teatru Drama­
tycznego im. W. F. Komissarżewskiej — 
zostałem zaproszony do zespołu teatral-

Nie tylko szkoła
Tragedia zlębicka wywołała ogromne 

poruszenie wśród nauczycieli. Do redakcji 
napływają dziesiątki listów, w których 
koledzy dzielą się swymi refleksjami i 
na temat tragicznego wypadku, i na te­
mat artykułu, jaki zamieściliśmy w 10 
numerze „Głosu”. Wiele wypowiedzi nie 
ogranicza się do samego faktu zabójstwa 
1 problemu winy i kary. Autorzy tych 
listów usiłują dotrzeć do istotnych źró­
deł dramatu, do całego zespołu czynni­
ków wywierających wpływ na wychowa­
nie młodego pokolenia. Zanim zbierzemy 
dostateczną ilość korespondencji, co poz­
woli nam omówić całokształt dyskusji, 
jaka rozwinęła się wokół tej tragicznej 
sprawy — publikować będziemy niektó­
re listy napływające do redakcji. Dziś 
przedstawiamy jedne z pierwszych.

NIE TYLKO SZKOŁA

Tytuł artykułu sugeruje, że autorka 
zajmie się analizą przyczyn tragedii, ja­
ka rozegrała się w Zasadniczej Szkole 
Mechanizacji Rolnictwa w Ziębicach, 
przyczyn, które doprowadziły młodego 
cziowieka — ucznia szkoły zawodowej na 
ławę oskarżonych i pozwoliły mu pod­
nieść rękę uzbrojoną w nóż na nauczycie­
la tej szkoły.

Sprzeciw i uczucie rozczarowania bu­
dzi już samo miejsce, w którym autorka 
szuka źródeł tragedii.

Swoje poszukiwania rozpoczyna od 
lakonicznej relacji, że uczeń B. jest sy­
nem nauczyciela szkoły średniej, że pow­
tarzał klasę VIII, że ciężko przechodził 
okres dojrzewania i że już wtedy rozpo­
częły się konflikty z 'domem.

Tyle mniej więcej uwag autorka po­
święca temu okresowi życia ucznia B., 
okresowi zakończonemu, nawiasem mó­
wiąc, bliżej niesprecyzowanymi konflik­
tami z domem, by następnie prowadzić 
czytelnika przez kilka z rzędu szkół 
zawodowych, które chłopiec opuszczał i 
zapisywał się do następnych, czasem na 
życzenie rady pedagogicznej, czasem zaś 
z własnej inicjatywy.

Drobiazgowa analiza wykroczeń ucz­
nia na terenie tych szkół, opinie o nim 
poszczególnych nauczycieli zajmują oko­
ło 90 proc, artykułu. Marginesowym nur­
tem artykułu jest śledzenie, również 
marginesowych chyba, w życiu rodziców 
ucznia B., jego kontaktów z domem.

Po przeczytaniu artykułu odnosi się 
nieodparte wrażenie, że źródła tragedii 
tkwią właśnie w tych szkołach, trudno 
tylko ustalić, która z nich i w jaki spo­
sób wepchnęła chłopcu do ręki nóż. Do 
takich refleksji prowadzi również jedno 
z ostatnich zdań artykułu: „Przedstawili­
śmy zebrane fakty i materiały poprze­
dzające tę straszną tragedię. Zmusza ona

niewątpliwie każdego wychowawcę (pod* 
kreślenie moje) do głębokich refleksji”.

Szkoda, że autorka nie dopowiedziała 
jeszcze, i to na łamach „Głosu Nauczy­
cielskiego”. Bo wyście wywołali tę tra­
gedię. Sprawa byłaby o wiele jaśniejsza.

Tak więc autorka artykułu szuka 
źródeł tragedii w szkołach zawodowych, 
w stosunku nauczycieli do ucznia. z 
których jedni pozyskiwali jego zaufanie, 
inni natomiast byli wymagający.

Może do tragedii by nie doszło — snu- 
je refleksje autorka — gdyby skierowano 
ucznia na badania psychiatryczne. Uczeń 
namawiany do tego przez wychowawcę, 
niestety, odmówił. Szkoła nie dopełniła 
więc swojego obowiązku.

Autorka z dziwnym uporem chce pić 
tylko z jednego źródła, jakim jest szko­
ła, unika natomiast innych oczywistych 
źródeł, które wstydliwie zakrywa.

Nie zajmuje się na przykład zunełnie 
okresem życia do lat 15 czy 16. a więę 
lat. kiedy chłopiec pozostawał pod opie­
ką przede wszystkim rodziców. Z arty­
kułu wynika tylko, że okres ten zamyka 
się konfliktem z domem. Szczegół bar­
dzo wymowny. Czy nie należałoby, sko­
ro już szuka się źródeł tragedii, poszpe­
rać trochę w życiorysie z lat dziecięcych 
i szkolnych, zauważyć chociaż środowi­
sko życia jego młodości i oddziaływanie 
na niego domu rodzicielskiego?

Jeżeli już nauczyciele mają wyciągać 
z tej tragedii głębokie wnioski — to 
należałoby przesłanki do nich wzboga­
cić o te elementy.

Rozumiem ból rodziców ucznia B. po 
tragedii i do każdego bólu odnoszę się 
z szacunkiem, ale nie mogę powstrzymać 
się od uwagi, że autorka artykułu pomi­
ja rolę rodziców, jaką powinni byli ode­
grać w rozwoju swego dziecka choćby do 
lat 18. Tymczasem losy ucznia B. znaj­
dowały się wyłącznie w'jego ręku i wy­
chowawców kolejnych szkól, do których 
trafiał.

Ojca zainteresowało prawdopodobnie 
jezioro w Prabutach i temu faktowi moż­
na zawdzięczać jego miesięczny pobyt 
z synem, skoro na informację szkoły o 
zachowaniu się syna zareagował — listem 
z wyrazami ubolewania.

Zadziwiająca samodzielność nieletniego 
chłopca, wycofanie się rodziców z wy­
pełniania swych podstawowych funkcji 
opiekuńczo - wychowawczych — stano­
wi niewątpliwie dodatkowe źródło tra­
gedii, z którego autorka artykułu nie 
chciała w pełni skorzystać, choćby po­
dając treść swojego artykułu pod głębo­
ką rozwagę nie tvlko nauczycielom, ale,, 
i to w zasadniczej mierze, rodzicom.

mgr HENRYK BŁAZ
Nowy Tomyśl

Zapominamy o sprawach 
na i ważniejszych

Wstrząsnęła mną do głębi tragedia zię- 
bicka. Wychowanek zabija wychowawcę. 
Czy może być coś boleśniejszego dla nas, 
nauczycieli? Długo nie mogłam ochłonąć. 
Jakieś straszne nieporozumienie, najtra­
giczniejsza z tragedii. Intencje nauczycie­
li były jak najlepsze. Chcieli przełamać 
to, co narastało przez kilkanaście lat.

Winę rozkładam na wszystkich, którzy 
biorą udział w wychowaniu. Dlaczego w 
zakładach kształcenia nauczycieli tylko 
marginesowo mówi się o tym, jakim po­
winien być wychowawca? Dlaczego wkła­
da się do głowy młodym ludziom dzie­
siątki różnych formułek, a nie wskazuje 
się na sprawy wagi zasadniczej?

A pierwszy rok pracy w szkole jak 
wygląda? Hospitacje rozpoczyna się od 
lekcji, od metodyki, dydaktyki itp. Wy­
daje się opinię, nawet bardzo dobrą, 
młodemu nauczycielowi nie znając go 
w ogóle. Przecież są stosowane nagro­
dy po jednej wizytacji władz szkolnych 
w danej placówce oświatow.ej, ba. nawet 
po wizytacji jednej tylko lekcji. Tak! W 
pogoni za ilością wiedzy władowanej 
mniej lub bardziej metodycznie do gło-

nego, dopiero co zorganizowanego Char- 
kowskieg Teatru Dramatycznego.

Wkrótce też znaleźliśmy się również 
pod Charkowem w kolonii pracy im. 
Dzierżyńskiego, kierowanej przez Maka­
renkę, z którego inicjatywy zostały za­
łożone podwaliny kulturalnego opiekuń- 
stwa teatru nad kolonią.

Ten wspaniały pedagog — wspomina 
A. Jankiewskij — posiadał wielkie poczu­
cie humoru i często stosował go jako 
środek wychowawczy. Przeprowadzano 
jakieś prace. „Rachmistrzem” wyznaczo­
ny został komunard Witia. Pod koniec 
dnia pracy zobowiązany był on złożyć 
sprawozdanie przed Makarenką. Nadeszła 
pora, a „rachmistrz” nie zjawia się. Ma-

Na kolonii — po pracy odpoczynek i zabawa

karenko wysyła po niego łącznika. „Rach­
mistrz" leżąc w łóżku leniwie odpowiada: 
„Napracowałem się i iść do Antona nie 
mogę”.

Łącznik melduje Makarence. Ten, 
zwracając się do jednego z obecnych 
w gabinecie wychowanków, mówi: „Sie­
mion, pobiegnij do szpitalika i przynieś 
nosze”. Przyniesiono nosze. Anton Sie- 
mionowicz poleca dwom krzepkim wy­
chowankom: „Chłopcy! Idźcie do sypialni 
i przynieście Witię na noszach. On się 
tak napracował, tak się zamoczył, że iść 
nie potrafi, a ja potrzebuję od niego 
liczb!”. Chłopcom nie trzeba było dwa 
razy powtarzać. Wziąwszy nosze, pobiegli 
do sypialni. Witia protestuje, nie chce 
podporządkować się, lecz, mając na uwa­
dze rozporządzenie Makarenki i dobrze 
zbudowanych „tragarzy”, pokornie kła­
dzie się na nosze. Chłopcy przynoszą go 
do gabinetu. Witia usiłuje podnieść się 
i złożyć raport, lecz Makarenko uprze­
dza jego ruch: „Nie trzeba, nie trzeba, 
ty leż! Przecież, napracowałeś się, zamo­
czyłeś się, ciężko tobie stać. Lepiej ra­
portuj leżąc, a ja posłucham stojąc!” 
Witia raportuje leżąc. Wszyscy obecni 
ledwie ppwtrzymują się, aby nie parsk­
nąć śmiechem. Złożywszy raport Witia 
usiłuje wstać, lecz Anton Siemionowicz 
znowu me pozwala. „A teraz chłopcy — 
mówi on — zanieście go z powrotem. 
Tylko ostrożnie, nie trzęście, to szkodzi 
jego zdrowiu”. Chłopcy wypełniają'' za­
danie ż dokładnością. Przy powszechnym 
śmiechu obnoszą go po budynku komu­
ny. Po takim „leczeniu” wystarczyło Wi- 
tii usłyszeć, że go wołają, by całe zmę­
czenie momentalnie znikało; tajemnicza 
siła podrywała go i biegł on na wezwa­
nie przezwyciężając wszelkie przeszko­
dy.

wy uczniów, zagubiliśmy wychowanie 
człowieka. Wiadomości ulęgają zapom­
nieniu.

A jak jest ze sprawami wychowania? 
Dlaczego tak mało uwagi na nie zwraca­
my? Na wszystko jest czas w szkole. 
Jest czas na długie kilkugodzinne posie­
dzenia rad pedagogicznych, na których 
czyta się kolumny ocen (bo to najważ­
niejsze!). Nie ma analiz pracy wycho­
wawcy klasowego, nie ma czasu na Po­
dejmowanie wniosków w celu pogłębia­
nia 1 ulepszenia metod tej pracy. A jak 
rzadko przypomina się o psychologicz­
nych podstawach wychowania. Kto ana­
lizuje pracę nauczyciela z uczniem, kto 
pyta nauczyciela o trudności w tym za­
kresie i daje na co dzień dobre rady?

Przeglądałam przed godziną setki kart 
i dziesiątki listów od dawnych wycho­
wanków. Robiłam mały rachunek sumie­
nia. Nie mogłam wśród nich znaleźć ta­
kiego. który zdolny byłby d0 podobnej 
zbrodni.

Czy to znaczy, że obwiniam ucznia, 
który dziś siedzi na ławie oskarżonych7 
Nie! Wielu z tych, którzy do mnie piszą 
było trudnymi, bardzo nerwowymi. Sta­
rałam się znaleźć do nich ścieżkę, bo o 
drogę było trudniej. Jakże boleśnie od­
czuwam każdą porażkę 1 klęskę wycho­
wawcy. Ja.k zawsze cieszyłam się z suk­
cesów swoich uczniów, a najbardziej z 
tego, że są dzisiaj porządnymi ludźmi, a 
wielu z nich posiada wyższe wykształce­
nie i piękną opinię w społeczeństwie.

Źródeł tragedii zlębickiej szukam w 
systemie pracy naszych szkół, w którym 
gubi się najistotniejsze sprawy, proble­
my wychowawcze. Nasza szkoła powinna 
wychowywać 1 uczyć, a nie tylko uczyć. 
Nauczyciel powinien być zobowiązany 
przez władze oświatowe do pogłębienia 
wiedzy pedagogicznej. Miłość i szacunek 
do wychowawcy pomaga nauczycielowi 
nauczać I wychowywać. Młodzież dobrze 
wyczuwa, trafnie ocenia każde posunię­
cie, każdy ruch i krok nauczyciela. Mło­
dzież szuka przyjaźni i porozumienia, ro- 
mocy, a nieraz ratunku w szkole. Mło­
dzież nie ma łatwej młodości^ Zyjemy w 
czasach tworzenia się nowej epoki, trze­
ba zrywać ze starymi szablonami w wy­
chowaniu. Trzeba pomóc młodzieży. Zro­
bić to powinien w dużej mierze nauczy-

T. TULIBACKA
Olsztyn

Nowe książki
ZAKŁAD NARODOWY IM. OSSOLIŃSKICH

Aby prawidłowo zrozumieć 1 wyko­
rzystać spuściznę pedagogiczną A. Ma­
karenki nie wystarczy ślepo kopiować 
jego metod wychowawczych szczególnie 
tych, które powstawały w określonym 
czasie i w konkretnych warunkach, lecz 
trzeba twórczo opracowywać podsta­
wy, z których dialektycznie rozwijały 
się te metody.

mgr JOZEF ZALEWSKI
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tomik opowiadań 
Jerzego Szaniaw­
skiego '). Profesor 
Tutka wrócił z da­
lekiej podróży 1 Zno­
wu opowiedział nam 
kilka historyjek, w 
których wzięte są 
przede wszystkim 
pod uwagę „ts figle, 
te niespodzianki,

czyhające na człowieka zbyt pewnego 
siebie”2). Opowiadania te, utrzymane 
w nastroju niekiedy żartobliwej ironii, 
czasem lirycznej zadumy, są wynikiem 
skrupulatnej obserwacji rzeczywistości, 
precyzyjnego wyważania ustalonych po­
jęć. Współistnieją w nich elementy 
realistyczne i poetyckie; mówią o spra- 

, wach banalnych, lecz tak są ukształto­
wane, że wszędzie można wyłowić dwu­
znaczność terminu, uczucia, oceny moral­
nej. Sugerują swoją zawsze aluzyjną wy­
mową wahanie 1 niepewność.

Karol Irzykowski pisał, że Szaniawski 
„śledzi rzeczy tajemne, lecz zbliża się 
ku nim tak, aby ich nie spłoszyć, nie 
uszkodzić; ostrożnie, delikatnie, zgadując, 
gdzie trzeba, nie dopowiadając, gdzie 
trzeba” •). Mottem dla pisarstwa Szaniaw­
skiego mogłyby być słowa Wichlera ze 
sztuki „Adwokat i róże”: ....Czasami ja­
kieś mniej czy więcej delikatne aluzje, 
przenośnie — mogą przejść w kładzenie 
łopatą do głowy. Czasami to potrzebne, 
ałe ja tego nie lubię... Po prostu — nie 
lubię...”

„Powiedzcie mi, 
dzieci, kto był naj­
większym kompozy­
torem polskim?”

Pytaniem tym za­
skoczył klasę piątą, 
w jednej z podwar­
szawskich szkół pod­
stawowych, znany 
wszystkim autor ra­
diowych audycji 
szkolnych, Lech Mi­
klaszewski.

„Po tym pytaniu — mówił prof. Mikla­
szewski — nastąpiła głucha cisza. Dopie­
ro po jakimś czasie jedna z dziewczynek 
podniosła się i powiedziała: Chopin. 
Powiedziała to zresztą w brzmieniu fo­
netycznym, a więc przez H na początku: 
nie Szopen, lecz Hopin. Nie chcąc jej 
peszyć, pospieszyłem z następnym pyta­
niem, spytałem o miejsce urodzin Cho­
pina. I tym razem ta sama dziewczynka 
odpowiedziała, że urodził się w Nowym 
Gródku. Domyśliłem się, że miała na 
myśli mickiewiczowski Nowogródek...”

Jeżeli zacytowaliśmy to wydarzenie, 
to bynajmniej nie chcemy wyciągać z tego 
jakichś atakujących kogokolwiek wnio­
sków. Mamy zupełną pewność, że dzieci 
kończąc szkołę podstawową będą wie­
działy niemało o Chopinie, a wiele z nich 
odbędzie również wycieczkę, nie do No­
wogródka, lecz do Żelazowej Woli. Cho­
dzi tu o co innego. Wyobraźmy sobie, że 
ten czy inny autorytatywny pedagog mu­
zyczny zadałby nam, dorosłym, pytanie: 
„A co było w muzyce polskiej przed Cho­
pinem?” Bez względu na to, jaką otrzy­
małby odpowiedź, można wyrazić przy­
puszczenie, że sprawiłaby ona pytanym 
wiele kłopotu. A tymczasem — powiedz­
my krótko — w muzyce polskiej przed 
Chopinem działo się wiele i dobrze. Choć 
nie ulega kwestii, że Chopin przysłonił 
Wielkością swych polskich poprzedników,

atrów w ostatnich

Teatr Klasyczny 
wystawił nader rzad­
ko grywaną sztu­
kę Szekspira: „Ty­
mona Ateńczyka” — 
w nowym przekła­
dzie Czesława Jas­
trzębca - Kozłowskie­
go.

Odkrycia Szekspi­
rowskie stały się 
ambicją naszych te- 
czasach. Po realiza­

cji fundamentalnych dzieł pisarza wzięto 
na warsztat sztuki mniej popularne, 
rzadko grywane, a w tym wypadku, 
nawet autorstwo Szekspira w stosunku 
do całości sztuki nie jest bynajmniej
pewne.

Tadeusz Byrsld — ambitny reżyser, 
lubujący się w odkrywaniu nowych 
prawd w starych księgach, sięgnął do 
tej karkołomnej dość sztuki — i od­
niósł w niej niewątpliwy sukces sce­
niczny.

Tymon Ateńczyk Jako postać historyczna 
występuje w biografiach Plutarcha, wspom­
niany z okazji opisu żywota Marka Antoniu­
sza. Bohaterski Antoniusz po klęsce pod Ak- 
cjum oddalił się na ustronie — zagniewany 
na wszystkich ludzi — 1 rozpoczął, rzekomo, 
tycie odludka — Jak Tymon.

ów przysłowiowy Tymon AteAczyk żył w 
czasach wojny peloponeskiej i przeszedł przez 
dwa etapy życia: zrazu bogacza, otoczonego 
pochlebstwem przyjaciół, śród których 1 dla 
których trwonił swój majątek; drugi etap — 
Tymon, odludek i mizantrop-zdemokratyzo- 
wany 1 zepchnięty w nieszczęściu do rzędu 
najniższych, pragnący dla wszystkich ludzi 
już tylko klęski 1 zatraty.

W tekście dawno dostrzeżono nierów­
ność poziomu artystycznego i niejednoli­
tość stylu poszczególnych partii sztuki, 
co dało powód do przypuszczenia, że 
Szekspir bądź przerabiał w latach doj­
rzalszych jakiś swój tekst młodzieńczy,

artyleryjskimi ka-

Napisy czołówki, 
nazwiska aktorów, 
scenarzysty, reżyse­
ra — pojawiają się 
na tle górskich la­
sów, dolin i przełę­
czy. Ale ten sielan­
kowy pejzaż może 
zwieść widza tylko 
na chwilę. Zaczyna 
się jeszcze jeden 
film o wojnie. Nie 
tej wielkiej, tętniącej
nonadami, wybuchającej bombami lotni­
czymi, wojnie z najeźdźcą. Akcja naj­
nowszego filmu Jerzego Passendorfera 
dzieje się podczas małej wojny, brudnej 
wojny, wojny pacyfikacyjnej — podczas 
walk z bandami UPA.

Zastanawiający jest fakt powstania — 
w ostatnim okresie — kilku filmów o po­
wojennych walkach z bandami: „Milczą­
ce ślady”, „Ogniomistrz Kaleń”, „Zerwa­
ny most”. Może zmagania żołnierzy KBW 
z niedobitkami ukraińskich nacjonalis­
tów i rodzimych faszystów — to temat 
tak atrakcyjny, że zafrapował wyobraź­
nię filmowców? Możliwe, choćby ze 
względu na egzotyczne tlo: Bieszczady, 
dzikie górskie tereny, walka według re­
guły oko za oko. Ale czy tylko to powo­
duje twórcami podejmującymi tę te­
matykę?

Zastanawiająca jest także obfitość na­
kręconych w ostatnich latach filmów, 
mówiących pozornie o współczesności, a 
w rzeczywistości roztrząsających „wo­
jenne remanenty”. Takie filmy, jak „Czas 
przeszły” Buczkowskiego, „Powrót” Pas­
sendorfera, „Zaduszki” Konwickiego, nie-

Bajki prawdziwe
Pisarz unika „łopatologii”, jakkolwiek 

stara się postępować wedle rad owej 
wiedzmy, którą profesor Tutka spotkał 
w lesie, a która przepowiedziała profeso­
rowi, że chociaż nie wszystko, co ludziom 
opowie, będzie zrozumiałe, to jednak po­
winien dbać o to, aby co najmniej trzy 
czwarte jego opowieści było przystępne; 
utrzymanie tych trzech czwartych u- 
chroni przed utratą kontaktu ze słucha­
czami.

Wielki urok opowiadań to obserwowa­
nie wahań w ich zrozumieniu, oscylacja 
między fabułą a pointą. Szaniawski po­
wraca tu do tematu, który przewija się 
w całej jego twórczości, zarówno w opo­
wiadaniach, jak i w dramatach. Do 
dyskusji z tak zwanymi prawdami ab­
solutnymi, do kwestionowania jedno­
znacznej, nie ulegającej wahaniom, in­
terpretacji praw absolutnych, ocen 
i poglądów. Najistotniejszy sens jego pi­
sarstwa leży w ustawicznym badaniu 
zjawisk pozornie jednowymiarowych, 
w ukazywaniu wielowarstwowości pos­
taw, gestów, sytuacji I postaci. Myśl ta 
znalazła swoje odzwierciedlenie w takich 
dramatach, jak „Żeglarz”, „Most”, „Dwa 
teatry”, „Fortepian”, „Kowal, pieniądze 
i gwiazdy”. Lapidarnie wyraża ją jedno 
z nowych opowiadań: „O twórczości naj­

młodszych" („Tekst autorski jest jeden, 
tych, co tekst ten odczytują, jest wielu. 
Odczytanie swoje uważają zawsze za 
właściwe”).

Fakt jest jak worek — nie będzie stał, 
póki się go nie napełni. To słynne Piran- 
dellowskie twierdzenie nieistnienia faktu, 
o ile się go nie zinterpretuje — to jakby 
myśl przewodnia twórczości Szaniaw­
skiego. Teza o złożoności spraw ludzkich, 
szczególnie wyraźnie zarysowana w „Moś­
cie”, w żartobliwej formie powtórzona 
zostaje w opowiadaniu „O sezonie zimo­
wym”. Tam — most zbudowany w celu 
ułatwienia ludziom życia, staje się klęską 
dla właściciela promu, niweczy cały sens 
jego istnienia; przyczyna radości innych 
dla przewoźnika jest wieczną krzywdą 
1 źródłem nienawiści, tu — brak śniegu 
jest klęską dla właściciela kliniki w gór­
skiej miejscowości; personel szpitala 
martwi się, bo ludzie nie łamią nóg.

Pisarz, ukazując różne perspektywy, 
z których można spojrzeć na jeden i ten 
sam fakt, wyrażając pogląd, iż nie ma 
jednej, bezwzględnej, takiej samej dla 
wszystkich prawdy (istnieje tylko su­
biektywna prawda przeżycia), wielokrot­
nie przeciwstawia intelektowi służącemu 
celom praktycznego życia — bezintere­
sowność i bezstronność intuicji — rac-

ybriafni, SmpfryrznS {jornzmte eźęsM 
okazuje się fałszywe, przekształca, de­
formuje i mechanizuje rzeczywistość; 
ogólne, trwałe pojęcia nie są w stanie 
odtworzyć całej jej zmienności 1 różno­
rodności. Dlatego też autor „Żeglarza” 
szuka prawdy w zmyśleniu I kłamstwa 
w tym, co ma pozory prawdy.

Problematyka tych utworów wypływa 
z określonej koncepcji filozoficznej. Za­
łożenia filozoficzne autora nie wymagają 
wiernego i szczegółowego odtwarzania 
sytuacji rzeczywistych. Kreuje on sy­
tuacje modelowe, zagęszcza cechy, de­
formuje pewne elementy, związki i pro­
porcje rzeczywistej sytuacji. Jerzy 
Szaniawski poetyzuje życie przez od­
wrócenie jego normalnego, powszednie­
go prądu, przez uznanie za ważne tego, 
co na ogół uchodzi za głupstwo, a za 
błahe — tych praktycznvch stron życia, 
których powaga spotyka się z powszech­
nym uznaniem.

Nie sposób omawiać poszczególnych 
pozycji zbiorku. Dowcipne, aforystyczne, 
przekorne historyjki wymykają się so­
lidnym i szczegółowym rozważaniom 
typu —■ „co pisarz chciał przez to po­
wiedzieć”. Zabieg taki przypominałby 
tłumaczenie dowcipu.

IRENA OSTROWSKA

1) Jerzy Szaniawski: „Profesor Tutka. Nowe 
opowiadania”. Wydawnictwo Literackie. Kra­
ków 1962, str. 130, cena 10 zł.

2> Jerzy Szaniawski: „Profesor Tutka”.
Kraków 1960, str.157.

8} Karol Irzykowski: „Lżejszy kaliber”;
Warszawa 1938, str. 47

„A co przed Chopinem?”
ts zajął i zajmuje dotychczas w muzyce 
stanowisko wyjątkowe — nie można 
przejść do porządku dziennego nad daw­
ną polską twórczością muzyczną.

Zadajmy sobie pytanie: dlaczego tak 
mało wiemy o dawnej naszej muzyce? 
Powiedzmy sobie na pociechę, że, prawdę 
mówiąc, nawet i fachowi muzykolodzy 
wiedzieli o niej do niedawna o wiele za 
mało. Czym to tłumaczyć? Dzieje Polski 
to również dzieje wojen odbywających 
się ustawicznie na jej terenie. Niszczyły 
one kraj i wraz z nim, często niemal do­
szczętnie, zabytki polskiej muzyki.

Łatwiej stosunkowo przechowały się zabytki 
polskiej muzyki religijnej, krzewionej i ochra­
nianej prae-z Kościół, w ręku którego muzyka 
była nie tylko narzędziem kultu, lecz często 
i politycznego wpływu. W dużo, pod tym 
względem, gorszym położeniu były zabytki 
muzyki świeckiej. Nie powinno to jednak skło­
nić do wyciągania pochopnych wniosków 
jakoby przed Chopinem w muzyce polskiej 
nie było nic, lub prawie nic, godnego u nania 
i postawienia na równi z osiągnięciami dawnej 
muzyki innych krajów europejskich.

Ten swoisty nasz „muzyczny kompleks 
niższości” zatacza czasem niespodziewanie 
szerokie kręgi. W rzeczywistości wiele 
dziel najwybitniejszych dawnych twór­
ców polskich, z kompozytorami polskie­
go Odrodzenia na czele, zdobywało już 
w latach swego powstania uznanie i bu­
dziło podziw obcych. Znajdowało to swój 
przekonywający wyraz w wydawaniu 
drukiem partytur dzieł polskich twórców 
w tak stosunkowo odległych krajach, jak 
Holandia, względnie w zamieszczaniu ich 
utworów w zbiorach najlepszych dzieł 
epoki, dzięki czemu — nawiasem mó­
wiąc — wiele z nich ocalało.

To prawda, że specyficzne warunki ge­
opolityczne Polski przyczyniały się do 
opóźnienia w poddaniu się fali ogólno­
europejskich nurtów Odrodzenia, Baro­
ku czy Oświecenia. W każdym z tych 
nurtów znalazły się jednak również dzieła 
kompozytorów polskich, świadczące ko­
rzystnie o ich talencie, erudycji i postę­
powości. W twórczości naszych kompozy­
torów — i to na wiele lat przed Chopi­
nem — nie sposób nie dostrzec znamion 
polskiego stylu.

Niedawne odbył stę w Warszawie koncert, 
na którym w świetnym wykonaniu zabrzmialo 
szereg utworów dawnych polskich mistrzów. 
Okazało tle, że słuchacze przyjęli Je niezwy­
kle życzliwie i to bynajmniej nie tylko z ja­
kichś patriotycznych względów. Po prostu 
muzyka ta podobała się, a dla niejednego 
była Istna rewelacją.

Może być coś pasjonującego w śle­
dzeniu narodzin polskiego stylu muzy­
cznego. To prawda, że ulegaliśmy ogólno­
europejskim prądom, ale, podobnie jak 
w literaturze i plastyce, tak i w muzyce 
mówić można o polskim Odrodzeniu, 
polskim Baroku 1 polskim Oświeceniu.

Równie pasjonujące jest śledzenie coraz 
bardziej postępowego charakteru naszej twór­
czości muzycznej. Zwłaszcza w XV i uh ku 10 - 
wój procesów ekonomicznych prowadził do 
zmian świadomości społecznej, pozwalających 
na wytworzenie własnych postępowych nur­
tów w sztuce. Na miejsce muzyki kościelnej 
wstępowała coraz szerszym nurtem muzyka 
świecka, która nie służyła Już kultowj religij­
nemu, lecz odkrywanemu” człowiekowi. Znaj­
dowało to swój wyraz w pojawieniu się tek­
stów’ w języku polskim — dawniej śpiewano 
wyłącznie po łacinie — docierających do słu­
chacza w powiązaniu z melodią. Do muzyki 
przenikały elementy ludowe. Ta właśnie mu­
zyka wiązała się z rozszerzaniem się kręgów

odbiorców na mieszczaństwo 1 wykazywała zna­
cznie bardziej niż w Innych krajach postępo­
wy charakter. Przenikała również wraz z języ­
kiem polskim 1 do form kościelnych. Jan l 
Lublina, Mikołaj z Krakowa, Wacław z Sza­
motuł, Mikołaj Gomółka — te przynajmniej 
nazwiska wybitnych naszych twórców z epoiki 
Odrodzenia powinny jak najprędzej przestać 
być dla nas obce. Odrodzenie polskie, roz­
ciągające się 1 na pierwszą połowę XVII wie­
ku, mlaiło dla rozwoju polskiej kultury mu­
zycznej znaczenie przełomowe. Był to właśnie 
pierwszy okres pełnego 1 wszechstronnego 
rozwoju tej kultury, nie ustępujący osiągnię­
ciom Zachodu.

A Barok polski? Właśnie „Tamburet- 
ta“ zmarłego w 1649 roku Adama Jarzęb- 
skiego, wybitnego przedstawiciela polskie­
go Baroku w muzyce, zachwyciła słucha­
czy na wspomnianym wyżej warszaw­
skim koncercie. Obok niego również 
i Mikołaj Zieliński, Marcin Mielczew- 
ski czy Stanisław Sylwester Sza- 
rzyński — zasługują na zbliżenie się do 
ich muzyki. Stąd już tylko krok do epoki 
stanisławowskiej, w której pojawiają się 
pierwsze polskie opery. Nie ulega kwe­
stii, że w kraju bez większych tradycji 
muzycznych nie urodziłby się Chopin.

Coraz szerzej prowadzona akcja wyda­
wania drukiem czołowych dzieł dawnej 
muzyki polskiej, stopniowe przenikanie 
ich do praktyki wykonawczej (w czym 
przodują zespoły chóralne), upoważnia do 
optymizmu. Szczególnie w latach obcho­
dów Tysiąclecia Polski narasta znaczenie 
dawnej polskiej muzyki. Coraz więcej 
szkół podstawowych ma już magnetofony, 
przygotowuje się odpowiednie publikacje 
i nagrania taśmowe. A zatem: Chopin, 
Moniuszko, współczesna twórczość polska 
niech pozostaną pierwszoplanowym te­
matem muzycznych pogadanek. Niech jed­
nak — oby jak najprędzej — zajmie w 
nich należne miejsce dawna muzyka pol­
ska, równie piękna, jak ciekawa. Szkol­
nictwo nasze i na tym polu musi przodo­
wać. Taki już jego los...!

HENRYK SWOLKIEN

Zimowe letnisko

Jeszcze jedna powieść z kręgu spraw 
ludzi uwikłanych w wojnę. Rok 1943 — 
Jugosławia. Ludność ze zbombardowane­
go miasteczka ucieka do małej górskiej 
wioski, ale ucieczki przed wojną i jej tra­
gicznymi skutkami nie ma, jakkolwiek 
nie zawsze wiązać się one muszą ze 
śmiercią fizyczną. Konfliktowe sytuacje 
sprawiają, iż ujawniają się, zaostrzają te 
cechy osobowości, które w normalnych 
warunkach pozostałyby uśpione, przytłu­
mione obowiązującymi, w stosunkach 
międzyludzkich, normami.

Desnica ukazuje ten proces z pozycji 
obiektywnego, obserwatora, ale czyni to 
z mistrzostwem sprawiającym, iż powieść, 
o pozornie sennej akcji, czyta sią z du­
żym zainteresowaniem.
(V. Desnica: „Zimowe letnisko”. Wydawnictwo 
MON, Warszawa 1963).

.Benefls konspiratora'

Stanisław Miedza-Tomaszewski w cza­
sie okupacji pracował w Biurze Infoma- 
cji i Propagandy AK i tego okresu doty­
czą właśnie wspomnienia autora zebrane 
w tomiku „Benefis konspiratora”. Toma­
szewski zaczyna pamiętnik od pierwszych 
dni września .1939 roku, a kończy go w 
roku 1945. Przez karty książki przewija 
się duża część elity kulturalnej ówczesnej 
Warszawy. Pamiętnik rzuca ciekawe 
światło na pracę konspiracyjnej prasy 
warszawskiej, działalność środowiska in­
teligenckiego, zgrupowanego wokół Biura 
Informacji. Ten odcinek 
cyjnej jest stosunkowo 
czytelnikom.

Pamiętnik, zasadniczo 
bicji beletrystycznych, 
autora 1 płynności narracji nabrał cech 
prawdziwej literatury.
(Stanisław Mtedza-Tomaszerrsklt „Benefls kon­
spiratora”. „Czytelnik", Warszawa U«2| eena

pracy konspira- 
najmniej znany

nie mający am- 
dzlęki swadzie

I

■
I

spiratora”, 
£0 zł).

„Zmowa obojętnych"

Bruno Jasieński — jeden z najciekaw­
szych poetów lat międzywojennych. Fu­
turysta, przeciwstawiający się wszelkim 
konwencjom artystycznym, społecznym, 
obyczajowym. Już pierwsze jego utwory: 
„Nogi Izoldy Morgan”, „But w butonier­
ce” — określają charakterystyczną, dla 
całej twórczości, postawę buntowniczą, 
demonstracyjnie bezkompromisową. 
Szczytowe osiągnięcia poety to powieść 
„Palę Paryż” i poemat „Słowo o Jaku­
bie Szeli” przerobiony później na utwór 
sceniczny „Rzecz gromadzka”.

Ostatnia, nieukończona powieść „Zmo­
wa obojętnych” — to utwór o pozorach 
i złudzeniach, demaskujący poprawny 
spokój lat trzydziestych, ukazujący kon­
flikty i sprzeczności ówczesnego życia. 
Książka nie należy do gatunku łatwych 
powieści. Jest wieloznaczna i można ją 
różnie odczytywać. Ale . . . ■
ba.
(Bruno Jasieński: „Zmowa 
z rosyjskiego W. Melcer, 
łzawa 19621 cena 20 zł).

przeczytać

obojętnych** 
„Czytelnik”,

trze-

tłu nr. 
War*

,Wielka Encyklopedia Powszechna'

Demokracja -
bądź oparł się na utworze jakiegoś nie­
udolnego anonima.

Szekspir w epoce tworzenia tej sztuki był 
w stanie podobnym nieco do Tymona, zale­
wała go po brzegi fala pesymizmu, której 
wyrazem były najwybitniejsze tragedia tej 
epoki — „Hamlet”, „Król Lear”, gdzie się 
znajdzie niemało zalążków 1 pokrewieństwa 
z „Tymonem Ateńczykiem”.

Ten sam nastrój uwidaczniał się w sonetach 
Soety, słusznie wplecionych przez reżysera do 

ladego chwilami i słabego tekstu.
Akcja sztuki Jest dość wątła, przeciwstawia 

dwa etapy życia Tymona, lecz motywacja jej 
nagłej przemiany Jest dość prymitywna i nie­
zbyt przekonywająca. Niewiele również wie­
my o rzekomych zasługach Tymona dla wzgar­
dzonej przezeń za niewdzięczność ojczyzny. 
Nie bardzo rozumiemy rolę Alcybiadesa i Je­
go związek z Tymonem. Wszystko to są wątki 
niby zadzierzgnięte, lecz nierozwinięte, świad­
czące o nader ułamkowym stanie tekstu 
sztuki.

Czym się więc tłumaczy zainteresowanie 
teatru 1 reżysera tą słabą względnie sztuką, 
czy praca nad nią opłaciła rezultat?

W chwili obecnej wyczuwa się w atmo­
sferze intelektualnej 1 stanie umysłów — 
obok twórczych pierwiastków rodzącego 
się życia, wspartego na ideach przebudo­
wy społecznej — również 1 składniki za­
mętu i rozkładu. Moda na egzystencjall- 
styczny pesymizm, na kpiny z wszelkich 
uświęconych wartości stała się zaraźliwa 
i w pewnych kręgach młodzieży czyni 
niemałe spustoszenie.

Świadectwem i symptomem tego stała 
się szeroko omawiana książka Zbigniewa 
Załuskiego „Siedem polskich grzechów 
głównych”, usiłująca przeciwstawić się 
popularnemu cynizmowi i hasłom fili- 
sterskiego egoizmu.

w nieszczęściu
Sztuka Szekspira przedstawia narodzi­

ny takiej postawy w umyśle człowieka, 
zresztą wartościowego, na skutek rozcza­
rowań 1 smutnych doświadczeń w obco­
waniu z ludźmi.

Co prawda, uźródłowienie tych nastro­
jów w ujęciu Szekspira jest prymitywne 
I naiwne (poznasz przyjaciół w biedzie...), 
lecz konsekwencje tych rozczarowań — 
mizantropia, indyferentyzm, bierność spo­
łeczna czy polityczna — dadzą się tu czy 
ówdzie, w tyćh czy innych przejawach 
uwidocznić 1 w naszych stosunkach, 
1 epoce. Przyczyny tych anomalii społecz­
nych są oczywiście inne i bardziej zło­
żone niż u Tymona czy szalejącego z roz­
paczy nad niewdzięcznością córek — 
Leara, lecz karykaturalne wynaturzenie 
jednostki, która nie znalazła miejsca dla 
siebie w społeczeństwie — jest podobne 
— równie groteskowe, tragiczno-komicz- 
ne jak u pogrążonego już w maniackiej, 
a więc śmiesznej nienawiści — Tymona.

Odrzuca on wszystkie społeczne więzy 
które go z ludźmi łączyły — przyjaźń 1 
miłość, poczucie obywatelskie, kult wspól­
nej przeszłości — to wszystko, co czło­
wieka uspołecznia; prawie współcześnie, 
choć po proudhonowsku ujmuje wszelką 
własność jako kradzież.

Sztuka wskazuje — jak taki odludek 
wygląda.

Teatr demonstruje odstraszający przy­
kład nieuspołecznionej jednostki, prze­
ciwstawiając tej karykaturze człowieka 
— niedopowiedzianą przez zgorzkniałego 
poetę myśl — o poprawie moraliów i na­

wiązaniu więzów, łączących człowieka 1 
człowiekiem...

Z tego punktu widzenia, wystawienie 
sztuki należy uznać za celowe i pożytecz­
ne. Że wiele wad społecznych, ośmieszo­
nych przez Szekspira, nie należy bynaj­
mniej do rzędu anachronicznych, świad­
czy żywa reakcja widowni na słusznie 
i celowo podkreśloną przez reżysera afo- 
rystykę sztuki, budzącą echa we współ­
czesnym widzu.

Oczywiście, że obraz poetycki mizan­
tropii w tej sztuce nie dorównywa su­
gestii i bogactwu poetyckiemu „Mizan­
tropa” Moliera. Bądź co bądź jednak, 
jest to jedna z pierwszych prób w lite­
raturze światowej zobrazowania tej psy­
chozy, która z różnych i wielorakich 
przyczyn występuje w życiu czasem grup 
społecznych, częściej — w losach wybit­
nych i genialnych nawet jednostek.

Jan Kreczmar postaci Tymona nadał zrazu 
słodycz i błogą ufność filantropa, by Ją po­
tem zagubić bez reszty w pulsującym rytmie 
szalejącego z bólu i nienawiści do wszystkich 
i wszystkiego człowieka. Jednostajność tego 
afektu zdołał zróżniczkować bogatą tonacją 
refleksji, bujnej uczuciowości i mimowolnego 
komizmu, nadając tej karykaturalnej roli 
człowieka wyzbytego człowieczeństwa — ludz­
kie przecież oblicze.

Klasyczną postać filozoficznego cynika w In. 
telektualnym i fizycznym wcieleniu Apeman- 
tusa z należną wyrazistością odtworzył Cze­
sław Roszkowski. Postać wiernego sługi Fla- 
wiusza o ujmującej stałości ludzkich uczuć 
kreuje wymownie Andrzej Bogucki.

Przestrzeń sceniczna zabudowana składnie 
1 celowo, kostiumy mniej poręczne 1 niezbyt 
efektowne.

Przekład Czesława Jastrzębca-Kozłowskdeg© 
nadaje zdaniom potoczystość współczesną.

JAN NEPOMUCEN MILLER
Teatr Klasyczny. Wiliam Szekspir: „Tymon 

Ateńczyk”. Sztuka w 5 aktach. Przekład: Cze­
sław Jastrzębiec-Kozłowskl. Scenograf: Kazi­
mierz Mikulski. Reżyser: Tadeusz Byrski.
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Nie jest to książka do czytania, ale 
publikacja, której ukazania się nie mo- | 
żna nie odnotować. Wyszedł już właśnie 
I tom Encyklopedii, na którą od dawna 
wszyscy czekamy. Całość będzie się ' 
mieścić w 13 tomach i odpowiadać na 
80 tysięcy haseł. Tom I zawiera hasła 
od „A” do „Ble”. Opracowany jest nie- ; 
zwykle starannie, porządnie i estetycz- i 
nie wydany. Nie zdołano wprawdzie ! 
uniknąć pewnych drobnych potknięć,
szczególnie jeśli chodizi o fonetyczną
wymowę obcych nazwisk, ale są to nie­
dokładności tak niewielkie, że w niczym 
nie umniejszają wartości tej obszernej 
i bardzo troskliwie opracowanej publi- ; 
kacji. Cena, w porównaniu do wartości ' 
dzieła i ogromnego wkładu pracy 
związanego z przygotowaniem encyklo- I 
pedii, jest stosunkowo niska.
(„Wielka Encyklopedia Powszechna” tom Ł. i 
Przewodniczący Komitetu Redakcyjnego — i 
prof. B. Suchodolski, przewodniczący Rady | 
Naukowej — prof. T. Kotarbiński. “ 
Wydawnictwo 
t. 1 — 135 zł).

Naukowe, Warszawa
Państwowe 
1962; cena

13 marca. Teleaurtycja dla klas V — Spotkanie 
s Marią Kownacką

F
i I
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Wallenrod z bieszczadzkich lasów
dokończona „Pasażerka” Munka — 
wszystkie bez wyjątku — mówiły o 
wpływie, jaki wojna wywarła na psychi­
kę ludzi, którzy ją przeżyli. Zresztą wię­
kszość z nich, co charakterystyczne, u- 
ciekała się do retrospekcji. Może to 
wpływ słynnej „Hiroszimy” Alain Res- 
nais, filmu o „pamiętaniu” spraw naj­
cięższych, o okropnościach wojny, do dziś 
żywych w ludziach, których psychiki, 
zdruzgotanej wojną nie sposób już odbu­
dować? Może...

Ale nawet cl, którzy nie śledzili dys­
kusji o polskim filmie, a ściślej biorąc 
o polskiej „szkole filmowej”, wiedzą, że 
naczelnym zarzutem ' — wysuwanym 
przez krytyków i publicystów, przez wła­
dze kinematografii, a nawet przez publi­
czność — przeciw twórcom polskich fil­
mów jest zarzut obsesyjności tematycz­
nej. Jedyny temat — to wojna. Trzeba 
się wreszcie wyrwać z tego kręgu spraw, 
trzeba podjąć tematykę współczesną, po­
kazać dzień dzisiejszy — wołano wielkim 
głosem.

Więc twórcy ulegli presji. Ale tylko po­
zornie. Wyszli z kręgu spraw wojny 
wielką oficjalną bramą po to tylko, aby 
prawie natychmiast powrócić do nich 
małą, ukrytą furteczką. Tą furtką były 
właśnie filmy o czasie przeszłym, o „Za­
duszkach”, o życiu ludzi, którzy napraw­
dę żyli właśnie podczas wojny. Uzasad­

nienie je»t proste: najwybitniejszymi 
twórcami polskiej kinematografii są wła­
śnie ludzie z pokolenia Kolumbów 1920. 
Tak scenarzysta „Zerwanego mostu” Ro­
man Bratny, jak reżyser Jerzy Passen­
dorfer do pokolenia tego należą.

Drogą wśród spokojnych lasów, którą 
oglądaliśmy na wstępie, odkrytym „łazi­
kiem” jedzie inżynier Mosur. Jedzie od­
budować zerwany podczas walk w Biesz­
czadach most. Ale w rzeczywistości in­
żynier Mosur jedzie na spotkanie wła­
snej przeszłości: spotkanie porucznika 
Mosura, którym był przed kilku laty, 
spotkanie „krwawego Wasyla”, przywód­
cy banderowców, w którego przedzierz­
gnął się porucznik Mosur. Ludzie w wio­
sce rozpoznają inżyniera jako ukraiń­
skiego bandytę. Nie wiedzą, że kilka lat 
temu młody porucznik stał się „krwa­
wym Wasylem” na rozkaz swego dowód­
cy, majora KBW. Jedynym sposobem, aby 
zlikwidować atamana wszystkich band 
ukraińskich, była akcja „Konrad Wallen­
rod”, przeprowadzona przez polskiego ofi­
cera, który jako „krwawy Wasyl” dotarł 
do kryjówki atamana.

Ale ludzie w wiosce widzą przed so­
bą tylko przestępcę. Choć istotne dla 
sensacyjnej fabuły filmu, dalsze losy po­
rucznika Mosura nie zmieniają właściwie 
nic w jego sylwetce.

„Zerwany most” jest zamknięciem pew­

nego cyklu-trylogii Passendorfera. Pierw­
sza część tego tryptyku to „Zamach”, 
ukazujący walkę młodych konspiratorów 
przeciw okupantom. Następne dwa filmy 
mówią o dalszych losach ludzi, którzy 
mogliby być bohaterami „Zamachu”. „Po­
wrót” to historia byłego konspiratora, 
który wybrał emigrację i dziś nie potrafi 
pogodzić się ze współczesną rzeczywisto­
ścią Polski. „Zerwany most” to film o 
drugim bohaterze „Zamachu”. Wybrał on 
pozostanie w kraju, poniósł wszystkie 
tego konsekwencje. I choć jego życiową 
rolą był „Wallenrod” — to dziś odbudo­
wuje zerwany bieszczadzki most.

Film Passendorfera, mimo swej nie­
wątpliwej atrakcyjności tematycznej, mi­
mo całego „pokoleniowego” zaangażowa­
nia, jest umiarkowany, oszczędny w for­
mie. Narracja ma charakter, rzec by mo­
żna, obiektywny.

Kreujący główną rolę, wybitny aktor 
Tadeusz Łomnicki starał się zagrać Mosu­
ra właśnie w sposób umiarkowany. Nie­
stety, czasami zbyt wiele jest tego umiar­
kowania, brak postaci czegoś, co wyróż­
niałoby ją spośród innych osób dramatu. 
Nie udało się Łomnickiemu stworzyć po­
staci na miarę gołasowskiego ogniomi­
strza Kalenia. Zabrakło wewnętrznego 
przekonania do charakteru postaci. W ro­
lach epizodycznych ciekawie zagrało 
wielu świetnych aktorów: Elżbieta Kę­
pińska, Lidia Korsakówna, Wojciech Sie­
mion, Mieczysław Voit. Współpraca . Dol­
nośląskiej Jednostki KBW wyszła filmo­
wi na dobre: pomogła ukazać prawdziwe, 
brudne oblicze „małej wojny”.

M. DERKUCZEWSKA

— Bardzo ml się podobała ta audycja, bo 
poznałam panią Kownacką, autorkę „Plastu- 
siowego pamiętnika” i innych ładnych ksią­
żeczek dla dzieci. I Jeszcze dlatego, że zoba­
czyliśmy teatrzyk supełkowy, z którego moż­
na wiele się nauczyć.

To wypowiedź uczennicy, która brała naj­
aktywniejszy udział w dyskusji, jaka rozwi­
nęła się po obejrzeniu teleaudycji. Inne dzieci 
również chętnie się wypowiadały, nawiązując 
do znanych im książeczek autorki, jak „Ku­
kuryku na ręczniku” czy „W szkole nad 
obłokami”.

— Pierwszy raz widziałam panią Kownacką 
i Plastusia. Jest bardzo miła. Jej książeczki 
bardzo mi się podobają, a szczególnie 
„W szkole nad obłokami”, bo pokazuje życie 
dzieci w górach, zwyczaje góralskie 1 opo­
wiadania gawędziarzy.

— Dzieci w Beskidzie Nowosądeckim miały 
bardzo trudne warunki, musiaiy iść do szko­
ły, albo Jechać na nartach kilka kilometrów, 
a mimo to do szkoły szły chętnie, bo to była 
dla nich jedyna rozrywka. I bardzo dobrze 
się uczyły.

— I jeszcze dowiedzieliśmy się z tej audy­
cji, że pani Kownacka pisała wierszyki 
1 sztuki dla dzieci tej szkoły, w której uczy­
ła, i urządzała z nimi przedstawienia w sto­
dole. Potem dopiero jej wierszyki i opowia­
dania zaczął drukować „Płomyk.

— Bardzo przyjemna i cenna dla mnie au­
dycja. Gawęda p. Kownackiej urozmaicona 
wstawkami z jej utworów oraz filmem po­
zwoliła utrzymać w ciągu całej lekcji uwagę 
dzieci. Jestem przekonana — mówi nauczy­
cielka — że wzrośnie zainteresowanie twór­
czością tej, znanej Już zresztą dzieciom, 
autorki. Przestała być bowiem dla nich ano­
nimową, a fakt, że jej osoba łączy się z Pla- 
stusiem, budzi dla niej tym większą sympa­
tię. Do audycji tej nawiązywać będziemy na 
innych lekcjach, przy lekturze „Płomyka” 
czy omawianiu lektury domowej. Uważam, 
że do rozbudzenia czytelnictwa przydałoby 
się więcej spotkań ze znanymi pisarzami 
dziecięcymi. Dzieciom bardziej niż dorosłym 
potrzebny jest 
z osobą autora.

Istotnie, trudno 
cić, urozmaicona, 
dzo przyjemnym 
siada, jak widać, 
zj wania kontaktu _______
wydaje mi się zaskakujące, __ T
dycję przeznaczono dla klasy V. Sądzę, 
byłoby bardziej celowe i pożyteczne, gdyby 
obejrzały ją dzieci młodsze, z drugiej i trze­
ciej klasy, dla których Plastuś jest jeszc.e 
dużym przeżyciem, zwłaszcza że wystąpił on 
po raz pierwszy w telewizji. Na pewno jego 
ukazanie się zostałoby powitane bardziej 
entuzjastycznie niż przez pięcioklasistów. 
W tym celu jednakże audj^cję należałoby 
nieco inaczej opracować', dostosować do zdol­
ności percepcyjnych małego dziecka.

taki bezpośredni kontakt

by coś tej audycji zarzu- 
ciekawa, utrzymana w kar­
tonie. Pani Kownacka po­
szczególną zdolność nawią- 

ze słuchaczami. Jedno tylko 
dlaczego tę au- 

że
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Po dyskusji nad projektem Jak zorganizować lekcję z filmem
Kodeksu Rodzinnego

PRAKTYKA życia codziennego 
nauczyła wielu z nas, że na­
wet dobre przepisy, regulujące 
niektóre zakresy stosunków 
międzyludzkich — po pewnym 
czasie starzeją się. Starzeją się 

na tyle, że przestają być pomocą i za­
miast . wyjaśniać pewne sytuacje życio­
we, gmatwają je. Taki konflikt między 
prawem a życiem trzeba szybko rozwią­
zać przez wydanie bardziej precyzyjnych 
przepisów, które lepiej odpowiadają 
zmienionym stosunkom społecznym.

Można chyba powiedzieć, że uchwalony 
przed trzynastu laty (1950 r.) Kodeks Ro­
dzinny stwarzał takie konflikty; unie­
możliwiał bowiem od pewnego czasu 
skuteczne rozwiązywanie szeregu istot­
nych kwestii współczesnej rodziny pol­
skiej. Był zbyt lakoniczny, zawierał wiele 
luk, a poza tym nie obejmował licznych 
przepisów wchodzących w zakres prawa 
rodzinnego, pozostawiając je w innych 
ustawach prawnych. Opinię taką tym 
łatwiej dziś formułować, że mamy za so­
bą pracę Komisji Kodyfikacyjnej, dłu­
gotrwałą publiczną dyskusję i -wreszcie 
poprawioną w jej wyniku ostateczną 
wersję projektu nowego Kodeksu Rodzin­
nego. Jeśli nic nie stanie na przeszkodzie, 
w ciągu najbliższych miesięcy Sejm na 
plenarnym posiedzeniu zatwierdzi osta­
tecznie ten doniosły dla naszego życia 
dokument, owoc pracy wielu wybitnych 
prawników polskich, a także działaczy 
politycznych, społecznych, dziennikarzy i 
zwykłych obywateli.

Czym charakteryzuje się projekt no­
wego kodeksu? Co -wnosi nowego w po­
równaniu z dotychczas obowiązującym?

Na wstępie trzeba stwierdzić, że ko­
deks, -wbrew niektórym opiniom, utrwa­
la pogląd o żywotności i sile instytucji 
małżeństwa oraz rodziny, podkreśla spo­
łeczną rolę jej trwałości. Zawarte w nim 
przepisy zmierzają do wzmożenia sku­
teczności działania opinii publicznej w 
tym zakresie. Innymi słowy mówiąc, ko­
deks poprzez stworzenie szeregu dodat­
kowych hamulców zmierza do umocnie­
nia trwałości małżeństwa i rodziny.

Nie sposób omówić w krótkim opraco­
waniu 176 artykułów projektu. Dlatego 
postaramy się skupić uwagę czytelników 
„Głosu” na kilku najważniejszych kwes­
tiach: 1) wieku małżeństwa, 2) okresie 
poprzedzającym formalne zawarcie mał­
żeństwa, 3) rozwodzie i ewentualnie 
związanymi z nim alimentami, 4) ekono­
micznym równouprawnieniu małżonków, 
5) adopcji, 6) wyborze nazwiska przez ko­
bietę.

Granica wieku małżonków wzbudziła 
szczególnie gwałtowny spór. Obowiązują­
cy dziś obie strony „wiek małżeński” 
(18 lat) kwestionowano od dawna. Jemu 
też przypisywano szereg destrukcyjnych

Ogłoszenia drobne
ZAMIENIĘ etat szkoły podstawowej w Zgierzu
— mieszkanie, wygody, przystanek tramwajo­
wy na miejscu, 25 minut do centrum Łodzi — 
na etat, mieszkanie w Lublinie lub okolicy, 
Zamościu, Puławach. Zgłoszenia: Zgierz, 
skrytka 31. 54

ESPERANTO — umożliwia nawiązanie przyja­
cielskich kontaktów korespondencyjnych — 
indywidualnych i międzyszkolnych z całym 
światem już po kilkumiesięcznej nauce drogą 
korespondencyjną. Informacje o kursach ko­
respondencyjnych — wysyła na żądanie Polski 
Związek Esperantystów, Warszawa, Nowv 
Świat nr 27/4. P-56-0

ZGUBIONO świadectwo dojrzałości, wydane 
przez Państwowe Liceum Pedagogiczne w Li­
manowej na nazwisko Bronisława Zaiąc 57

KORESPONDENCYJNE lekcje języków obcych. 
Informacje: Warszawa 1, skr. 68.

DZWONKI szkolne elektryczne korytarzowe, 
podwórzowe — naprawia, wykonuje na zamó­
wienie: Warsztat Rzemieślniczy Banasik. Ka­
towice — Szopienice, Sienkiewicza nr 2. ■ K-6-0 

wpływów na trwałość małżeństwa. Nie­
którzy skrajni zwolennicy podwyższenia 
obowiązującego wieku sugerowali aż 26 
lat. W rezultacie projekt utrzymuje do­
tychczas obowiązujący wiek u kobiet, 
podwyższa natomiast jego granicę u męż­
czyzn do 21 lat. Podobnie, jak to jest 
dziś, przewiduje się możliwości wcześ­
niejszego zawarcia małżeństwa. Zezwole- 
nia musi jednak udzielać każdorazowo 
sąd. Przepis przewiduje jednak, że kobie­
ta nie może mieć mniej niż 16, mężczyzna 
natomiast — 18 lat.

Istotnym novum jest wprowadzenie 
obowiązku ogłaszania zamiaru zawarcia 
małżeństwa przynajmniej na miesiąc 
przed dniem ślubu. Ten okres „przedmał­
żeńskiej kwarantanny" może przyczynić 
się do zmniejszenia liczby małżeństw z 
przypadku, zawieranych bez głębszego 
przemyślenia. Kandydaci będą mieli czas 
ewentualnie wycofać się ze zbyt pochop­
nie podjętej dycyzji. Uczestnicy dysku­
sji sugerowali przedłużenie „czasu zasta­
nawiania się” do dwóch, a nawet trzech 
miesięcy. Kto wie, czy ta propozycja nie 
jest bardziej słuszna. Miesiąc czasu to 
przecież niewiele.

Obok granicy wieku również przesłan­
ki decydujące o udzieleniu rozwodu przez 
sąd stały się przedmiotem szeregu kon­
trowersji. Tu trzeba od razu powiedzieć, 
że namiętna chwilami dyskusja nie wpły­
nęła na zmianę przepisów zawartych w 
projekcie kodeksu. Wbrew sugestiom 
niektórych przeciwników nie spotykamy 
się w kodeksie z zaostrzeniem rygorów 
rozwodu. Nowy kodeks ani nie utrudnia, 
ani nie ułatwia. Przepisy są realistycz­
ne, adekwatne do rozwijającej się rze­
czywistości. Statystyka dostarcza dowo­
dów, że nie da się wyrugować, z życia 
instytucji rozwodu, że wprost przeciwnie 
— utrwala się ona. Nie oznacza to jednak 
bynajmniej, że fakt ten pociąga za sobą 
rozkład małżeństwa w ogóle. Po prostu 
w pewnych sytuacjach okazuje się, że mał­
żeństwo jest np. nieudane. Jeśli przesłan­
ki są rzeczywiście istotne, można uzyskać 
roz-wód bez nadmiernych trudności. 
Istotną zmianą w porównaniu z obowią­
zującym kodeksem jest ewentualność 
uzyskania rozwodu przez małżonka win­
nego, nawet wtedy, gdy druga strona nie 
wyraża zgody. Sytuacja taka jest możli­
wa wówczas, gdy sąd ustali, że odmowa 
jest wyrazem szykany lub zemsty.

Zasadnicze natomiast zmiany zawierają 
przepisy określające zakres obowiązku 
alimentacji na rzecz małżonka po rozwo­
dzie. Nowe postulaty spotkały się z suro­
wą krytyką, wzbudziły też najwięcej nie­
porozumień. Według obowiązujących 
przepisów, w przypadku orzeczenia roz­
wodu bez ustalenia winy żadnej ze stron, 
obowiązek alimentacji współmałżonka 
przestaje obowiązywać po pięciu latach 
od dnia uzyskania rozwodu. Nowy pro­
jekt eliminuje to ograniczenie w czasie. 
Żona np. może żądać alimentów stosow­
nych do usprawiedliwionych potrzeb 1 
oczywiście możliwości męża. Dyskusja 
natomiast doprowadziła do zmian w czę­
ści przepisu, który przewidywał, że mał­
żonek winny rozbicia małżeństwa obo­
wiązany jest na żądanie strony poszko­
dowanej zabezpieczyć jej taki poziom 
stopy życiowej, jaki miała w okresie 
trwania małżeństwa. Przeciwnicy wyka­
zali, że wprowadzenie tego przepisu w 
życie mogłoby powodować powstanie sy­
tuacji aspołecznych. Nic np. nie stałoby 
na przeszkodzie, aby kobieta zdolna do 
pracy mogła do końca życia czerpać ma­
terialne korzyści z pracy swego byłego 
bogatego męża. Skorygowany fragment 
nowego kodeksu ustala, że alimenty mogą 
być zasądzone jedynie w wysokości po­
trzebnej do zaspokojenia usprawiedliwio­
nych potrzeb i tylko wtedy, gdy rozwód 
staje się przyczyną pogorszenia warun­
ków życiowych strony poszkodowanej.

Innym zmianom uległy przepisy o 
adopcji. Obok wprowadzenia — do wy­
boru — przysposobienia pełnego (całko­

wite włączenie dziecka do nowej ro­
dziny) i częściowego (dotyczą dziecka i 
przysposabiającego, nie obejmują rodzi­
ny tego ostatniego), kodeks formułuje 
praktykowaną od lat zasadę tzw. przy­
sposobienia anonimowego. Polega ono na 
tym, że rodzice dziecka mogą z góry wy­
razić zgodę na przysposobienie bez okre­
ślania osoby przysposabiającego. Prze­
pis ten powinien uprościć skomplikowa­
ny dotąd tryb postępowania w tych 
sprawach. Poza tym powinien zapobiec 
zdarzającym się przypadkom sprzedaży 
dzieci i znacznie częstszym próbom 
ewentualnego szantażu ze strony pier­
wotnych rodziców dziecka.

Warto powiedzieć kilka słów o wspól­
nocie majątkowej małżonków. Nowością 
w stosunku do obowiązujących przepisów 
jest uznanie za wspólną własność wy­
nagrodzenia za pracę. Pierwotnie projekt 
kodeksu przewidywał uznanie za wspól­
ną własność również tzw. wierzytelności 
wymagalnych małżonków. Do takich 
wierzytelności należy niepodjęte wyna­
grodzenie za pracę lub inne usługi.

. Dyskusja zakwestionowała tę część 
przepisu. W rezultacie, w ostatecznej 
wersji projektu uznaje się owe wie­
rzytelności za odrębny majątek małżon­
ków.

Na koniec jeszcze jedna innowacja, 
która szczególnie zainteresuje kobiety. 
Dotychczas żona przybierała nazwisko 
męża, ewentualnie mogła zachować na­
zwisko panieńskie, dodając doń mężow­
skie. Nowy kodeks przewiduje jeszcze 
jedną możliwość — żona może pozostać 
przy swoim nazwisku. Również dzieci — 
po złożeniu oświadczenia przez małżon­
ków — będą mogły nosić nazwisko ma­
tki. Przepis przewiduje również możli­
wość przyjęcia nazwiska matki przez 
dziecko uznane, <nie stwarza konieczno­
ści narzucenia nazwiska ojca.

Problematyka nowego Kodeksu Ro­
dzinnego była z pewnością przedmiotem 
wielu rozmów czy dyskusji w różnych 
środowiskach nauczycielskich. Intereso­
wali się nią też uczniowie starszych klas 
szkół ogólnokształcących i techników. 
Waga tego dokumentu jest tak duża, że 
powinien się on stać przedmiotem sze­
rokiego zainteresowania wśród nauczy­
cieli, konkretyzuje bowiem podstawowe 
dla rodziny sprawy i niewątpliwie wyw­
rze pewien wpływ na określenie sto­
sunków szkoła — dom. Nie od rzeczy 
może będzie powiedzieć, że np. proble­
matyka małżeństwa czy planowania ro­
dziny niezbyt często staje się treścią 
rozmowy nauczyciel — maturzysta. Sze­
reg interesujących poglądów na ten te­
mat wyrażono w trakcie dyskusji nad 
kodeksem. Jeden z jej uczestników traf­
nie podkreślił, że dla nauczycieli 1 wy­
chowawców nadal chyba otwarty po- 
zostaje problem przedwczesnych mał­
żeństw, ujemnych skutków, jakie wy­
wierają, 1 wiążące się z tym niedostatki 
w wychowaniu seksuologicznym młodzie­
ży oraz zapoznanie jej z zasadami pla­
nowania rodziny.

Oprać. J. KRAS

KIEROWNIKA KOLONII i WYCHOWAWCÓW (mężczyzn) oraz RATOW­
NIKA i KUCHARKĘ do własnego ośrodka kolonijnego nad morzem 
w woj. szczecińskim, w m:esiqcu lipcu 1963 r. — zatrudnię ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU GUMOWEGO. Reflektujemy tylko na 
siły wysoko kwalifikowane. Szczegółowe oferty 
wraz z życiorysem prosimy kierować pod adresem: WARSZAWA I 
skrytka pocztowa 254. P 55

TRZEBA przyznać, że literatura mó­
wiąca o filmie, o jego walorach 
estetycznych i wychowawczych — 

jest bogata. Dość powszechne, choć nie 
zorganizowane, są badania na temat od­
działywania X Muzy na odbiorców. Mało 
jednak, zbyt mało jest w Polsce wyczer­
pujących publikacji na temat tzw. filmu 
oświatowego i jego „przeszczepiania" na 
grunt szkolny. Metodyka lekcji z filmem 
jest wprost żenująco uboga.

Jedyny wyjątek stanowi publikacja E. 
Fleminga pt „Przezrocza, film, telewizja 
w szkole”, oparta na rzetelnych i na sze­
roką skalę zakrojonych badaniach. Naj­
więcej — przyczynkowych tym razem — 
publikacji znaleźć można w „Głosie Na­
uczycielskim”, „Nowej Szkole”, „Kino- 
techniku” lub w „Nowym Filmie Oświa­
towym”, nie mówiąc o „Instrukcji do 
filmów szkolnych” (PZWS — 1959).

Mówią one na temat dużej wartości fil­
mu jako pomocy naukowej, która „ope­
ruje materiałem słownym”, na temat jego 
przydatności „w służbie wyższej uczel­
ni”, w młodzieżowych klubach filmowych, 
wreszcie — na temat wartości estetycz­
nych i wychowawczych tej masowej sztu­
ki. Pojawiają się także wnikliwe analizy, 
dotyczące apercepcji obrazów filmowych, 
szczególnie u dzieci i młodzieży. Gwoli 
prawdzie należy również wspomnieć o 
niezwykle interesujących opisach lekcji 
z filmu, jak np. „Katarynka” na lekcji 
języka polskiego w klasie VI, „Polacy nie 
gęsi”... na lekcji wychowawczej („Nowy 
Film Oświatowy” nr 6/7, 1960) itp.

Opisy takie są potrzebne i pożyteczne, 
ale nie rozwiązują zagadnienia: jak zor­
ganizować systematyczną pracę z filmem

Odpowiedzi redakcji
J. M. — Zielona Góra. Bardzo intere­

sująca inicjatywa. Zaczekajmy na jej rozwój, 
na wyniki, trudno bowiem obecnie na pod­
stawie Waszej notatki ust/ sunkować się do 
niej.

W. M. Z. — Szydłowiec. Ze względu na to, 
te Koleżanka zwróciła się do władz partyj­
nych, szkolnych i do Związku, musi my zacze­
kać na rezultaty ich dochodzeń w tej sprawie.

P. — rzeszowskie. Sprostowanie umieściliśmy, 
zadane pytanie: „o co chodzi?” nie jest ani 
niegrzeczne, ani obraźliwe. Po prostu: pytanie.

O. g. — Jarosław, z nadesłanego materiału 
częściowo skorzystaliśmy. Nie przytaczamy 
pochlebnej opinii, by nie posądzono nas o 
autoreklamą. Dziękujemy.

R- W. — Nidzica. Nie wykorzystamy. Spra­
wa funduszu nagród została skierowana do 
Zarządu Głównego ZNP. który poinformował 
o niej Ministerstwo Oświaty. Czekamy na re­
zultat tej interwencji.

M. K. — lubelskie. To zależy. Jeżeli jest to 
liceum pedagogiczne z Internatem, dyrektora 
obowiązują tylko 4 godziny tygodniowo.

A. Mirski — Ciechocinek. Na Uniwersytecie 
Warszawskim w nadchodzącym roku nie bę­
dzie Wydziału Kultury. Będą tylko (z tego 
działu) kierunki: historii sztuki i muzykologia. 
Są to naoczne kierunki studiów (nie zaoczne).

Z. K. — Koszalin. Reklamacje należy skła­
dać pod wskazanym uprzednio przez nas 
adresem: Warszawa, ul. Srebrna 12 Redak-^a 
ze swej strony będzie Interweniowała, gdyż 
nie jest to pierwszy przypadek takiego za­
łatwiania.

J. W. — Wołomin. Na pytanie udzielimy od­
powiedzi oo otrzymaniu adresu.

W. Grot — Elbląg. Nie ma podstaw do wy­
płacenia Koleżance, dodatkowego wynagrodze­
nia za okres przerwy w nauce spowodowanej 
mrozami.

K. S — Świnoujście, z notatki: „Inicjatywa 
1 talent wychowawcy” nie skorzystamy. Uwa­
gi b. ogólnikowe, nic nowego nie wnoszą.

T. B. — Ostrów Wielkopolski. Nie skorzy­
stamy. Informacja o charakterze lokalnym 
omawiająca trudności powszechnie znane. 

w szkole, jak pokonać trudności organi­
zacyjne, metodyczne i praktyczne.

Dlatego tylko niektóre szkoły starają 
się problem filmu oświatowego rozwią­
zać generalnie 1 włączyć do pracy całej 
rady pedagogicznej. Dużo jednak szkół 
różnego typu korzysta z pomocy tzw. kin 
objazdowych przyjeżdżających, często 
dość nieoczekiwanie, z zestawem filmów. 
Zdarzają się 1 takie przypadki, że aparaty 
projekcyjne stoją zakurzone w pracow­
niach fizycznych.

Wydaje mi się, te sytuacja taka ma 
pewne uzasadnienie. Kiedyś kuratoria 
szkolne przeznaczały kilka godzin nadlicz­
bowych na opłacenie nauczyciela, który 
zajmował się wyświetlaniem filmów 
oświatowych oraz ich sprowadzaniem z 
„Filmosu”. Organizowane były także kur­
sy, na których uczono wytypowanych 
przez szkoły — najczęściej fizyków — 
obchodzenia się z aparatem projekcyj­
nym. A dzisiaj? Wszystko zależy od ini­
cjatywy, chęci tych, którzy poszukują 
nowych metod pracy lekcyjnej. Wiele za­
leży od postawy kierowników lub dyrek­
torów szkół.

Chciałbym napisać kilka słów o pró­
bach wprowadzania filmu oświatowego 
do procesu dydaktycznego szkoły, w któ­
rej uczę.

Praca rady pedagogicznej idzie w 
trzech zasadniczych kierunkach. Chodzi 
przede wszystkim o to, aby wszyscy na­
uczyciele byli przekonani o celowości, 
przydatności 1 możliwości wykorzysty­
wania filmów na lekcjach, bez specjal­
nych zabiegów i prac przygotowawczych. 
Na zebraniach tzw. komisji klasowych 
(przedmiotowych) omawia się takie za­
gadnienia, jak potrzeba zapoznania się z 
poważniejszymi publikacjami na temat 
filmu oświatowego, z historią filmu w 
ogóle, a filmu oświatowego w szczegól­
ności. z funkcją filmu oświatowego na 
poszczególnych lekcjach. Dyskutuje się 
tu również o przydatności filmu fabular­
nego 1 fabularyzowanego na lekcjach wy­
chowawczych lub w kółkach zaintereso­
wań, np. fizycznych (film pt. „Milcząca 
gwiazda”). Komisje przedmiotowe pra­
cują metodą seminaryjną; wprowadzenie 
do dyskusji stanowią referaty opracowa­
ne przez wyznaczonych kolegów.

W drugim etapie prac komisji — nau­
czyciele zapoznawani są stopniowo z 
ogólną budową, konserwacją i obsługą 
aparatu projekcyjnego. Wykorzystane zo­
stały w ten sposób doświadczenia kole­
gi fizyka, który ukończył centralny kurs 

możetie
CIEKAWYM i pożytecznym ZAJĘCIEM 

hodowlą jedwabnika morwowego 
S HODOWLA jest łatwa w obsłudze,
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o PROWADZIĆ Jq może zespół UCZNIÓW każdej SZKOŁY, 
w pobliżu której znajduje się BAZA MORWOWA 

Oczekujemy
WASZEJ pomocy w postaci inicjatywy I opieki

Po szczegółowe informacje prosimy zgła­
szać się osobiście lub korespondencyjnie do:

Warszawskiego Przedsiębiorstwa Obrotu Surowcami 

Włókienniczymi i Skórzanymi - DZIAŁ JEDWABNICTWA

Milanówek, ul. Brzozowa nr 5, żel. 58-54-02,58-34-31
K-42-0

zorganizowany przez „Filmos". Praktyki 
wykazuje, że celowe i praktyczne wydaja 
się przeszkolenie także i uczniów, aby 
potrafili obsługiwać aparat filmowy; na­
uczyciel nie traciłby wtedy czasu na 
czynności techniczno-praktyczne i lepiej 
organizował proces dydaktyczny.

Z kolei przystąpiono do organizowania 
i hospitowania lekcji z filmem. Zajął się 
tym zastępca dyrektora szkoły. Najpierw 
wprowadził film na lekcję fizyk i che- 
mik; później „odważyli się” na ten eks­
peryment — koledzy uczący innych 
przedmiotów. Prowadzący lekcję był po­
czątkowo speszony, nie mógł poradzić 
sobie z tematem, materiałem, uczniami 
i aparatem projekcyjnym, wreszcie... i 
czasem, który strasznie „szybko uciekał’*, 
Trzeba było również walczyć z nawyka- 
mi młodzieży, przekonanej, że film w 
szkole — to jeszcze jedna forma rozryw­
ki. Hospitujący, pełen zrozumienia dla 
niewielkich początkowo wyników, udzie­
lał pomocy metodycznej, zachęcał i 
wspólnie z zainteresowanym szukał lep­
szych rozwiązań.

Pozostały jeszcze do omówienia sprawy 
organizacyjne. Obarczono nimi jednego 
nauczyciela, który zapoznał się z katalo­
gami filmów oświatowych „Filmosu” w 
Zielonej Górze i przedstawiał je kole­
gom. Nauczyciele wybierali tytuły filmów 
i podawali datę ich sprowadzenia do 
szkoły. Przywiezienie filmów z dworca 
kolejowego należy, do wyznaczonych W 
tym celu, specjalnych dyżurnych-ucz- 
niów; liczy im się to jako pracę spo­
łeczną. Sekretariat sporządza zamówie­
nia i wysyła do „Filmosu”. Po nadejściu 
przesyłki zastępca dyrektora uzgadnia z 
zainteresowanymi nauczycielami sposób 
wykorzystania filmów, czas projekcji, 
(ustala się kolejność klas, mających lek­
cję z filmem, czasem „przestawia lek­
cje”, aby filmy były należycie wykorzy­
stane), a także formę lekcji, szczególnie 
hospitowanej i przede wszystkim, sposób 
zapoznania się nauczyciela z interesują­
cym go obrazem. Nieraz wystarcza zapo­
znanie się z recenzją filmu, przedstawio­
ną w katalogu filmów oświatowych. W 
ten sposób uczymy się stosować film 
oświatowy na lekcjach.

Jak każda próba, tak 1 nasze wysiłki, 
zmierzające do spopularyzowania filmu 
oświatowego w szkole, nie mogą być 
podstawą do uogólniających wniosków 1 
wskazań, warto się jednak z nimi za- 
po n a ć.

mgr RYSZARD GROMIEO 
Gorzów Wlkp.

REDUKCJA PSYCHIKI DO ODRUCHÓW MÓZGOWYCH

TRZECIE ćwierćwiecze XIX stulecia — to okres, 
w którym w filozofii i nauce dominowały wyraźne 
tendencje materialistyczne. Wśród licznych prac te­
go czasu, próbujących w naukowy sposób roz­
wiązać problem stosunku zjawisk psychicznych do 
fizycznych, niewątpliwie na pierwsze miejsce wy­

suwa się mała rozmiarami, epokowa zaś w swej treści, ksią­
żeczka I. Mana i Sieczenowa (1829—1905) „Odruchy mózgu”, 
wydana w Petersburgu w 1863 roku...

...Droga, na którą Sieczenow wprowadził myśl ludzką, była nowa. 
Wprawdzie o odruchach pisał już Kar.ezjujz i czeski fizjolog — 
J. E. Purkyne, wprawdzie w 1832 roku angielski fizjolog M. Hall 
przedstawił obszerniejsze rozróżnienie odruchów i czynności dowol­
nych, a j. biti.ier dał obszerną teorię ouruchow, lyrn niemniej Sie­
czenow pierwszy potraktował czynności dowolne jako odruchy.

Czynność psychiczna człowieka, według niego, przejawia się w 
oznakach zewnętrznych, których prawa nie zostały jeszcze * opraco­
wane.

Punktem wyjścia dla ojców fizjologii rosyjskiej było stwierdzenie, 
te ogromna, nieskończona Różnorodność przejawów czynności psy­
chicznych sprowadza się ostatecznie do jednego zjawiska, do ruchu 
mięśniowego.

Nie skądinąd a z ruchów ręki rodzi się, urzekająca nas, mu­
zyka, przykuwająca naszą uwagę rzeźba, fascynująca nas po­
wieść czy książka naukowa. O tym, że ruchy te są nieraz nie­
zwykle skomplikowane, wie każdy. Dlatego też, ich analiza 
nie jest rzeczą łatwą. Ale „musi wreszcie nadejść czas, gdy 
ludzie będą mogli analizować zewnętrzne przejawy czynności 
mózgu z taką samą łatwością, jak fizyk analizuje obecnie 
akord muzyczny lub też zjawisko swobodnego spadania ciał”.

Ale nim to nastąpi, nic nie stoi na przeszkodzie — poza 
ludzkimi przesądami i nawykami myślowymi — by zastano­
wić się nad mechanizmami leżącymi u podstawy tych ruchów 
jako wyrazów czynności psychicznej.

Wszystkie ruchy mięśniowe dzielą się według swego po­
wstawania na dwie grupy: mimowolne i dowolne. Sieczenow 
analizuje kolejno sposób powstawania jednych i drugich.

Najprostszą i najczystszą postacią ruchów mimowolnych są 
odruchy w ścisłym tego słowa znaczeniu, a więc odruchy 
zwierząt odmóżdżonych, ruchy człowieka podczas snu itd.

Jeżeli na przykład żabie odetn emy głowę, to już po upływie minu- 
siedziała w takiej samej pozycji, jaką zwykle przybiera na 

sl-ó?v „ dotykana będzie siedziała bez ruchu. Jeżeli dotkniemy Jej 
lew „J.°.ruszy, Się i mowo zn.eruchomieje. Mechanizm tych zjawisk 
Trize^Pr°Sty: 'korę Z rdzeniem kręgowym łączą nerwv czuciowe, 

" .L nuęsn ami — nerwy ruchowe; w rdzeniu nerwy czuciowe 
draż • • Z zuchowymi, za pośrednictwem komórek nerwowych. Po- 
kiń. lenie, nerwu czuciowego powoduje proces końc"zącv się rucherp. 

takJ,saino nieunikn.ony, jak upazlek na ziemię ciała po- 
Ebawionego podparcia.

Odruchy takie występują nie tylko u zwierząt odmóżdżonych. Ana­
logiczne odruchy zachodzą i u nas, na przykład, gdy wzdrygamy sio 
Gnnri .n,espo<iziewanytn dźwięku, nagłym dotknięciu ciała czy nie­
spodziewanym pojaw.eniu się czegoś przed naszymi oczyma. Tam 

występowały na skutek podrażnienia skóry, tutaj są one 
Skutkiem działania na oczy czy uszy czynnika zewnętrznego w po­
staci świa ła, dźwięku itp.

U ^Tganizmów na bardzo, niskim szczeblu rozwoju występują 
ruchy, które są tak bardzo celowe, że wydają się wprost wyrozumo- 
Wane, mimo że są z pewnością prostymi odruchami.' Gdy na przy­
kład żabę pozbawimy mózgu, zostawiając rdzeń przedłużony, obser­
wujemy uderzające zjawisko. Uszczypnięta w łapkę, żaba pełznie 
w stronę przeciwną od bodźca. Umieszczona w wodzie będzie pły­
wała, jeżeli zadziała na nią odpowiedni bodziec zewnętrzny. A więc 
lachowuje się równie adekwatnie, jak żaba nieodmóżdżona. A więc 
o jakimś „rozumowaniu” nie ma tutaj mowy, całe działanie ma cha­
rakter automatyczny.

Po ustaleniu mechanizmów leżących u podstawy ruchów nrmo- 
Wolnych, Sieczenow podejmuje próbę wytłumaczenia za pomocą 
ustalonego schematu anatomicznego zachowania się człowieka, który 
posiadając tzw. silną wolę, działa w imię jakiejś moralnej zasady 
i zdaje sobie sprawę z każdego swojego kroku — a więc, rachowa­
nia się w najwyższym stopniu dowolnego, czyli należącego do uaj- 
•iudziej złożonej sfery zjawisk psychicznych,

Jak według Sieczenowa powstaje początek ruchu dowolne­
go, tj. pobudzenie nerwu czuciowego.

Ludzie wykształceni, szczycący się umiejętnością zdawania 
sobie sprawy z tego, co odczuwają, podkreślają z całą sta­
nowczością, że u podstawy ruchów dowolnych nie ma żadne­
go odczuwanego pobudzenia zmysłowego, że wynikają one 
wprost z motywów czysto psychicznych, odczuwanych wyo­
brażeń, myśli itp., że powstają one w czasie zależnym od woli, 
że czas ich trwania zależy również od woli, że pozostają one 
niekiedy w sprzeczności z instynktem samozachowawczym, że 
są zawsze świadome.

Czy u podstawy ruchu dowolnego rzeczywiście nie leży po­
budzenie zmysłowe? — pyta Sieczenow. A może leży, tylko 
jest zamaskowane?

Wszycy idealiści, obojętnie, w jakie szaty pojęciowe się 
ubierali, ograniczali się zawsze (gdy im to pytanie stawiano 
lub gdy je sobie ewentualnie sami postawili) do analizy aktu- 
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„Historia kłopotów człowieka z dusza”
sinego stanu rzeczy. Aspekt genetyczny Jest dla nich czymś, 
czego wystrzegają się jak przysłowiowy diabeł święconej wo­
dy. Analiza ta doprowadzała ich zawsze nieodmiennie do psy­
chicznego „poczęcia^’ czynu dowolnego, do woli.

Sieczenow szukając odpowiedzi na te pytania, obrał inną 
drogę i na tym polega jego naukowa zasługa i oryginalność. 
Sieczenow obrał właśnie drogę genetyczną. Chcąc ułatwić 
czytelnikowi zrozumienie tej decyzji, odwołuje się do prze­
konań ogółu w innej dziedzinie. A oto jego słowa:

,.O charakterze człowieka wszyscy bez wyjątku wyrabiają sobie 
zdanie na podstawie jego postępowania. Charakter zaś człowieka, 
według zdań.a ogółu, rozwija *ię stopniowo od urodzenia, a w roz­
woju jego na/jważniejszą rolę odgrywa zetknięcie się człoxvieka z ż 
ciem, tj. wychowanie w najszerszym tego słowa znaczeniu. Historia 
rozwoju ruchów dowolnych jest taka sama”.

Zrozumienie ruchów dowolnych i wyjaśnianie ich bez poznania ich 
hisiorii jest rzeczą niemożliwą.

Człowiek przychodzi na świat i niebogatym zasobem ruchów in­
stynktownych. Umie otwierać i zamykać oczy, ssać, połykać, krzy­
czeć. płakać, czkać i kichać, poruszać w ograniczonym zakresie koń­
czynami. Nie umie natomiast ani patrzeć, ani słuchać, ani dotykać. 
Do tego wszystkiego potrzebna jest bowiem czynność określonych 
grup mięśniowych, tymi zaś noworodek nie umie jeszcze kierować. 
Stopniowo dziecko uczy się nastawiać oczy, uszy, w rezultacie czego 
zaczyna odbierać wrażenia przedmiotów. Czynnikiem decydującym 
w tym wszystkim jest sama budowa organów zmysłowych, która 
determinuje zespół ruchów mięśni tak, by pobudzenie było najinten­
sywniejsze i najdokładniejsze.

Przedmioty aktywizując różne zmysły, powodują ich coraz precy- 
zyjraiejsze przystosowanie do działających bodźców, a równocześnie 
powstające przy tym wrażenia łączą się w bardziej złożoną caJLość> 

pro wadząc do elementarnego poznania. W rzeczy wiato śol cala nauka 
O przedmiotach jest sumą wszystkich czuć, które te przedmioty wy­
wołują w nas, we wszystkich możliwych warunkach ich działania 
na nas.

Złożone sytuacje życia codziennego, zmieniające się przed­
mioty i zjawiska zmuszają dziecko do analizowania tych 
przedmiotów i zjawisk, a następnie różnorakiego syntetyzo­
wania wyników analizy, co, w oparciu o mowę, doprowadza 
Je do wiedzy pojęciowej. Dzięki temu, że czynności nasze 
łącznie z ich treściowymi składnikami pozostawiają w na­
szym mózgu trwałe ślady, raz powstałe połączenia mogą 
funkcjonować w sposób podobny do automatycznego działania 
na niższym szczeblu. Jeżeli pobudzony zostanie człon wyjścio­
wy (ślad dawnego wrażenia), następuje działanie, które w 
przeszłości połączyło się z nim w jedną całość. Z tego my nie 
zdajemy sobie sprawy i nie dostrzegając pierwszego członu, 
jesteśmy przekonani, że wykonana czynność zrodziła się z sa­
mego aktu woli. Podobnie często sądzimy, że myśl nasza 

zrodziła się ni stąd, nl zowąd, a w rzeczywistości wywołało 
ją wrażenie, z którym skojarzyła się wcześniej. Kiedy indziej 
rodzi ją uboczne wyobrażenie skojarzone z nią dawniej, 
a wywołane obecnie konkretnym wrażeniem. „Jakkolwiek by 
się rzecz miała — konkluduje Sieczenow — człowiek zawsze 
może uchwycić ten czynnik zewnętrzny, który wywołał dany 
szereg wyobrażeń”.

Tak, jak potrzeba się nauczyć samych ruchów, tak też trzeba się 
uczyć kierowania Ich hamowaniem. Dziecko posiada po urodzeniu 
wszystkie ośrodki nerwowe, które później kierują czynnością cho­
dzenia, mówienia, ale musi się ono jednak nauczyć tych czynności. 
Powstrzymanie ruchu zarówno, gdy biorą w nim udział mięśnie an- 
tagonistyczne, Jak wtedy, gdy właściwe mięśnie zostaną zahamowa­
ne, powstaje na skutek zmiany w mięśniu. Jeżeli dziecko nauczyło 

się już kierować swoimi mięśniami, rolę hamulca mogą odgrywać sło­
wa, przez skojarzenie ich („nie rób tego”) z zatrzymaniem ruchu 
wykonawczego. W tej ostatniej sytuacji zahamowanie ruchu odbywa 
się bez żadnego skurczu mięśniowego, ale przecież to nie znaczy, 
źe ruch zahamowała wola. Najpierw trzeba było wyuczyć się po­
łączenia: „nie wolno” — ,,zatrzymanie ruchu”. W efekcie tego może 
powstać z czasem czynność psychiczna, która pozornie nie przejawia 

się zewnętrznie na przykład — myśl...

...O tej drodze rozwojowej zapomina się w aktualnej sytu­
acji człowieka dorosłego. Z jednej strony myśl traktuje się 
jako zjawisko czysto psychiczne, z drugiej — jako ewentual­
ną samoistną przyczynę dowolnego działania. Zapomina się 
o pobudzeniu zmysłowym, które ją poprzedziło, o historii jej 
powstania jako członu odruchowego w uprzednim doświadcze­
niu osobnika* Swój wywód Sieczenow kończy uogólnieniem! 

„Pierwotna przyczyna wszelkiego postępowania leży zawsze 
w zewnętrznym pobudzeniu zmysłów”.

Jeżeli więc postępowanie, czyn poprzedza myśl, to nie wol­
no zopominać, że bez pobudzenia zmysłów nie może być żad­
nej myśli.

Na zakończenie warto jeszcze zatrzymać się nad przypad­
kiem, który stanowi nieodłączne akcesorium dyskutantów do­
wodzących wolności woli, która według nich może być i, w 
ogromnej ilości przypadków, jest jedynym czynnikiem wy­
wołującym działanie. Sieczenow tak przedstawia dowód swo­
jego przeciwnika:

Przeciwnik mój mówi: „Mam w danej chwili myśl, chcę sa minutę 
zgiąć palec i rzeczywiście zginam go (zgina go rzeczywiście po upły­
wie jednej minuty); mam przy tym całkowitą świadomość, że cały 
akt ma swój początek ve mnie i mam taką samą świadomość, iż pa­
nuję nad każdym momentem całego alttu”. Na dowód tego, że przy­
czyna całego aktu tkwi w mm samym (tj. w moim rozmówcy) mówi on^ 
te czynność tę może powtórzyć o każdej porze roku, w dzień i w no­
cy, na szczycie Mont Blanc 1 na brzegu Oceainu Spokojnego, stojąc, 
siedząc, leżąc itd., słowem — we wszystkich dających się pomyśleć 
warunkach zewnętrznych, tylko oczywiście przy zachowanej świa­
domości. Wyprowadza o-n stąd niezależność chęci od warunków zew­
nętrznych.

Przedstawiwszy argument swego przeciwnika Sieczenow dodaje 
skromnie, ale stanowczo:

v Postaram się — w miarę możliwości — wykazać czytelnikowi, że 
mój szanowny przeciwnik, pomimo tylu dowodów mających świad­
czyć o słuszności jego zdania, zgima Jednak swój palec automatycz­
nie.

Wyka-zał to Sieczenow w następujący sposób. Przede wszystkim je­
go rozmowa z przeciwnikiem musiala się kiedyś i dla czegoś zacząć, 
a nie mogła się zacząć ni siąd, ni zowąd, bez względu na to, gdzie 
i kiedy to będzie. Przyczyną tej rozmowy było spotkanie się w okreś­
lonym miejscu i w określonym czasie autora i przeciwnika. Bel 
spotkania me doszłoby do rozmowy. Wprawdzie przeciwnik, usły­
szawszy pogląd autora, mógł nie chcieć mówić, ale ponieważ był to 
pogląd sprzeczny z jego poglądem, o którego słuszności był przeko­
nany, czuł się zmuszony do przeciwstawienia 1 rozmowa się za­
częła. Rzecz jasna, skoro rozmowa się już zaczęła, to od tego mo­
mentu czynniki zewnętrzne były rzeczywiście względnie obojętna. 
To, co obaj powiedzą, może być powiedziane i na szczycie góry, i na 
brzegu morza, na leżąco i na stojąco. Ponieważ w ciągu swego życia 
przeciwnik w różnorodnych warunkach wykonał rękoma, nogami, 
językiem miliony ruchów dowolnych, tysiące razy określał je jako 
akty woli, na skutek czego żaden czynnik zewnętrzny nie wyznacza 
w sposób specyficzny te myśl; o aktach woli, może ona pows.aó 
w każdych warunkach. Gdyby jednak ktoś zapytał, dlaczego przeciw­
nik wyraził swą myśli zgięciem palca, a nie ruchem języka czy no­
gi, to odpowiedź na to pytanie jest bardzo prosta.

Ruch ten jest najłatwiejszy do zademonstrowania. Wprawdzie moż­
na pokazać język, ale to nieestetycznie, można by podnieść nogę, a!» 
nogi jako podpory są zwykle zajęte, a poza tym ludzie rozmawiając 
częściej wykonują gesty rękoma niż nogami. Pozostała jeszcze do 
wyjaśnienia wątpliwość, że przecież jednak najpierw pomyślał, a po­
tem dopiero zgiął palec. Ta kolejność wynikała z tego, że przecież 
przeciwnik chciał pokazać, iż panuje nad czasem wykonania rur - n, 
że wybrał odstęp jednej minuty, bo to ani dużo, ani mało. Jest to 
bowiem najmn:ejsza i najczęściej w podobnych okolicznościach sto­
sowana jednostka czasu...

...Tak więc przeciwnik mój rzeczywiście uległ złudzeniu 
świadomości: cała jego czynność istotnie nie jest niczym in­
nym jak odruchem psychicznym, szeregiem skojarzonych 
myśli, wywołanych pierwszym bodźcem, który spowodował 
rozmowę, odruchem psychicznym, wyrażonym za pomocą ru­
chu wynikającego logicznie z myśli najsilniejszych.

Była to pierwsza, na naukowych podstawach oparta, kon­
sekwentnie i jasno zbudowana materialistyczna teoria psy-' 
chiki. Miała ona jeszcze jedną cechę rozstrzygającą o jej epo­
kowej doniosłości: była sprawdzalna, stanowiła punkt wyjścia 
1 podstawę dla eksperymentalnych poszukiwań.

Fundamentalne tezy pracy Sieczenowa brzmią:
— Pierwsza przyczyna każdego działania człowieka leży 

poza nim.
— W tych samych warunkach zewnętrznych i wewnętrz-- 

njrch działanie człowieka musi być takie samo..
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Ust do Piotrusia

Tpt YSKUSJA nad projektem kodeksu 
karnego trwa. W „Nowej Kulturze" 

' omawia go J. Olszewski. Stwierdza: 
„Język projektu nie może więc być na- 

Swany ani jasnym, ani ścisłym.
Może zatem jest on przynajmniej na­

pisany czystą i poprawną polszczyzną? 
Niestety, kodyfikatorzy wykazują równą 
jak do baroku skłonność do czerpania 
wyrażeń i pojęć zaczerpniętych z żar­
gonu, do którego przyzwyczajają nas od 
lat okólniki urzędników z kwaterunku 
oraz urzędowe „podkładki" referentów 
central zaopatrzenia i zbytu. Wszystkie 
kwiaty tej biurokratycznej „nowomowy" 
kwitną w pięknym bukiecie na stronicz- 
kach projektu. Jest- tu i „stan niezdatny 
do użytku”, „przeznaczenie do przeceny", 
są „zaniżone plany” i „zawyżone normy”, 
jest „zestawienie dla instytucji nadrzęd­
nej” i dużo innych 
rokratyczny żargon 
w ustach twórców 
nadmierny puryzm
czą niewskazaną. Mógłby przeszkadzać 
we wprowadzeniu do kodeksu nowych 
koniecznych pojęć i wyrażeń. Musimy się 
jednak stanowczo bronić • przeciwko pró­
bie przemycania do praktyki wymiaru 
sprawiedliwości tego rodzaju chwytów 
językowych, jakie posłużyły kodyfikato- 
rom za tworzywo przy budowie niektó­
rych elementów projektu nowego KK”.

podobnych. Ten biu- 
dziwnie jakoś brzmi 
projektu. Być może 

językowy byłby rze-

O zimie, o walkach z jej skutkami, 
z jej niespodziankami pisze w „Ży­
ciu Literackim” Z. Kwiatkowski.

„Mam na myśli ujawnioną inicjatywę 
ludzką, obowiązkowość graniczącą często

Chin© Komitety Centralne KPZR I KP 
Wymieniły listy w sprawie spotkania wyso­
kich przedstawicieli obu partii. KC KP Chin 
proponuje, aby N. Chruszczów przybył do 
Pekinu w drodze powrotnej z Kambodży. 
Spotkanie to mogłoby się także odbyć w Mo­
skwie. Wymiana poglądów między dwiema 
największymi partiami komunistycznymi świa­
ta może bardzo przyczynić się do wytworze­
nia atmosfery sprzyjającej zwołaniu narady 
partii komunistycznych i robotniczych wszyst­
kich krajów. We wspomnianych listach — 
mimo różnic, np. w kwestii jugosłowiańskiej 
— podkreśla się jedność celów w walce prze­
ciwko imperializmowi i o pokój na świecie.

@ 230 tys. 
żelaza oraz 
strajkuje aż 
minimalnych 
przez rząd i pracod: 
fadowywują statków

górników kopalń węgla 1 rudy 
pracowników gazowni w Lacq 
do zwycięstwa, nie przyjmując 
podwyżek płac proponowanych 
pracodawców. Dokerzy nie wy- 

' .7 z węglem. 24-godzinny 
Strajk powszechny objął kolejarzy francu­
skich. Protestują studenci domagając się 
mieszkań. Strajkują pracownicy poczt i tele­
komunikacji oraz 1200 tys. urzędników. W Pa­
ryżu odbywają się demonstracje delegacji 
górników i ich rodzin. Paryżanie 1 miesz­
kańcy wielu miast Francji organizują zbiórki 
pieniężne na rzecz strajkujących. Sytuacja 
jest b. poważna. Rząd Pompidou i sam pre­
zydent de Gaulle przekonali się, że naród 
ma już wyrobione zdanie o ,,dobrodziejstwie” 
programu polityki wewnętrznej gaullistów. 
Hasła — „Precz z de Ganiłem” i „Pompidou 
na szafot” — świadczą o tym niezbicie.

@ Premier J. Cyrankiewicz odbył długą 
I b. owocną podróż, w czasie której przepro­
wadził rozmowy z rządem i prezydentem 
Meksyku, sekretarzem generalnym ONZ — 
U Thantem, premierem rządu włoskiego — 
Fanfanim i prezydentem Włoch — Antonio 
Segnim. Podróż polskiego premiera, jego wy­
powiedzi na konferencjach prasowych, roz­
mowy z najwyższymi przedstawicielami 
państw — dały naszemu krajowi wiele. Pol­
ska raz jeszcze zaakcentowała wobec świata 
swoją dobrą wolę nawiązania współpracy 
z każdym krajem, który uzna naszą politykę 
pokojowego współistnienia na zasadzie zupeł­
nej równości partnerów w stosunkach ekono­
micznych, kulturalnych i politycznych. 
Szczególnie mocno podkreślił premier wobec 
200 dziennikarzy zagranicznych rolę granicy 
Odra-Nysa w ułożeniu 
g obydwoma państwami

® USA I W. Brytania 
rozumienie w sprawie 
wielonarodowej siły nuklearnej NATO. Głów­
nym trzonem tej machiny wojennej będą 
amerykańskie okręty podwodne uzbrojone w 
„Polarisy” oraz brytyjskie bombowce „V” 
W skład tych sił weszłyby samoloty średnie­
go zasięgu NRF, Włoch, Belgii, Holandii, Gre­
cji i Turcji. Inne państwa bloku alantyckie- 
go, z Francją włącznie, mogą przyłączyć się 
później. Nie należy zapominać, że „ponadna­
rodowe” i „obronne” siły nuklearne NATO 
znajdują się pod całkowitą kontrolą USA, co 
nie. podoba się samodzielnemu” de Gaulle*owl 
(vide próba nowej bomby nuklearnej na Sa­
harze). Drugi aspekt tego problemu polega 
na tym, że USA zwiększają przy pomocy tej 
nowej organizacji militarystycznej krąg 
państw, które mleć będą dostęp do broni 
atomowej. Jest to szczególnie niebezpieczne 
ze względu na apetyty rządu NRF. Niemie­
cka Rep. Fed. ma wraz z USA ponosić aż 
80 proc, kosztów związanych z utworzeniem 
siły nuklearnej NATO. Niemcy zach. dostar­
czą 500 min. marek rocznie, a wraz z USA 
— 1,6 mld. dolarów na 2 miliardy doi. w 
skali rocznej.

O Światowa Organizacja ONZ do spraw wy­
żywienia i rolnictwa ogłosiła apel do rządów 
1 narodów świata o zwalczanie klęski głodu 
I nędzy. Ok. 500 min. ludzi na świecie we­
getuje w warunkach gorszych, 
widuje to minimum 
Miliard istot ludzkich 
najniezbędniejszymi do
0 W 1962 r. w USA Ł ________

bez pracy 4 min ludzi. Częściowe bezrobocie 
objęło 2,7 min. mieszkańców, 32 min obywa­
teli St. Zjednoczonych żyje na granicy nędzy. 
Dane te podał w swoim orędziu prezydent 
USA — J. Kennedy. Dodał on, że w roku 
bieżącym sytuacja jest jeszcze gorsza.
0 O 20 proc, wzrosną obroty towarowe mię­

dzy Polską i Francją w wyniku podpisanej 
umowy handlowej. (W najbliższym cza.sie za­
warty ma być wieloletni układ handlowy Pol- 
Bka-Francja. Na zasadzie kredytu zakupiliśmy 
we Francji 300 tys. ton pszenicy. Układ 
handlowy z Francją, obok układów z Wło­
chami i NRF, daje nam dobre perspektywy 
wymiany towarowej z państwami Wspólnego 
Rynku. Rozpocząć się mają także pertrakta­
cje handlowe Polski 1 Beneluxu.

© W styczniu br. przeprowadzono w Bir­
mie (678 tys. km. kw., 20,5 min ludności, 
stolica Rsngun) całkowitą nacjonalizację han­
dlu zagranicznego, skupu i eksportu ryżu 
(50 proc, wartości całego wywozu), banków 
i przemysłu leśnego. Znacjonalizowano angiel­
ski koncern naftowy Burma Oli. Tworzenie 
nowych przedsiębiorstw prywatnych dopusz­
czalne będzie tylko w wyjątkowych wypad­
kach. W przygotowaniu jest pełna nacjonali­
zacja transportu 1 przemysłu. Rada Rewolu­
cyjna Birmy (powstała w 1932 r.) 1 jej prze­
wodniczący, gen. Ne Vin dążą do ograniczenia 
wpływów .......................
Bank! te 
włożonego 
spodarkę

O USA ..... _ . . „ ______
pokoju” szkolą w Panamie oddziały dywer- 
santów 1 sabotaźystów wg specjalnie opra­
cowanego programu opartego na doświad­
czeniach z Vietnamu Płd., Korei oraz Innych 
i,frontów chwały’? armii USA.

Oprać. BEK

i poświęceniem. Okazało się, że w sy­
tuacji, w której muszą zawieść schematy 
regulujące każdą czynność, w której set­
ki wskaźników i zarządzeń stały się tym, 
czy często są — papierem zaopatrzonym 
nieczytelnymi pismami — zawierzono 
ludziom, odwołano się do ich ambicji 
społecznej i zawodowej i człowiek nie 
zawiódł.

Smutno jednakże stwierdzić, że to, co 
wydaje się oczywiste i co okazało się 
owocne, wydarza się u nas tylko w okre­
sach wyjątkowych. A myślę, że nic nie 
stoi na przeszkodzie temu, aby bilansu­
jąc straty j zyski — bo przecież są i zy­
ski — które przyniosła ubiegła zima, wy­
ciągnąć wnioski z faktów, które dowodzą 
rezerw tkwiących w ludziach”.

TEN sam temat w „Przeglądzie Kul­
turalnym” porusza A. Kijowski 
w artykule: „Mróz, śnieg i wnioski”.

„Zbyt wielki ciężar spoczywa na lu­
dziach, zbyt wiele zależy od ich fizycz­
nej wytrzymałości i dobrej woli. Za du­
żo chałupnictwa i improwizacji w roz­
wiązywaniu bieżących trudności, za dużo 
Syzyfowych wysiłków.

PKS wciąż jeszcze sprawia wrażenie 
czegoś prowizorycznego, gdy tymczasem 
jest komunikacją przyszłości dla tere­
nów tak źle, jak Kielecczyzna (i jak 3/4 
Polski), związanych z siecią kolejową. 
Na ten stan rzeczy wpływa między in­
nymi sytuacja organizacyjna PKS: okrę­
gowe dyrekcje podlegają Centralnemu 
Zarządowi w Warszawie i jednocześnie 
wojewódzkim radom narodowym. Ozna­
cza to podwójne planowanie, podwójne 
dyrektywy, podwójne decyzje, podwójną 
sprawozdawczość. Podwójnie długą drogę 
od projektu do realizacji, zaniżenie pro­
jektów. Co zaleci Centralny Zarząd, to 
zmieni WRN. Potem się uzgadnia. W nie­
skończoność.

Ostateczną instancją są ofiarni 1 wy­
trzymali ludzie. Oni rozstrzygają sytua­
cję. tak jak rozstrzygnęli o szybkim sto­
sunkowo przezwyciężeniu katastrofal­
nych trudności zimowych. Oby tylko 
czynniki odpowiedzialne za przygotowa­
nie techniczne i organizacyjne komuni­
kacji dróg nie zapisały zwycięstwa na 
własny rachunek i nie zapadły w błogi 
sen aż do następnej katastrofy”.

JAKIE będą skutki eksmisji niektó­
rych pozycji literatury (lektury 
uzupełniającej) * 

wowej — oto temat 
nickiej w ..Polityce”.

„W ten sposób np. Prus, Dygasiński 
i Nałkowska są reprezentowani tylko 
w lekturze lekcyjnej. Gdyby jakiś zain­
teresowany ich utworami lub postaciami 
uczeń (o Dygasińskim przerabia się opo­
wiadanie nie poznając nic z tego, co na­
pisał) chcia! się dowiedzieć czegoś wię­
cej, musi poczekać aż ewentualnie przej­
dzie do liceum”.

Z kolei autorka wymienia, jakie po­
zycje zagraniczne usunięto 1 tak kończy 
swój list do redakcji:

„...znikła zupełnie niemal ze spisu lek­
tura fantastyczno-przygodowa, za którą 
młodzież tak przepada i która tak wspa­
niale rozwija zainteresowania politech­
niczne.

Cóż z tego wyniknie? Nie wydaje ml 
się, żeby utwory skreślone z listy ■prze­
stały być poczytne, nie jestem aż taką 
pesymistką”.

ze szkoły podsta- 
rozważań Z. Woź-

(s.i.)

Szkolne audycje telewizyjne

naszych stosunków 
niemieckimi.
zawarły wstępne po- 
powolania do życia

aniżeli prze- 
standardu życiowego, 
nie dysponuje nawet 
życia rzeczami.
pozostawało całkowicie

monopoll 1 banków zagranicznych, 
osiągają do 45 procent zysków 
kapitału uprawiając rabunkową 

bogactwami birmańskimi.
deklamujące chętnie o „dążeniu

oć 
eo-

do
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poniedziałek, m. in, godz. 11.00 — au­
dycja UMUZYKALNIAJĄCA dla klas VII —

Środa, 27. ni, godz. 11.45 — fizyka dla 
klas VII 1 X pt. „OD ŁUCZYWA DO NEONU”.

CZWARTEK, 29. III. godz. 9.55 — POLSKI
dla klasy VII pt. „KORNEL MAKUSZYŃSKI" 
Z cyklu „SYLWETKI SŁAWNYCH LUDZI”.

SOBOTA, 30. III, godz. 11.00 — ZOOLOGIA 
dla klasy VI pt. „w PRZESTWORZACH”.

10 marca bieżącego roku w gmachu I SN w Lublinie odbyło się spot­
kanie nauczycieli studiujących eksternistycznie na Uniwersytecie Lubelskim 
Im. Marii Curie-Sklodowsleiej z naukowcami tej uczelni, przedstawicielami 
Kuratorium Okręgu Lubelskiego oraz Zarządu Okręgu ZNP. V/ spotkaniu 
wziął również udział prezes ZG ZNP — J. Kwiatek, który serdecznie powitał 
uczestników narady. Na naradzie tej, zorganizowanej z inicjatywy Komisji 
Środowiskowej Szkół Wyższych przy Zarządzie Okręgu, zastanawiano się, 
w jaki sposób można podnieść efektywność uniwersyteckich studiów ekster­
nistycznych. Dyskusja, w której wielu nauczycieli-studentów mówiło o swych 
trudnościach i kłopotach, wykazała, że spotkanie takie było bardzo potrzebne.

BRAK jakichkolwiek konsultacji, zbyt 
krótki okres studiów, brak podstaw 
prawnych, które zapewniłyby dni 

wolne na egzaminy i przygotowanie się 
do nich — to tylko niektóre trudności, z 
jakimi muszą się borykać nauczyciele 
studiujący eksternistycznie.

„Byłem przygotowany tylko do egzami­
nu, zaraz po nim wszystko zapomniałem, 
a przecież chodzi nam przede wszystkim 
o solidną wiedzę, a nie o dobrą ocenę w 
indeksie” — powiedział jeden z dysku­
tantów.

Poruszył on chyba sprawę najistotniej­
szą. Bo rzeczywiście, eksterniści, zdani 
tylko na siebie, nie są w stanie przyswoić 
sobie dobrze materiału, który — zgodnie 
z programem — powinni znać. Jednak 
uczelnia nie udziela im żadnej pomocy. 
Profesorowie i asystenci niechętnie roz­
mawiają ze studentami, którzy proszą o

wytłumaczenie jakiegoś zagadnienia. Nie­
którzy asystenci — jak wykazała dyskusja 
— za każde wyjaśnienie żądają zapłaty. 
Ponieważ jednak nie stać na nią nauczy­
ciela — musi sam ślęczeć nad skompli­
kowanymi tablicami i wzorami. Pracuje 
on wtedy bardzo intensywnie przez kilka­
naście godzin na dobę. Nic więc dziwnego, 
że wynik takiego „studiowania”, to tylko 
zdany egzamin, a nie gruntowna wiedza.

Aby wysiłek nauczycieia-studenta nie 
był Syzyfowy, zachodzi pilna konieczność 
organizowania konsultacji na wydziałach 
eksternistycznych.

Skoro mowa o stosunku profesora do 
eksternlsty, należy koniecznie wspomnieć 
— co bardzo silnie podkreśliło wielu dys­
kutantów (i to nie tylko studentów, ale 
również 1 profesorów) — iż niektórzy 
wykładowcy nie chcą rozumieć wyjątko­
wo trudnej sytuacji eksternistów.

Czy wziąłeś już udział
•vt naszym konkursie 
„Jak wychowujemy"

W numerze 5 „Głosu Nauczyciel­
skiego” z dnia 3 lutego 1963 roku 
1 w „Głosie Pracy” ogłoszony został 
wielki konkurs-ankieta na temat: 
„JAK WYCHOWUJEMY NASZE 
DZIECI?”

Na konkurs ten wpłynęło Już 
wiele prac. Ufundowanych zostało 
również wiele cennych nagród. 
Przypominamy o pytaniach kon- 
kursu-ankiety:

® Jak pojmujecie współczesny 
ideał wychowawczy, tzn. na jakiego 
człowieka, Waszym zdaniem, wy­
chowywać dziecko, jakimi cechami 
charakteru powinno się ono odzna­
czać, gdy dorośnie?

® Co sądzicie o ideałach wycho­
wawczych innych rodziców oraz o 
wypełnianiu przez współczesną ro­
dzinę jej funkcji wychowawczej? 
Jakie dostrzegacie błędy, braki i co 
należałoby zrobić, ażeby je usunąć?

® Jaka jest Wasza opinia o pra­
cy wychowawczej współczesnej 
szkoły i jej metodach oddziaływa- 

Inia? Czy w pełni wywiązuje się 
ona ze swych zadań? Jeśli nie — 
jakie są tego przyczyny?

® Czy nie dostrzegacie niekiedy 
różnic między kierunkiem pracy 
wychowawczej szkoły i domu? Na 
czym one polegają i jaki mają 

I wpływ na kształtowanie charakteru 
młodego człowieka?

0 Czyim wpływom, Waszym 
zdaniem, najłatwiej ulega młodzież: 
rodziców, szkoły, organizacji mło­
dzieżowych, rówieśników, sąsiadów, 
filmu, książek, prasy, radia, telewi­
zji itp.? Jakie są Wasze propozy­
cje, ażeby ten wpływ był jak naj­
bardziej pozytywny?

® Jakie trudności napotykacie 
najczęściej w swojej pracy wycho­
wawczej? Czy dziecko rozmawia z 
Wami (chodzi o rodziców) o swoich 
sprawach, czy radzi się, jak postą­
pić w różnych okolicznościach? I'.e 
czasu poświęcacie mu (dziennie, ty-

________________________________________

godniowo) na rozmowy, wspólny 
•pacer, pójście do kina?

® Czy wymagacie, aby dziecko 
pomagało w domowych pracach 
gospodarskich, i z jakim skutkiem? 
Czy wiecie zawsze, gdzie, jak dłu­
go i z kim przebywają Wasze dzie­
ci poza domem?

0 Czy rodzice często bywają w 
azkole, w której mają syna czy cór­
kę, by porozmawiać o nich z nau­
czycielami? (Prosimy rodziców i 
nauczycieli o podzielenie się swoi­
mi doświadczeniami). Jak oceniacie 
współpracę rodziców i nauczycieli 
w wychowywaniu dzieci?

® Co myślicie o roli i oddziały­
waniu komitetów rodzicielskich, 
komitetów opiekuńczych zakładów 
pracy, społecznych placówek kul­
turalno-oświatowych na wychowa­
nie młodzieży?

® Jaką rolę w wychowaniu od­
grywają szkolne organizacje mło­
dzieżowe, a jaką, Waszym zdaniem, 
powinny odgrywać?

W wypowiedziach można omówić 
jedno z pytań, kilka lub wszystkie, 
a także inne, które się nasuną 
uczestnikom przy rozważaniu spraw 
wychowania. W omówieniach tych 
prosimy przytoczyć jak najwięcej 
konkretnych przykładów z życia.

Rozmiary wypowiedzi nie są 
ograniczone. W każdej wypowiedzi 
należy podać: imię, nazwisko, ad­
res, wiek i zawód autora. Autorów, 
którzy nie życzą sobie, aby ich wy­
powiedzi były ogłaszane z nazwis­
kiem, prosimy ponadto o podanie 
pseudonimu lub godła, a wówczas 
nazwisko pozostanie tylko do wia­
domości redakcji.

Wypowiedzi należy przesyłać pod 
adresem redakcji: „Głosu Nauczy­
cielskiego” — Warszawa, ul. Spa- 
sowskiego 6-8 lub „Głosu Pracy” — 
Warszawa, ul. Smolna 12, z dopis­
kiem na kopercie: „Konkurs-ankie­
ta: „Jal; wychowujemy?”

Termin nadsyłania prac upływa 
i dniem 31 maja 1963 roku.

Nie na tym jednak kończą się „grzechy” 
uczelni w stosunku do eksternisty. Zdarza 
się często, że poza spisem lektur 1 pod­
ręczników oraz podaniem materiału, nie 
przesyłają one studentowi nic więcej. Nie­
które sekcje, jak np. matematyczna, nie 
zadały sobie nawet trudu, aby poinformo­
wać studentów pierwszego roku, jaki ma­
teriał obowiązuje ich w dwu pierwszych 
semestrach. Sytuacja taka istnieje nie 
tylko w Lublinie.

Inną i chyba najważniejszą trudnością 
— co wykazała dyskusja i odpowiedzi na 
pytania ankiety (bowiem organizatorzy 
przygotowali ankietę, którą uczestnicy na­
rady wypełniali anonimowo) — z jaką 
muszą się borykać eksterniści, to brak 
odpowiednich skryptóvj oraz niewystar­
czająca liczba podręczników I niektórych 
pozycji z lektury. Dlatego też nauczyciele 
tracą bardzo dużo czasu, często bezowoc­
nie, na zdobycie potrzebnych książek.

Wydanie specjalnych skryptów jest 
więc palącą koniecznością. Muszą one 
jednak uwzględniać specyfikę studiów — 
obok pewnej wiedzy — zawierać wska­
zówki, gdzie należy szukać lektury do 
poszczególnych zagadnień, którym tema­
tom poświęcić najwięcej uwagi itp.

Problem podręczników byłby w pew­
nym sensie rozwiązany, gdyby pedago­
giczne biblioteki powiatowe były zaopa­
trzone w pozycje potrzebne nauczycielom 
studiującym zaocznie.

I właśnie tutaj mogą wykazać inicjaty­
wę okręgi i oddziały ZNP. Prezes Okręgu 
Lubelskiego zapewnił uczestników narady, 
że Związek zrobi wszystko, aby sprawę 
tę załatwić pomyślnie.

Na niską efektywność studiów ekster­
nistycznych wpływa również w poważ­
nym stopniu brak przepisów, które gwa­
rantowałyby eksternistom takie prawa, 
jakie mają nauczyciele studiujący zaocz­
nie.

Skoro mowa o przepisach, warto, aby 
Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego 
przedyskutowało również możliwość prze­
dłużenia studiów eksternistycznych, gdyż 
— jak wykazuje praktyka — okres 5- czy 
6-letni jest zbyt krótki. Jeśli bowiem 
chce się w tym terminie ukończyć studia 
— zaniedbuje się poważnie obowiązki na­
uczyciela.

Gdyby przynajmniej część tych postu­
latów została zrealizowana — efektywność 
studiów eksternistycznych poprawiłaby 
się, a nauczyciele studiujący nie mieliby 
tylu trudności 1 kłopotów.

(hw)
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Kochany Piotrusiu!
Kiedy przeczytałam Twój list w 

7 numerze „Głosu Nauczycielskie­
go", pomyślałam: przesadza ten Pio’ 
truś, to jest niemożliwe, ażeby * 
powodu politechnizacji w szkole oj­
ciec ucznia dostał choroby nerwo­
wej.

Ale teraz przekonałam się, że nie 
przesadziłeś ani trochę. Bo oto sa­
ma stałam się również ofiarą tej 
politechnizacji.

A było to tak: moja Kasia — u- 
czennica klasy V — szyła dla lalki 
sukienkę. Namęczyła się nad tą su­
kienką całe popołudnie, bo do szy­
cia nie ma drygu, jako że ponad 
zabawy lalkami przenosi czytanie 
książek.

Na drugi dzień przychodzi te 
szkoły jakaś zgaszona; no i okazuje 
się, że pani dała jej dwójkę, z tej 
sukienki.

— Ech, może się mylisz? — mó­
wię do Kasi — przecież ta sukien­
ka była wcale ładna!

— Tak, ładna — z płaczem Już 
wyjaśnia Kasia. — Henia to miała 
ładną, z nylonu, na pewno mamu­
sia jej szyła, bo jest krawcową. 
I Cesia też dostała 5 —■ pochlipuje 
dalej Kasia — co ciocia uszyła jej 
taką śliczną sukienkę z wypustka­
mi. Ale pani powiedziała — ocie­
rając łzy mówi Kasia — że jak na 
następną środę przyniosę ładnie 
uszytą sukienkę, to mi poprawi tę 
dwójkę. (Kasia bardzo przeżyła 
ocenę, bo jest uczennicą ambitną i 
pilną).

— Mamusiu — prosi — to może 
dałabyś mi ten kawałek nylonu, 
który dostałam od babci na kołnie­
rzyk. Ja kołnierzyka nie muszę 
mieć, daj, mamusiu.

— No dobrze — mówię — dam d 
ten nylon, ale chyba sama uszyję, 
bo zepsujesz i ani nylonu, ani su­
kienki nie będzie!

Po obiedzie siadłam i szyję. Ale 
okazało się, że nie taka to łatwa 
sprawa! Nie znam się na kroju, 
więc stanik wypadł dłuższy aniżeli 
spódnica, trzeba było pruć i skra­
cać, od nowa szyć zaszewki itd. 
Ażeby już prędzej skończyć ustali­
łyśmy, że sukienka będzie bez rę­
kawów, ale wykończenie pach — 
wykończyło mnie kompletnie! Wy­
czerpana do ostatniego stopnia o- 
świadczyłam mężowi i dzieciom, że 
w „imię politechnizacji — pójdę 
spać bez kolacji!"

Tej nocy długo nie mogłam za­
snąć, bo trapiła mnie myśl: co ja 
zrobię, jak koleżanki Kasi przynio­
są na zajęcia sukieneczki z broka­
tu, a u nas w domu nie ma ani 
skrawka brokatu! Ale to wszystko 
przez męża, bo jak chcialam spra­
wić sobie na Sylwestra brokatową 
suknię — to mi odradził, że to 
materiał „nietwarzowy” dla nau­
czycielki/

M. S.

HTMIA-ODFOWItWl
INTERWENCJE

Dzień powszedni nauczyciela 
tyłem tym dniem w ciągu ostatnich 

długich tygodni, czytając prace nadesła­
ne na konkurs zorganizowany przez re­
dakcję „Kameny” i Wydział Kultury 
PWRN w Lublinie.

Organizatorom konkursu chodziło 
oczywiście o to, aby czytelnicy „Kame­
ny” mieli możliwie dokładny obraz ży­
cia nauczyciela, szczególnie tego, który 
odcięty od wielkich skupisk kultural­
nych, potrafi na głębokim zapleczu zor­
ganizować sobie tak życie codzienne, że 
ani przez chwilę nie przestoje być człon­
kiem wielkiej rodziny społecznej toru­
jącej drogę postępowi i oświacie. Cho­
dziło też o to, aby w zwyczajnym opi­
sie, ‘ ‘ ...................
ukazać troski, kłopoty, wzloty, wahania, 
upadki, jednym słowem — to wszystko, co 
składa się na nasze pozornie proste, a 
właściwie bardzo skomplikowane życie 
w małym mieście, to osadzie, na wsi.

I o dziwo: niemal wszyscy autorzy 
nadesłanych prac, zamiast pisać o s o- 
b i e, piszą o szkole, o uczniach, o pro­
gramach, podręcznikach, pomocach nau­
kowych, wycieczkach z młodzieżą, zali­
czając je do najpiękniejszych przeżyć 
swego osobistego życia. Nawet prace, 
których autorzy sumitowali się z subiek­
tywizmu i egocentryzmu, również za­
wierały przede wszystkim opisy przeżyć 
związanych z sukcesami wychowawczy­
mi lub po prostu znakomite charaktery­
styki uczniów — ulubieńców.

Zasiadałem i zasiadam w różnych są­
dach konkursowych, nie zdarzyło mi się 
jednak nigdy czytać prac, które by tak 
silnie były związdne z pracą zawodową. 
Owszem, żywo opisują swoje życie lekd- 
rze, ale przecież i oni mają poza pacjen­
tami swoje własne mniej lub więcej bo­
gate życie, i oni szukają wytchnienia 
i odpoczynku poza gabinetem lekarskim. 
A tu, niemal ten sam motyw: największa 
osobista przyjemność to sukces ucznia. 
X, który w pierwszym okresie miał pięć 
ocen niedostatecznych, a na półrocze był 
„czysty", lub że Danusia L. umiała w 
porę powiedzieć „stop” itd., itp.

Członków naszego jury denerwowały 
niekiedy szczegółowo opracowane pro­
jekty programów tego czy Innego przed­
miotu, koncepcje podręczników lub zgoła 
reformy nauczania.

Prsenję Jak« nauczyciel etatowy liceom 
ogólnokształcącego. Od 1 września 1962 r. 
miałem 5 godzin nadliczbowych w liceum 
oraz zawarłem umowę na 6 godzin kontrak­
towych w liceum dla pracujących na cały 
rok szkolny. W okresie od 1 listopada do 
1 lutego korzystałem z urlopu płatnego dla 
napisania pracy magisterskiej. Proszę o wy­
jaśnienie, czy za okres urlopu należy mi sle 
wynagrodzenie za godz.iny nadliczbowe w 
macierzystej szkole — oraz za godziny kon­
traktowe w liceum dla pracujących.

W myśl p. III, litera h zarządzenia 
ministra oświaty z 22. I. 1953 r. (nr Os 
1-126 (53) wynagrodzenie za godziny nad­
liczbowe i czynności dodatkowe należy 
się za 1 miesiąc płatnego urlopu udzie­
lonego dla celów naukowych lub oświa­
towych, to jest za miesiąc listopad 1962 r.

Wynagrodzenie za godziny kontraktowe 
w Liceum Ogólnokształcącym dla Pracu­
jących za listopad i następna miesiące 
nie przysługuje, gdyż udzielony urlop na 
dokończenie nauki nie odnosił się do 
wymienionego liceum, w którym nauczy­
ciel był zatrudniony na kontrakcie.

n!a męża do Innej miejscowości, do 
której również wyjechała, zostaje zwol­
niony, >a tym samym może być obsadzo­
ny przez nauczyciela mianowanego na 
ten etat.

bez żadnych aspiracji literackich,

„Moje życie osobiste Jest związane z 
tyciem wsi, w której dobrowolnie się 
osiedliłam — pisze w swojej pracy kol. 
T. M. — W pierwszych latach przeszłam 
tu prawdziwą gehennę: walka z „zapo­
wiadaczami”, znachorami, wróżkami pod­
jęta przeze mnie spontanicznie, osamot­
niła mnie, znalazłam się nagle w matni, 
bez pomocy, bez ludzkiego uśmiechu, za­
szczuta, ośmieszona, wygwizdana. Gdy­
bym się wówczas poddała, straciłabym 
raz na zawsze twarz i szacunek do sie­
bie. Wytrzymałam. Teraz mam kilku­
dziesięciu przyjaciół, którzy ufają mi, 
idą ze mną ręka w rękę, razem budu­
jemy, tworzymy nowe wartości. Czyi 
mogę mieć większą satysfakcję?"

„Skorpion" w „Owocach imaginacji" 
pisze o drażliwej wprawdzie, ale jakże 
gorąco dyskutowanej sprawie małżeństw 
na wsi- Mąż rolnik bez kwalifikacji, żo­
na — nauczycielka, dramat gotowy. Kto 
nada ton w rodzinie? Czy żona potrafi 
wprowadzić właściwą atmosferę, nie tyl­
ko troskę o morgi, czy mąż dojrzeje do 
poziomu tony, czy też oboje staną tlę 
groszorobami, pędząa nieliczne wolne 
ehwilę w brudnej, nieprzewietrzonej 
chałupie, w której poza podręcznikami 
na czwartą klasę, nie uświadczysz ani 
jednej książki!

Z najwyższą przyjemnością, czytałem 
dzieje „Skorpiona”, nie wątpię bowiem, 
że autor opisał własne życie, za dużo 
było niedomówień, skromnych, powściąg­
liwych wynurzeń, abyśmy mogli go po­
sądzić o podpatrywanie cudzego życia.

Albo autorka, młoda, pełna energii, 
niewyczerpanych pomysłów, którą środ­
kami zaczerpniętymi -z arsenału ciemno­
grodu zwalcza nieubłaganie miejscowy 
proboszcz, wspierany przez pluton dewo­
tek z kółka różańcowego. „Eureka, wy­
grałam na całej linii, a jak to było, opo­
wiem bez krzty przesady" — kończy 
swój prolog autorka i opisuje historię, god­
ną co najmniej „Mroków średniowiecza" J. 
Putka,

Przytoczyłem kilka, t _ 
najciekawszych fragmentów 
nych prac. Po prostu te, które 
właśnie pod ręką.

Z jakże tu mówić o bezideowym 
czycielu, o braku siłaczek na naszej 
o apatii młodych i zniechęceniu __
szych. Niechże mi teraz ktoś wymachu­
je tym aktem oskarżycielskim, mnie, któ­
rego pokój jest dosłownie zarzucony sto­
sami dokumentów, autentycznych opi­
sów, sercem pisanych życiorysów.

Nagrody wyznaczone przez lubelską 
„Kamenę” były skromne, wyróżnienia 
wyłącznie książkowe, a więc nie bodźce 
materialne zachęciły autorów do wzię­
cia udziału w konkursie, lecz zwyczajna 
chęć podzielenia się z ludźmi wrażenia­
mi, pokazania własnego środowiska i roli 
nauczyciela w przeobrażaniu codzienne­
go życia. Kto wie? Być może, autorzy 
postanowili zadać kłam krzywdzącej opi­
nii, jaka tu i ówdzie ukształtowała się 
w ciągu ostatnich lat wokół nauczyciela. 
Jeśli tak, to zamiar ten godny jest naj­
wyższego uznania i dobrze się stało, że 
podobną Inicjatywę podjęła również re­
dakcja „Życia Literackiego”. Będziemy 
wkrótce posiadaczami potężnego zbioru 
dokumentów — przesłanek do najnow­
szej historii nie tylko oświaty i wycho­
wania. Skorzystają zapewne z tych zbio­
rów i właściwe placówki PAN.

I jeszcze sprawa godna podkreślenia: 
w żadnej pracy ani cienia biadolenia 
(chociaż czuje się, że nie bogate jest to 
życie na zapleczu), ani cienia małodusz­
ności, zgryżliicoścl, pesymizmu.

Dobrze zatem, że prace te, acz 
jątkach i to nagrodzone, będą 
czytelnicy przeczytać na łamach 
ny”. Może dojdą również i do rąk zawo­
dowych, przysięgłych sceptyków.

Laureatom, a zwłaszcza kol. kol.: K. 
Górowskiemu z Krosna, H. Szybowskie- 
mu ze Starachowic, K. Majdzle z Kielc, 
Z. Krynek z Krakowa i licznym wyróż­
nionym — gratulacje i piękne pozdrowie­
nia. Redakcji „Kameny” i Wydziałowi 
Kultury PWRN w Lublinie —• słowa 
uznania za inicjatywę i trud.
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W marcu 1983 r. kończę S9 lat, mam zamiar 
łtarać się o rentę (tarczą. Poniewai moja 
żona nie pracuje, a jest właścicielką pola 
o powierzchni 3,58 ha — czy w takiej sy­
tuacji bierze się dochodowość żony do renty 
i czy prawnie należy ml się pełna renta?

Gospodarstwo rolne o obszarze 3,38 
ha 1 przychodowości rocznej 9170 zł sta­
nowiące własność żony nie m4 żadnego 
wpływu na prawa rentowne męża.

Od 1 października 19M r. nauczycielka 
przeszła w stan pozasłużbowy ze względu na 
miejsce stałego zamieszkania męża. Mieszka 
i pracuje obecnie (nie w zawodzie nauczy­
cielskim) w innym powiecie. Ja pracuję 
obecnie na miejscu zwolnionym przez nią. 
Wydział Oświaty i Kultury zatrudnił mnie 
Jeunak jako nauczyciela kontraktowego. 
Przedtem pracowałem w tym samym powie­
cie Jako nauczyciel na etacie i byłem urlo­
powany do pracy w ZHP. (Nim zostałem 
zatrudniony, muslalem załatwić najpierw 
zwolnienie 1 zatrudnienie Jako nauczyciel 
kontraktowy). Wydział Oświaty 1 Kultury 
nie zatrudnił mnie Jako nauczyciela na eta­
cie, motywując to tym, że etat Jest zajęty 
przez nauczycielkę będącą w stanie poza­
służbowym.

Etat nauczycielki, która przeszła w 
stan pozasłużbowy z powodu przeniesie-

Czy ekwiwalent wilcza się do zarobków 
przy wymiarze renty starczej?

Ekwiwalent pieniężny wypłacony w za­
mian za zawieszoną rentę nie podlega 
doliczeniu do podstawy wymiaru renty, 
co wynika z przepisu § 3 uchwały Rady 
Ministrów z 9 maja 1958 r.

*
Do szkoły należy 1,63 ha gruntu. Z tej całości 

gromadzka rada żąda obowiązkowych dostaw 
żywca. Cała ziemia nie jest uprawiana gdyż 
stoi na niej szkoła, budynek gospodarczy, 
Jert działka doświadczalna, boisko trawniki 
1 podwórko. O tym wszytkim dobrze wiedzą 
pracownicy GRN. Twierdzą oni, że zamiesz­
kując w szkole częściowo używam budynek 
gospodarczy, korzystam z podwórza i dlatego 
jestem obowiązany oddawać obowiązkowe 
dostawy 1 płacić składkę PZU a całej po­
wierzchni.

Dla wymiaru obowiązujących dostać 
x tytułu użytkowania gruntu szkolnego 
należy brać pod uwagę faktycznie użyt­
kowany przez nauczyciela obszar gruntu 
z wyłączeniem części gruntu znajdujące­
go się pod budynkiem szkolnym, boiskiem 
i działką doświadczalną. Przy obszarze 
użytków rolnych nie przekraczających 
1 ha nie obowiązują dostawy żywca. Przy 
niższym od 2 ha przeliczeniowym nie 
obowiązują dostawy zbóż 1 ziemniaków.

się w „Gło- 
dnia 20 sty- 
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ły

W związku i ukazaniem 
sle Nauczycielskim” nr 3 i 
cznia 1963 roku notatki w dziale 
nia — odpowiedzi — Interwencje” 
sprawie wypłat zasiłków statutowych —• 
wyjaśniamy, że właściwa odpowiedź po­
winna brzmieć:

Do otrzymania 
przypadku zgonu 
członka Związku, 
cym regulaminem tych świadczeń, wy­
magany jest minimalny 5-letni, nieprzer­
wany staż członkowski. Dla zasiłków z 
racji urodzin dziecka — wymagany jest 
staż 3-letni,

zasiłku statutowego w 
członka rodziny albo 

zgodnie z obowiązują-

LIGA OCHRONY PRZYRODY
W T ■ T Ł A EA EALICEENTEM FOCITOWYM

następujące WYDAWNICTWA a * 1 e a a n • przez
MINISTERSTWO OŚWIATY dla ( 1 k ó ł I

PLANSZE zawierające barwne ryciny ROŚLIN CHRO­
NIONYCH (7 rodzajów). Cena jednej planszy — 3.20 zł 
Barwne POCZTÓWKI ROŚLIN CHRONIONYCH 
w cenie 80 gr za sztukę BROSZURĘ pt. „PORADNIK 
OCHRONY PTAKÓW” W cenie 3 zł TEKĘ „DRZE­
WA W GRAFICE” L. Wyczółkowskiego — 47 złotych 
KOMPLET POCZTÓWEK „DRZEWA W GRAFICE” 
(18 sztuk) w cenie 14.90 zł ZAMÓWIENIA 
NALEŻY WYSYŁAĆ pod ADRESEM:

KIOSK LIGI OCHRONY PRZYRODY, PAŁAC KULTURY 1 NAUKI 
w Warszawie lub LIGA OCHRONY PRZYRODY ZZiZ 
w Chojnicach, ulica Dworcowa nr 13 1 KE-M


